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Kazimierz Mariański

- -··w1ELJ{I PEDAGOG

,,Tnulno przedstawić sohir- postał olbrzyma, jakim jest Stalin. W ostat,
nich latach, oclk:)cl pracujemy bez I enina, n i e m a a n i j e d n e ~ u
z w ro t u w n a s :1. e j p r a c y, a n i · j e <l n e g o z n a c z n i ej­
& z e g o p r z e d s i <; w z i ę c i a, h a s ł a, l i n i i w• naszej polity­
<'C, której autorem n.ie byłby Stalin, a ktoś inny. Cała podstawowa pra.
ca - o tym powinna wiedzieć partia - odbywa się według wskazuń tow.
Stalina, z jPgo inicjatyw} i pod jego kierownictwem.

Nujwaźnicjsze problemy polityki międzynarodowej ~ozstrzyga się
zgodnie z jrgo wskazaniami, nie tylko zresztą le wielkie zugudrrienia, a I e
i - z tł a w a I o b y . s i \'. _!_ t r z e c i o r z ę <l n e, a n a w e t
cl z i c s i \'. r i o r z ę cl n e s p r a w y g o i n t e r e s _u j ą, j e ż e l i
t y c z ą s i ę r o b o l n i k ó w, c h ł op ó w, w s z y s t k i c h I u d. z i
p r a cy n usze ~ o k r a j u".'
Tak jeden z nujhliższyeh wspólpi-acowników Stalina, S. Kirow, w sło­

wacli pclnych trafności schurakteryzował )~olosdną i wszechstronną rolę,
Juk,) otl~rywal (i Olforywa nadal) w życiu wspaniałego państwa zwycięskie­
go socjalizmu „wielki maszyn.stu lokomotywy historii" (S. Kirow, wybrane
artrknly i przemówienie, 1939, 609-610).

,,Zwrac,1j,J się r!o S:alina lu.lz ie wszelkich zawodów, zaliczają go do ew ,j
profesji ,_.i1lz,ic w nim wzór mistrzostwa w swej dziedzinie"' - pisze w ar­
tykulo „Wtlziączność" znakomlty pisarz radziecki L. Leonow (Prawda,
17.Xll 1949 r.1.

Zrozum:ale jest, lłe uczeni uważają za swego tego wielkiego koryfeu~z;i
nauki, 11aj;;<'nial,zrgo w ohccnej dobie badacza i dumni są z faktu, że
Stulin wchodz] w skłutl Akademii Nauk jako honorowy jej cz1o:nek.



Wicclz:1 oni, ze nic ma clzir<l;;iny wierlzy, która nie doznałaby troskli­
wej pieczy z jego strony, że nawet w niezmiernie trudnych latach ostat­
niej wojny on -wórlz naczelnv znalazł czad na to, by śledzić bacznie
działalność Akndcm.] l\.,uk, i pomagał jej wydatn,ie.
Generalny sekretarz. \VKP(],) nivstrudzcnle wskazywał konieczność po­

wiązun.u nauki z życiem, z porrzuhami budownictwa socjalistycznego, co
JP..St jerlnoznuczne z nieustannym posuwaniem się naprzód.
„Nauka dlatego właśnie nazywa się "nauk:i, że nse uznaje fetyszów, nic

hoi się podnieść ręki 1111 to, co ,i._. przeżyło, co jest stare, i że czujnie przy­
sluchuje się głosowi doświadczenia, praktyki" -atako,~ał konserwatyzm
niektórych zuśniedai.rlych profesorów i inżynierów na pierwszej wszech­
zwinzkowej nnrndzie stuch.mowców,

,,Gclyhy było inaczej, nic ruielihyśmy w ogóle nauki, nic byłoby, pll­
wiedzmy, astroncrnii i wci.iż jc:<LCze musicl.byśmy poprzestawać na zrnur ,
szałyun systcmi« Ptolemeuszu, nie mielibyśmy biologii i wci:iż jeszcze
pocicszalihvśmy &i,, legenda o stworzeuiu człowieka, nic mielibyśmy che­
·mii i wci:1ż jeszcze poprzestawalibyśmy na zaklęciach alchemików" (Za­
gadnienia .leninizmu, Moskwa 19-J.O, str. 499).

Nujwiększy i n.ajharclz iej bezpośrcdnl u<lzial Stalina w rozwoju nauki
przypadł na dz1r,lzi:1~ lustorii. W) tyczył jej aadunie, by „o ile chce być
rzcczywisu] nauka" - a „moż,~ si<; przecież stać tak:J sarną nauką ścislą, •
jak powiedzmy biologia, nau\..:! mog,)e:1 wykorzystać prawa rozwoju SJHl­

łcczcństwu clla znstosownn iu prnktycznego" (Z.1gat.lnicnia leninizmu, str.
:-40) - była „hist.or:r., rozwoju produkcji", a zarazem „histori:1 samych
twórców. dóhr materialnych, historią mas pracujących, histo rh; ludów"
(1. e. !i46-7).
Stalin wniósł wspuniałc przyczynki tło kwestii roli rewolucji i partii re­

wolucyjnej w .procesio dziejowyru, cło zagadnienia rozwoju narodów
i państw wielonarodowych, zagaunicn:a państwu i dyktatury proletariatu,
prohlr-mu wczesno-feuclulnych i feudalnych stosunków, historii impcriu,
Jizmu itd.

W innych dzictlzinach nauki, w ich clccyuujących, zwrotnych mome,:i,..
lach znaj,lz:emy w~zi;:,lzic §bel ini„jatywy bacznego na wszystko Stalina.
Najbarrlzirj zu:mym przyklat.lt!m jest tu dyskusja biologiczna z sierpni.i
194B r. /

Można rówmcz nojaf- z ]atwo~cią, że praoownicy_ frontu przcmy~lowcgo
i kołchoźnicy,· prz~,!~~l'lliey praey i slachanowey wiuzą w Stalinie jednc­
{!O z naczelnych inlynicrów i ai;ronomów. Chot.lzi tu prz_ccicż o <lecy<lufo.
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<'1! dziedzinę życia, o ekonomiczna podbudowę, która etanoi 'ł
· · · · R VI a zaw~zt•przedmiot specplneJ pieczy w ZS R.

Tak np. musiał czuć majster Iwan Korobow, pionier postęp .. , . . . u w czar,n,rJ
metalurgii, alon<>k Rady Najwyższej ZSRR. W swych wspom · . 1" memac:,t
(Prawda, 19.XII 19,19 r.) orltwnrz a on rozmowę w Kremlu z r. 1934 ,J

• . . . • . . ' g y
wraz z mwarzysz.mu pracy wezwm!vm1 z rlaJwaznieJ~zych ośrodków prze.
myslu metalowego z nir;lahnl!cvm zaintere;:ow:iniem słuchał wywodów wo.
<łza •partii o s z e r e g u k o n k r e t n y c h, a k t u a I ny c h z ;i­

d a ń, . jakie wysuwa potrzeba rbbzE-go rozwoju matalurg,ii.
Albo A. Owczvnnil.ow, przo<lownik moskiewskie] fabryki „Dynamu·•

nagrodzonej ord-rami: Lenina i Czerwonego Sztandaru Pracy, którenm,

bardzo głęboko wryło 8ię w pamięć, jak kierownik nawy państwowej wy­
kazał tyle znawstwa w jego gałęzi ,produkcji, że wyraził ubolewanie, iż ni"e

1 przesiewa sir; ziemi przeznaczonej do fonn. (Prawda, 8.XII 1949 r.).
Czy też S. Korotkow, przewodniczacy kołchozu im. Stalina z Czuwaski-]

Autonomicznej Hepubliki. którv w jednym spośród tych wyją-tkowyr.h dni,
.,jakie zostają w pamięci na całe życie", z najwyższym zdumie_niem knn,
statowal, jak w Kremlu, w rozgwarze wielkich spraw, główny gospodu-z
kraju nie tylko wchodzi w $klarl komisji układającej wzorowy statut koł-

, chozowy, lecz również gawędai z każdym knłclroźnikiem-szturauowccm
o tym, jak zorganizować rozumnie pracę w kołchozach, jak podnieść uro,

dzajność gleby, jak lepiej obrabiać pola itp. (Prawda, 9.XII 1949 r.).
Świadomość tej wielostronności za:niercsm~ai1 i wiedzy Stalina jest j~,l­

nym z głównych powodów, czemu miliony ludzi· pracy, biorących udział
w zawrotnym tempie przebudowy go3podarczo-s-pcłecznej, uważają s.ę po
prostu za uczniów Stalina, ,,On nas wychował" - oto powszechne, pcłn()·
dumy stwicrdzr-uie,

*

Znany jest te-l ogólnie grniusz wojskowy generalissimu~a Stalina. Czl~­
wieka, którego w czasie wojny domowej E-łał Lenin na najtrudniejs·ze, naj-
b 1 . . • ł . I d • . oka -ar, zrej zagrożone i kluczow<> pozycje, który czuwl! J"'' na- zrenicą „

'I · · I · · L · d 0°(rn1 Amrn R.t-w mys p~r.ys.1ęg1, z ozoneJ u trumny enma - na rozw J ' '
l · k' · k · · 1 ·1 l b 'I niem zwrot-1 z1ec ·1eJ, ·tory wiele bez;ennych nocy spęc z1. nac. c, mys a „
nych kampr:nii ,,. latach 1Q4l---5. Niegdyś Engels, cizie Stalm, za,,~odo,, 1

rewolucjoniśd, mii,trzc w polityce, okazali i;ię niemniej niedościgłymi aull1-
rytl1ami w sztuc"! wo j~nnei. ·

O t ]. ] · · · , . , · k . 1 by przestali Fięn o ~onsr (Wrntmc nawoluJe przv-wodcow woJS o~V) c 1• • "
• • d · · kodzielmcze„olczyc u · awneJ „wyroczni'' Cla11~ewitza, reprezentanta „rę
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· " cl • k-1,kre.su WOJPn , g yz „o rr-s maszynowy potrzebuje nowych itlc:ologów wo-
jennych" (Bolszewik, 1941, nr 3, str, 3).
S:alin był i jest czujnym obscnvatowm litera,tury, natchnieniem pisarzv.

. On, którego ksztaltowali w mlotlości - obok Marksn, Engelsa, Le11i1;:i
i Czernyszewskicgo, obok Kopernika, Darwina, Mentlclejewa i Sjeczeuo .
wa - Gogol, Puszkim, Bieliński, Czechow, Snliykow, Ilustnweli, Szeksp ir,
Ten Stalin, którego przcmówirnin pelrre·są obrazów i porównań wziętych
z dzeł postępowych pisarzy, którym nadał zaszczytne miano „iriżyn:crów
-011:'z ludzkich".

Oto, oo p isze A. PicrwirnN'W, autor premiowanej po-wieści o młoclzirży
·radzieckiej pt. ,,CzC<>t' s molodu": ,,Stalin uczyni! ula mnie niezmiernie
wiele. St al.n dal nam m:1clry spokój ciucha, zjednoczył nasze myśli i da­
icnia z myślami i dQżen:ami lurlu, W epoce stalinowskiej lud -· wła­
.,!za - literatura to jedno. Odeszło w przeszłość przeklęte, wyjaławiające
rozdwojenie osobowości, potworności indywidualizmu...

On nam, literatom radz.eckim, zaufał bardzo, gdy wezwał współczesną
JiLr--raturę na cprzymierzeńea partii w jej walce o teraźniejszość i przy­
szłość ...

I za każdym razem, gtly wielki nauczyciel ~vskazuje nam błędy, nie,
)ociągnięcia, niedbalstwo, będące wynikiem zarozumialstwa, braku skrom­
ności i nic usp rawiedl iwio.iego niczym pośpiechu, jesteśmy całkowicie
wdz.ęczni 'zn przenikliwe, nadające kierunek naszej dziułulności racly gr­
u:nlnego myśliciele i uczonego.

Stal in nauczył n~.-; putrznć na dzialalność pisarza jako na państwową
<lzhlalno~ć..." (Prnwcla, .20.XH 1949 r.).

Strateg kulturalnej rewolucji

Oczvwistn jest rzeczą, że w wielokształtną, wszechstronna dziJłalno;ć
.eterni.ka państwa radzieckiego wchodzi, jako integralna część skłuduw a,
·c:ągla troska O rozwój" oświaty Iudowej, o podnoszenj.e coraz szyh:;zc po•
✓iomu kulturalnego dzie,i:itków mi,fionów budowniczych socjalizmu, o ich
przcksz·!alceniC'. W 1SZczególności >1Zkolnictwo, wychowan:e młodego pako.
lenia, spadkobiercy starej gwardii, zajnrnjl' ,poczesne m:Pjscc w hierarchii
pro,blemów, jakir. zap~z,itaj,) umysł Stalina.

Cala dzia-lałnrifć zrrs7,t,) Stalina i kierowanej przez niego partii ma
charakter wychowawczy. Nii· je.st to tylko prz.r:nośni~, wyrazow;! 1i:nniast­
]; ą z braku lepszego miana, g,Iy partię i jej trammi;;.je do mas, takie juk
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związki zawodowe, nazywa się szkolq socjalizmu, komunizmu, szkolą go­
spodarowania i rząrlze,1ia krajem.
Wszystkie te instytucje, a zwłaszcza naczelna wśró<l nich _ po,lilyczna

w istocie stanowią szkoły na szc-roką spolrcznie skalę. '
Zdrowa atmosfera postępowego rozmachu perlap:og:cznego cechuje Lu­

downictwo sccjalisrycznc we wszelkich jego ogniwach.
Wiemy dobrze, jak naczelny 'l:!o~porlarz zsnH przykla<lal <lecydufoc<! Wa­

gę do rozwoju p rzernyslu. Ale co 1wjdonioślejszego według nfogo przyniósł
ten rozwój? Właśnie - wyniki natury wychowawczej. 1

,,ze w .s z y 8 t kich jednak ztlohyczy p rzcmys'[n, osiągniętych w ok re.
sie sprawozdawczym - mówił na XVIII Zjcźclz:e WKP ( b) - za n a j­
w a ż n i e j s z y należy uważać fakt, że w ciągu.tego czasu przemy;/
potrafil wychować i n ro li i ć tysiące nowych kierownikói« prze­
mysłu, cale zastępy inż~·ni~rów i techników, setki tysięcy młodych wykwa,
Iif'ikowanych robotników" (,,Zagadnienia leninizmu", s.r. 442).

Dla niego Wielka Rewolucja Paździcrnikown, to nic tylko ,,~run.łowny
przełom w sposobach walki i formach organizacji", ale, jako wszcchobcj.
rnujący gruntowny przełom w historii ludzkości, jest ona równocześnie za.
sadniczym zwrotem „w życiu codziennym i tradycjach, w k u I t u r z e
i i <l c o l o g i i mas wyzyskiwanych całego świata" (Zugudnicniu le­
ninizmu, Moskwa 1910, str. 179).

A rewolucja kulturalna nic przychodzi za darmo. Tak samo jak wszyst.
ka inne, czego pntrzeha <lb ukształtowania nowego, socjalistyczucgo życia,
rewolucja kulturalua to cllugotrwaly proces, wymagający natężenia wszy­
stkich twórczych sil.

Stalin w rozmowie z pisarzem niornicck im, E. Ludwigiem przyznał, że
w wyniku protestu przeciw systemowi gwałtu i, znęcania się nud · uczniami,
w wyniku buntu przeciw metodom jezuickim, jakie stosowano w semina­
rium duchownym w Tyflisie, gdzie się uczył, gotów był zostać i Iuktycz­
nie został rewolucjonisru.

To, naturalnie, nie było jcrlynym~~ni najważniejszym motywem, i-;lów-
31~ przyczynę pójścia po drodze mm-ksizmu.Ienin izmu. Jeclnuk mocne prze­
życia lawy szkolnej niew,)tpliwic wzmacniały poczucie szkorlliwości, wro­
gości ,zkoly kar,ilctfatycznc,j, wzmacniały wolę budowania szkoły socjali­
stycznej o zupełnie o,lmir11nej postaci.
\V swej pocl~tawowcj r,racy O zagadnieniu narodu pl. ,,Marksizm a kw~­

st ia narodowa", JJapisanej w r. 1913, Stalin - należ:icy <lo jc,Inej z nc:­
Ekanycli mninj,zości naro,lowvch __ kładzie wielki nacisk na ·znaczenie
dla mas praruj;)cych ózkoly, n;11vet wte<ly, gdy duch jej jrnl klasowo obcy.



„O:rraniczC'nie swobody prz~sicrllania się, 'POl.lbawienie praw wvborczvr-l,
ograniczenia jęzvkowr-, zmniejRz:mie się ilości szkól i inne rep;csje <l~ty~
kają robotników w s t o p n i u n i I! m n i e j s z y m, jeż c I ; 11 ie­
w i ę k 8 z Y m, niż Lurżuazi~- Taki stan może tylko zahamować swobod;
ny rozwój sil rluclro« ych proletariatu narodów podległych. Nie można po­
ważnie mówić o rulkowitym rozwoju zdolności duchowych robotnika t:1-
tarsk iego rzy żydow.'-ki<'go, grly nie pozwala się im na używanie języka oj­
czystego .n a ze braniach i orlczvtach, g rl y z· a m y k a s i ę i m 8 z ko­
l y" (J. Stalin, Dzieln, ,,K.iryżka", t. II, str. 31't-5).

Jeszcze bnrdzb-j mvypu'.·.la on wartość szkoły ,Ila rozwoju proletariatu
mrriejszości nurorlowv eh, :rrly przeciwstawia realny, pożyteczny postulat
szkofy we włusnym języku domaganiu się przez .socjalticmokratów prawi­
cowych tzw. autonomii kulturalnej, to anaczy powi:1wnic rozrzuconych
po kraju lucl.zi, należącyc hdo <lanej mniejszości, w jednolity związek na­
rodowy.

,,Co szczegółn ie nurtuje mniejszość narodową? ,,pyta Stalin i odpowiadu r
,,Mniejsz:ość jest niezndowclonu nie z-powodu .hrnku związku narodowego,
lecz· z powodu braku prawa do języka ojczyetego ..."

,,M n i C' j s z o 8 ć, .i c s I n i e z a cl o w o I o n a n i c z p o w o­
,l u b - r a k u s z t n r z n '! g o li w_ i ą z k u, I e c z z p o w o <l tł

h r a k u s z k o I y oj czy s tej" (Stalin, Dzieła I. U, str, 366).
Z chwilą zwycięstwa Rcwolucj! Paźrlz.icrnikowcj, wtedy g1ly losy mniej­

szości narodowych zostaję oddane w nnjbnrdz.cj powołane ręce, w ręce
Stalina, najwyhitniejszr-go - po Leninie - ~nawcy. kwestii nnrorlowvclr,
oświata, szkolnictwo zacofanych narodów i plemion doznaje niehywnlej
rewolucji.
W r. 1920 w artykule „Polityka wla<lzy ra<lzieckiej w sprawie naro­

dowościowej w Rosji" wzywa Stalin komunistów „kresów" ZSHR do spe­
cjalnych wysiłków <lla realizacji powszechności nauczania..
Tylko że teruz realizowało się zadanie- dopędzenia przez zapóźnione

w rozwoju narody barrlz!cj zaawansowanyci1 na szerokim, wszcchstron ,
nyrn tle ogólnoradaicckicgo przcwro;u oświatowego.XW I';::::ł:925· w przemówieniu, wygłoszonym w Uniwersytecie Świerrl low,
sidm, Stalin mówi u pNrz<'hic przygotowania warunków dla wprcw.ulze.
nin obowiązku nauczunia pocz;itkowcgo (I-TV klasy). ,,Przo;irowadzt!­
nic tej reformy będzie n a j w i ę k s z y m z w y c i ę s t w c m
11 i e ·ty J k O n a J.. u l t 11 r a I n y rn, o I c r ó w n i c ż p o I i-



I

1 cz n y m i i:l O a p o d a r c z y m f r o n c i e. Ta reforma win-
y · I 1 . t • k ·1 k . " ~ 1··na stać rię bazą dla mcsiyc mnie po r.znego roz w1 n raju .1 ~ 1ń uwa-

żał to-zadanie za „jedno z-najhliiszych" (Stalin,Inie1a, t..--VTI, str. 163,
wyd. rosyjskie).

Warunki do tego c~rzaly, grly Związek Hadziecki wkroczył w hohate1:­
ski okres pięciolat~. Sial.n z niezwykłą mocą postawił wtedy sprawę „ko­
nieczności rewobcji kulturalnej" jako „e I e m e n t a r n e j r ze czy".

„Jeśli się b,;dzie traktować tę a;nawę poważnie, nic zaś po prostu mleć
językiem, trzeba koniecznie uczynić w tym kierunku chociażby pierwszy
krok: przede wszystkim wprowadzić dla wszystkich obywateli kruju, hez
różnicy narodowości, obowiązkowe nauczanie początkowe, n a s t ę p n i c
z a ~ r ó w n i e ż ś r c cl n i c. R z e c z j a s· n a, ż e b e z t e g o
n iem o ż l i w y j e s t jak i kol w i _e k rozwój' k u l t u r a I­
n y n a o z e p; o k r a j 11... b e z t e go n i e b ę cl z i e m y m i c l i
a n i p r a w d z i w e p; o r o z w o j u p r z e m y s ł u i r o I m. i c t w a,
;, n i n ie z a w o- d n c j obr o ny n as ze go k r a j u". ,:(

Mówiąc o środkach, jakie należy zastosować, by podci,rnnąć wzwyż re­
publiki o wielkim odsetku analfahetów, Stalin na pierwszv plan wysuwa
.,bogatą sieć szkól z ojczystym językiem wykładowym, zaopatrzywsey j<"
w kadry nauczyceli wlatlajacych językiem ojczystym". (Kwestia narodo­
wa a leninizm, Nowe Drogi 6(18), str. 17-18).

Na XVI Zjeździ» WK.P(b) 27.VI 1930 r. Stalin stwierdza z wielką ra­
dośc.ą, że o ile ,,,loll)<l zmuszeni byliśmy oszczędzać na wszystkim, n a­
we I na szkołach" po to, hy „uratować, odbudować ciężki przcmysl" (Le­
nin), to obecnie, ,,p;cly został odbudowany ciężki przemysł i posuwa się
go nruprzód, nastał czas, kiedy winmiśmy się wziąć do całkowitej realizacji
powszechnego obowi.izkowego nauczania początkowego".

Po<lkreślajl)c, że ZSRR pqsiadal w owej chwili wszystkie niezbędne wa­
runki dla urzeczywistnienia tego hasła, Stalin wezwał do „ka-tcgoryczne'j
decyzji" (Stalin, Dzieła, t. XII, str. 299-300, wyd. ros.}.

Uchwala CK WKP(h) z li -pc;1, a postanowienie CIK i Rady Komisarzy
Ludowych z sierpnia 1930 r. hasło Stalina z XVI Zjazdu zamieniły na j<,­
zyk obowi:izującPj ustawy, kt.orn wskazała na realne przesłanki, umożliwia­
jace jej urzeczywistn:enie ( specjalne środki finansowe ogólnopaiistwowe
i lokalne, inicjatywa terenu, śmiuln rozszerzenie kadr nauczycielskich, po­
moc m:uterialna ula dzieci biedniejszych rodziców itp.).
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Kierunek i treść nauczani·a · h ·1 w y c o w a n 1 a-

,,Mlo-dz_i ~ż to nasza przyszłość, nnsza nadzieja, to-warzysze. ::Wlodzież win-
na zastą.prc nas, starych. Musi ona ponieść sztandar do ost 1 • •. a mego zwyc1ę-
.slwa" --: ~ak. swą n:ezl~mn:i wiarę w młode pokolenie podkreślał Stalin
(przemówienie na I Wszc,ehzwi:)zkowym Zjeździe Kołchoźników-Sztur.
mowców, 193:l r. -Zagadnirnia leninizmu, str. 4.19).
Na młodzieży należy budować nie tylko dlatego, ,że jej zadaniem jest

.stuć się gospo,darzem lepszego jutra, praca nad udoskonaleniem tego, co
stworzyły starsze pokolenia. Polegać na miej trzeba, bo podatniejsza jeat
cna na głos tego jutra.
Podsumowując wyniki XITI Zjazdu WKP(b) w czerwcu 192-1 r. Stalin

uwy,puklił I(? przewag:<; mlorlq:o pokolenia nad starym: ,,Jeżeli nasza praca
w aparacie państ~vowym, wśród chłopstwu, wśród pracujących kohict ma
ogromne znaczenie dla przezwyclężen iu starych nawyków i tradycji, dla
przerodzeniu starych pokoleń mas pracujących, to praca wśród młorIziożv,
mn.cj lub więcej wolnej od tych tradycji i nawyków nabiera n ieslychanej
wa~i dla wychowania nowych kailr liidzi pracy w duchu dyktatury prole
tnriatu i sncjalizmu, g:ly:i; ta gleba -co jest oczywiste -wyjątkowo nam
sprzyja" (Dzieł.,, I. VI, str, 252).

Warunki sprzyjnjn, sprayjaja nawet hardeo, ale sr-dno rzeczy w tym.
by skorzystać z tych warunków, W) zyskać je całkowicie i konsekwentnie.
„Męstwo i śm.ialo.ić 8l) równie potrzebne teraz, jak przedtem" (w czasie
wojny domowej - K. M. l. A polegnja one na tym, by ula opanowania wie­
dzy „uczyć się wytrwale, d-erpliwic" (przemówienie na VIII Zjeździe Kom­
romolu -Do młodzieży, ,,K,iążka i Wietlza" 1949, sir. 39-40).

N:e dość jest młodzieży urloslępnić naukę, wprowadzić przymnw,M
i benpłntne n auczunie. Należy huernie czuwać nad tym, hy to nauczenie
.stało na wysokim poziomic idcOW)'lll, naukowym.

Dlatego po przeprowadzeniu wielkiej akcji urowszeclm:enia szkoły
St alin kludzie orrromny nacisk na treść życia szkoły. Bezpośrednio pod
jego ki<'rownict~\'em zostały przyjęte decydujące postanowienia CK
\VKP(b) i rzarlu rarlzierkiego, tycz~ce się oblicza ideowego i pedagagiez-

no-dv<laktyrzncgo szkoły.
W. .. cJ ws1,vstkim o dm1 tak!ch zwrotnych decyzjach.spomn1Jmy prz ,. ·. · .
Pierwsza _ 10 uchwala CK z 5 września 1931_ r. o ~kole pocz,fkoweJ
· d · · w· k · " orrromnr osiarrnięcia larÓWLlO w dzierl,,inie roz-He lllC], w E ·azUJ'!C n., :, . .o . . .

b J · · · · k O .•• zan·,a s,koly z żv,:iern, z b11Jown1Clwem sol'pltz-u owy s1ec1, JU • p li I,) ' ., • . • .

I I t .1 1·c dz·t .;e •·1dziecka szkoła w clnzym slop111u me ocl-ruu, uc nva a a .:, ,,, r '", .,. ,,~~
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powiada tym ogromnym wymaganiom, jakie stawia ohccny etap lmilow.
nictwa soc_iali~tyrzncµ:o", grlyź „naucz:1nie nie daje dostatecznego zasobu
wiedzy o~ólnokszt:1lc,1rt>j ... odrvwa politr-clmizucję 011 ;,ystrmatvc,zn<'g.>
; trwałego opanowania nauki, zwłaszcza fizyki, chemii i matematyki", po.
[iteehnizacja staje się więc „f0rmalną".

Uchwala porlkrcś!«, i,e 11:i]P.ży tak wiązać nauczanie zprac:i produkcyj­
ną, by „cala spolecznie pożyteczna praca uczniów zost ała poclporz,!clkowa~

11a naukowym i wychowawczym celom szkoły",

Uchwala wypowiada zrlecytlowani.e walkę reakcyjnym, stroją cym się
w pióra postępowości Lurżuazyjnym nowinkom ,peclagogicznym.

W lapidarnym, zabójczym dla t) eh nowinek sposobie ujęcia tej kwcati}.
wyraźnie znać rękę Stalina,

,.StosujQc w szkole rudzieckiej różnorodne nowe metody nauczun in.t k tó,
re mog:,) się przyczynić do wychowania pełnych In icjatywy i uk tvwnych
uczestników hudownir-twa socjalistycznego, kcnieozna jest rzeczą rozwinąć
zdecydowaną walkę pn.~ciw lekkomyślnej projektomanii metodvczne],
wprowadzaniu w masowej skali metod, n i e w y p r. ó h o w a n y e h
up r z e d n i o w p r a k I y c e, co szczególnie jaskrawo uwyrlurn inlo
się w ostatnich czusncl: w zastosowaniu tak zwanej „meto1ly projektów".
\Vvplywaj,)re z autvlcuinowskiej teorii „ohuanierania szkoły" próhy wz ię ,
da za po1lstawę całej pracy szkolnej tak zwanej „metocly projektów"
prowadziły fak1~'ónie cło zburzcn.ia szkoły".

Uchwala wysuwa podstawową, pe<la~ogiczną tezę socjalistyczną o ,.wzr::t­
stajacyrn znaczeniu i roli szknly w budownictwie socjal istvr-zn ym" i nawo­
łuj„ zgodnie z tym zarówno do zrlecvdownncj walki z .,prawicowo-opartu·
nistvcznyrn zn lcksztulcen ir-m polityki partii, które prowaclzi cło rezygnacji
i pol.tcclmizncj] szkol}, clo nsi łowaniu zachowania starej, werbalist~·c:-:nrj
szknły, do otlerwaniu teoret~'czne1'o wykształcenia orl p rak tvk i", jak i rlo
„wzmocnienia walki z lewcckooportunistycanym odchyleniem, z teoriami
,,obumierania szkoły" i obniżania roli nauczyciela".

Tak więc wskazuje się jedynie słuszne, clial::kty~zne rozwiązanie, prze­
ciwstawne obu antysocjalistycznym stanowiskem.

Z akcc>nto\\·an:~m "ir•lki,;,.go zarlanin społecznego szkoły w iaze się ści;l~•
polożPnie nacisku na r.1l1,: nauc"l.y<:iela. Uchwala zarz,)<lza „powiększeni,:
odpowie,lzialno~ci nauczycielstwa za jakość pracy szkolnej" i przypomina
,lawa Lenina: ,,Nanczyciel ludowy winien stać na takiej wyżynie, na ja­
kie] nie st:1! dut,Jd nigtly, nie ~toi i nie może stać w sp~-Jeczeź1slwie bur­
żuazyjnym".



W tvrn r1·l11 nak·ż~· zapPwnić mu oclpowieclnie warunki materialne, za.
poznać z podstawami produkcji w fabrykach, sowchozach, MTS (stacje
maszynowo-traktorowe), ko lcliozaoh, wdrożyć w metody pol i rechnizucj i,

Dohór 01!.powicrlnid1 ludzi na stanowiska nauczycieli i piecza nad n ian.i
jest st;1ł:1 troska CK \V[(P, h).

Np. 10 IV.1936 r. ustala on, że tylko ministrowie oświaty republik aulo­

nomicznych mogQ mianowaó, przenosić i zwalniać nauczycieli i kierowni­

ków w szkoluch o,I T - Vll kl., zaś wyżej - tylko ministrowie republik
zwiuzkowych (str. l 6~--3).

I

Wokół sprawy podniesieniu poziomu szkoły należy również zmobilizować

młodzież: ,,Nall'Ży postawić pracę organów samorzmlu dziecięcego w szko­

le w taki sposób, by skierowana została głównie na podwyższenie jakości'
nauki i wzmocnienie świudomr-j dyscypliny w szkole".

Uchwala zujm.uje się caloksztal:cm spraw szkolnych, omawia rolę pomo­

cy szkolnych, warsztatów, zastosowanie filmów, potrzebę sieci szkól wzor­

cowych, bibliotek i muzeów. Żąda orl ministerstwa oświaty skomp Iero ,

wania zespołów wizytatorsk ich z clo$wiadczonyc!1 nauczycieli, skonlrolo­
wania p-rriodycznyrh wyiluwnictw pedagogicznych, by skłonić je <lo zw ró ,
rcnia się twarzu dn szkoły i je] potrzeb, zobowiazujc wszystkich komu­

nistów, znaj.lujqcych si,; n:1 kierowniczych rnir-jscach w dzie<lzi11ie oświ..i­

ly cło opanowania w najlrliższym czas ie metoilvki pr~cy szkolnej, n insj y .

luty l,adawcze cło znpozunn.a sir, z dotychczasowym dorobkiem szkć,l ra­
Jzicckic!i i uogńlnienin praktyki lepszych nauczycieli.

Uchwala k ońezy sit; poclkrrślcniem wielkich obowiazków czlonkó....­

partii w dziedzinie szkolnictwa: ,,C K I w r a e a II w a g ę w s z y s t.
kich organizacji partyjnych na n i e z b ę rl n o ś ć

z <l e c y d O w a r, e ~ 0 w z ros t u n at ę że n i a uwag i :w st o­
s u n k u ,I O m a s o w e j s z k o I y, pracy n a u ezy e i e I .1.

oraz wzmocnienia codziennego konkretnego·

k i c r o w n i c t w a B z k o I a m i' '.
(Cytowane w~ Narodnojc Obrazownuijc, Uczpicdglz 1948, srr. 42-18)­
To wszcclrobcjmujnca instrukcja, ujmująca - z uatu~y rzeczy w sposób

nir-zruir rnie zwięzły, dyrektywny - rozlegle pole spraw szkolnictwa, jest
wspnn iu lym przykladem, jak gruntownie Stalin i jego partia interesują się

• orientują w dz.:cr!zin:e w)·d1owania młodego. pokolcnin.
\V następnym rokn CK pncljąl uehwali, ,,o programach i reżymie w szko­

le ,poczt)tkowrj i śrrdniej". S1wicrdz.1jQC poważne zmiany na lepsze 11a
bkutck zr..szloroaucj uchwuly, \\~kawje jednocześnie ua znaczne braki pr,>­

gramowc: a) przc!:tdowanie malerialcm, <loprowadzaj,ice <lo te00, że wicb



·przedmiotów przechodzi się pospiesznie, a wi~dzy ~ nawy~ów nie utrwala
· b) brak zupcłnv albo niedosl.ateczne pow1ązarue oddzielnych progra,eię, . o
mów, c) zasadnicze hlędy i wulgaryzację (prawo Newtona, komórka itrl.},
d) niedostaLrczność historycznego ujęcia, niezmiernie słabe pojęcie o roz ,

·woju spoleczeńslwa.
Zarzuty te ilustrowane S.J konkretnymi, szczegółowymi przykładami

.uchybień z zakresu 1-ó,i;nych przednriotów nauczania.
Uchwala w końcu daje konkretne wytyczne, według których nalei:y po­

prawić programy.
Jeszcze o rok później przychodzi kolej na podręczniki. Uchwała CK

1, ladzie mocny nacisk na stabilizucję podręczników, ujednolicenie zarówno
w obrębie każdego p rzetlmiotu, jak każdej republiki związkowej (str
68-71).

W r. 1934 pojawiają się głośne uchwały o nauczamiu geografii i „historii
.olrywatelskiej",

Jak daleko szerl} wgląd i troska Stalina w te wewnętrzne -. zdawałoby
.się egzotyczne dla polityka - sprawy szkoły, najlepiej chyba dowodzi
fakt, że - mimo nawału spraw na nim ch!Żl!cych - nic omieszkał wraz
„ Kirowem i Żdanowem dnć w ] 934- r. wyczerpującej recenzji konspektów
dwu najbardziej palących podręczników: ,,Historii ZSRR" i „Historii no­
woczesnej" (przekład w tymże nrze Ruchu Pedagogicznego}.

Zwracamy uwagę na wysokie oszacowanie roli podręcznika, w którym
.,,win.no być zważone każde słowo i każde określenie". Zwracamy uwagę
.na glębo,\o§ć koncepcji, jaką zaleca się dla obu pcdręczmików.

Jednocześnie Stalin czuwa nadal nad umożliwicn iern nauczycielstwu
wypełnienia swego clonio&lego zadania. Na XVII Zjeździe WK.P(b) gro­
·mi z wiclk'rn oburzeniem niedostateczność wysiłków, łożonych dla przy­
.gotowania nauczycieli cło zawodu:

,,Mam na myśli to nietlo•p1.16zczalne zjawisko, że „fakultety" pedago­
.giczne i metodyczno wciąż jeszcze są traktowune po macoszemu. Jest to
wielki bruk, k t ó' r y gr a n i czy z p O g w a ł c c n i e m i n t ,·­
.r es ó w 'P a ń ~ l w a. Temu brakowi rnusjmy koniecznie po'.ożyć krc.,.
Im prędzej będz.e to zrobione, tym lepiej". (Zagadnienia Ieninizmu, str.
4-59) • Po zjeździe przystapiono enorgiczmie do zasadniczej po,prawy ist­
-u iejącego przedtem stanu rzeczy.

Na tymże zjeździe Stalin dal wyraz ogromn,ej radości z powo,rlu wzra­
.btaj:icej aktywności społeoznej kobiet pracujących. Nie tylko dlatego, :ie
to połowa ludności i olbrzym.a armia pra-cy, ale również dlatego, ie „pu­
woluna s:1 cło wychowania naszych dzieci" (str, 458-9) .
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Drugi dccydujacv krok został uczyniony w 1936 r.
W szkole rarlzieck1e1· od l(l'll -I · J ·. . . . .· · r. naro, a meza ezna ocl personelu peda-

p:ogicznego orgam?aC'Ja per!.ologów, do których ohowiazków należało kom-
pletmv'.mie klas, _kierowane całym procesem naucza,1;ia, określanie przy­
czyn niepowodzeń w nauce, kontrola politycznych pcgląrlów, a nawet uw­
wani,e ze_ szkoły i p rzenoszenio do szkół specjalnych, Przenosząc na gru:it
radziecki pscurlonaukowq lc~tologię, oznaczając dowolnie „pedologiczny
wiek" i inteligencję, p~dolo::;owie krzywdzili dzieci i wprowadzali roz­
strój w życie szkołv,

Cios trafny, śmiertelny spotkał pedologię w uchwale „O odchyleniach
pedologicznyr.h w svstcmir- Nurkomprosów" (4,VI 1936).
Wskazując na „wo!,1j,1ry o pomstę, l~kceważący stosunek ministerstw

oświ.aty do zadania właściwego postawienia flprawy wychowania potlra­
stającego pokolenia" uchwała piętnuje uznanie J?edologii za naukę, tej
pedologii, która pnruje n'1 naukę, n pełna jest nntymarksistowskieh ten­
dencji, lekceważenie zaś pedagogiki jako „empiryki" demaskuje reak­
«yjnc „prawo" pedologii, ,.pozo5ta,i:1ce w rażącej sprzeczności z mnrksiz­
mem i całą praktyką

0

budownittwa socjalistvcznego, skutecznie przeksztnl,
eajacym 111(17.i w duchu socjalizmu", a głoszące fatalistyczne uwarunko­
wanie losu dzieci wplvwanu dziedziczności i jakiegoś niezmiennego .;r,1-
dowiska.
Uchwala ż:1da kategmycznie zaprzestania niebezpiecznej lekkomyślnu­

ści i przepędzenia pr,.r)olo:;ii, jrj zwolenników i ich literatury ze szkoły
(Narodnoje Obrazowanije, str. 76-77).
Nie osłabln wraźfiwość n,1 sprawy wewnętrzne szkolnictwa nawet w cza­

"ie niezmiernie trudnej wojny z najeźdźcami hitlerowskimi. Wprow<1-
<iza si', wtedy np. ograniczenia koedukacji, wyznacza egzaminy przejściowe
dla podniesienia wyników nauczania.
Przytoczone powyżej prz)kla,ly wnikania Stalina w specjalne zagad­

nienia pedagogiczne dalekie Si! od wyczerpania wielkiego znsięgu jego•
działalności w tej dziedzinie.

Nauczyciel nauczycieli

,,Słowo „n:ml'zyciel" pi~ał Kalinin - ma dw,ojwki~ znaczenie:·
w węższym pojęciu to wykładowca tego lub innego przednu~:tu nauczn-
11in; w szerokim z:ikresie ~ to autorytatywny, 111:1dry czlow1ck, okaz11-
jący ogromny wpływ ua ludzi. śmiało można powiedzieć, że setki tysir;cy
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ludzi uwazają siebie za uczruow Lenina. Towarzysea Stalina lud nazywa
swym nauczycielem" (W. I. Kalinin, O komunistycznym wychowaniu i wy­
kształceniu, 1948, sir. 161).

Zasług S:alina na froncie petlagoi;iki nic wyczerpuje bezpośredni wpływ
na hicg wychowania i kształcenia.

Większy jest jego pośredni, ogólny wp ływ, wpływ, któremu podlega
· mózg i serce nanr-ayciclstwa, mlorlzicż)', rodziców, wspólwych~wuj:)L')'cli l,;
młodzież, podlegają wszystkie czynniki, biorące udział w k~ztalceniu mlo.,
dego pokolcn..ia, tak jak podlega myśl, uczucie i wola wszystkich innych
ludzi pracy. ·

Stalin mocno akcentował konieczność zgłębienia marksizmu-len:inizmu
przez pracowników każdej ;!alęzi bu<lo·\\;nictwa socjalistycznego <lla dol,ra
i skuteczności ich powszedniej pracy, dla należyLego wypełniania ir li
zadań, twierdził, że chemik czy botanik nie może obyć się bez pod­
budowy ideolog.cxncj, hez socjalizmu naukowego.

N:c ma innych założeń dla pNlap:ogiki socjalistycznej poza prawami ro-z­
woju społecznego, w~byłymi przez geniuszy materializmu [ristorvczncgo.
Kto opanował arkana filozofi-i marksistowsko-leninowskiej i jej praktyczne
wnioski, ten zrmzumiał Io, co najważniejsze, zarówno w rcor.i, jak prukty,
ce pedagogicznej. Ten, kto uczył się pi1nfo u niezrównanego mistrza leni­
nizrnu, Stalina, ten musi hyć dobrym pedagogiem.

Tym łatwiej się Io pojmie, i;Jy się zważy, że dyktatura proletariatu -
obok przemocy, w stosunku do wrogów - stosuje wobec swoich zabic;;i
wychowawcze o ogromnej, wci,11. rosuaccj skali historycznej, że w prÓcc­
sie przebudowy ~o!'podan:zrj przemienia jednocześnie psychikę l11<lzk,1,

Na tę funkcję kulluralno-wychowawczą Stalin kładł zawsze wielki na­
cisk.

Niesposób rozważyć problemu kolosalnego wpływu Stalina na pcda­
gogikę, omówić go lu w całej jego rozciągłości, gcly:i. ,nic ma żadnej
trudności, źudn«j klnpotliw,,j sytuacji szkolnej czy pozaszkolnej, k.óru hy
n ie znuluz}a po.lstuw Jo pnmy~lnrgo rozwiqznn.a w p rzeni kl iwych, nqdrych
wskazuniach Stali1ia, w-kuzaniuch crnnvch dla każdego, kto chce slall:!Ć 1u
jak najwyższ , 111 pozc ruie 1,· ~,,ej dziedzinie pracy.

Naucayciel-rutvnlstn, ndpowir-dnik dawnego bakałarza, którego ambicja
ogranicza się do uaucz auia elcmcntńw języka i rachunku, nie 'zrozumie za.
pewne tej prostej prawdy. Przr-mówi ona za Io z cal.i sil:i do tego wycho­
wawcy, co widzi ogromn~, coraz bardziej :vrastającą w społccze11stwic so­
cjalistycznym rolę szkoły, r.u czuje, ż~ jego praca komplikuje &i<; wielo­
krotnie w porównaniu z zas·ięgir.m wymagań, jakie sluwiab szkole i nauczy-
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cielowi burżuazja, że jego działalność nosi charakter twórczy. Właśnie
w po-litycc, w postawie przodującej partii, w slowach i czynach genialnego
wychowawcy obozu postępu i pokoju znujdzie ona kann pedagogiczny
najważniejszy.

Spróbujmy wykazać na kilku znsadniczych zngadnicniach wielką ży­
wotność dla pedagoga myśli wvpowiedzianych przez Stalina przy różno­
rodnych okazjnch, ale owianych tym samym zawsze świeźyen cmuzjazmcm
wielkiego wychowawcy.

1. Wielki cel
Głębia podagoglcma mym i czynu Stalina ma swe źródło w wielkim

celu, jaki przyświeca mu w życiu od wczesnych lat mlodzieńczych, w celu
którego wagę i wielkość całkowicie sobie uświarlnmia].

Już w p ierwszych swych artvkułach w redagowanym przezeń rewulucyj,
nyrn piśmie sccjalistycznym „Ilrdzola" (Walka) w r. 1901 z cal:! mocą ata- ·
kowal reformistów 1.a to, ·i:P. traktowali klasę robotnicza jak dxiccko, ż.i
kazali jej wnlczyć jedynie o uędzue ochłapy, o „niedorzeczne latanie stare­
p.o odzienia" (Dzieła, ,,Książka", t. I str. 36), lutrż z natury rzeczy, g<ly
,.sztandar,' pu-I kiórvm wvpa.llo walczyć robotnikowi rosyjskiemu, 11oeo­
stal starą, «vyplowiułą płachtą ~ wypisaną na niej groszową dewizą walki
ekonomir-znej -· mu ~ i r I i robotnicy wnosić do tej walki mniej emeq.\:i,
mniej zapału, mniej d,iżeń rewolucyjnych, a I b o w i c m j e cl y n i e
,v w a I c e o w i c I k 1 e c c I c r o <l z i s i ę w i e l k a
t- n erg i a·• /t. T, str..%).

Cel ten, k1,'>rcgo epoką rr-ulizncji otwarła w 16 bt potem Wielka Rewo.
Iucja „Socjalistyczna, hyl zaiste stawiany na olhrzymin, n.eslychunu rlotud
w historii skulę, Lo cl101izilo o to, hy „1m:,mić wszelki wyzvsk i z l ikw i,
dować w s z y s t k i c h, w s z e l k i c g o r o d z a j u wyzyskiwaciy
! ciernięź ców" (Zngarln icnin leninizmu, str. 11-11).
„Na arenę walki wkroczyły dw.e wielkie armie: armia prolctnriuszy

i armia burżuazji i walka tych ,lwu armii ogarnęła cale nasze życie opo­
lt:cznc" (Dzieła, t. I, str, 110). Stalin w tej walce klasowej s,an:1I bez za­

strzeżeń, bez reszty po stronic klasy robotniczej,
Taka jest przemożna moc wielkiego, postępowego celu, jeżeli wszedł

w naszą krew i stal się nieoclląeznrj składową życia. ·
Cel mu~i być jasny, niedwuznaczny, konsekwentnie utrzymany, ,,Il ro­

g i p o ś r e cl n i e j n i e m a : z a s a <l y z w y c i <; ż a j ą,
n n i e „g O cl z ą s i ę p o m i c;; <l z y s o h :)'', mówi Stalin
w swym arcydziele „l\1arksizm u kwestia narodowa" (Dzieła, I. Il, str. 370).
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2. Prawdziwie ludzka moralność

Siła edu 1:kwi jednocześnie w naukowej nieodpartości socjalizmu, jak
i ściśle, dialektycznie z ni:i związanej stromie moralnej. Stalin n.e próbuje
moralizować na temat zbrodni kapitalistów. ,,Rzeczą naiwną byłoby pra­
wienie morałów ludziom, którzy nie uznają m o r a l n o ś c i I u d 7.­

k i e j", ,,starym hurżuazyjnym' wygom dyplomatycznym" (Zagadnienia
leninizmu, str. 56/i).
Inaczej w odniesieniu do swoich. Materializm filozoficzny, ścisła nauka

socjalistów jest 1I1a wskroś normalna. Dopiero ona jest isnotnie w rdzeniu
b11'JIIlmoralna. Rewolucyjna naukowość splata się nierozerwa}nie z rewolu­
cyjną moralnością.'

Stalin odczuwa już juko piętnastoletni chłopiec nieewyciężoną potę~ę
marksizmu jako nauki. Jako dwunastoletni, przeżył wielki wstrząs moralny:
wieszanie rozbójników, o których roboczy tłum _widzów jawnie mówił, .l':!
ginęli za to, iż ?yli przyjaciółmi ludu, wrogami wyzyskiwaczy.

„Socjalizm z marzenia o lepszej przyszłości ludzkości przekształca się
w naukę" (sir. 54-9). Lecz socjalizm to piękna i podniosła prawda, to rze­
czywisty humanizm.

,,Socjalizm oznacza nie nędzę I cierpienia, lecz zndes.enie nędzy i cier­
pień, organizację dostatniego i kulturalnego życia dla wszystkich czionków­
społeczeństwa" (str. ·470),

,,Jedna z podstawowycli zdobyczy pięciolatki polega na tym - podkre­
śla Stal.n w swym głębokim humanizmie - żeśmy znieśli bezrobocie i wy­
bawili robotników ·zsRR z okropności bezrobocia" (str. 385).

Stalin się cieszy, że w społeczeństwie radzieckim rozwinęły się takie siły
napędowe, jak „j-e'-rl n ość mor a 1 n o - p o 1 i ,l y c z n a, p r z Y­
j a ź {1 n a r o d ó w ZSRR", że „jest ono wzorem przyjaznej współ-­
pracy robotników, chłopów, inteligencji" (Zagudmienia fonini,zmu, str.
583).
Jakże plastycznie obrazuje na XVII Zjeździe WKP (b) te głębokie prze­

miany społeczno-moralne, jakie się dokonały dzięki socjalizmowi w ciem­
nej, zahukanej, maltretowanej poprzednio przez wyzyskiwaczy wsi, jak
cieple barwy kładzie w len radosny obraz kolektywu ludzi s,zozcrej pracy,
którzy położyli kres panoszeniu się pasożytów. . ,

„fo,<Zcze bardziej zmieniło się oblicze wsi. Zaczyna zanikać stara wies
z cerkwią, 6toj.Jc,) na najbardziej widocznym m.ejscu, z n.ajlcpszymi cło~

· · d ·1 · k I J • 1 · · 'l z,valonY'llldmami una m ,a, popa 1 u a ca na pierwszym p anie I na po ro •
chałupami chłopów na planie dalszym. Na jej miejscu pojawia się nowa-
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wieś z jej npolcoznymi zabudowaniami gospodarczymi, z klubami, radiem;
kinami, szkołami, Rumochodami. ·

. Zniknęły dawne wybitne 03obistości wiejskie: kulak-wyzyskiwacz,
lichwinr-J,,.,.,:,...,;;,.a, kupiec spekulant, batiuszka-nr:adnik. Obecnie wy
bitnymJ csobistościarni są ,lzialac!lc kołchozów i sowchozów, szkół i klu­
bów, starsi traktorzyści i kombajnerzy, brniadierzy dla robót polnych
i hodowli byclła najlepsi sz,tumrnwcy pól knlchozowyoh" tZagadnienia
Ianinizmu, str. 456).

Etyka socjalistyczna niejednokrotnie wpada w ton ohurzenin, potępic,
nia :&la, co iclzie w parze z wi.ar,:t w niezłomną moc dobra: ,,Teraz, kiedy
mętna fab faszyzmu ojiluwa ruch socjalistyc!lny klasy robotniczej, nowa
konstytucja ZSRR bęrlzie aktem oskarżenia przeciw faszyzmowi, świudcza;
cym, że sccjalizm i demokracja są niezwyciężone... ,b ę cl z i e m o r a l--
n ą ,p om o cą re a 1 n y m o p arcie llll," (I. c. str. 526).

3. Il,4ilźcfo g·odni misji!

Sźceególnio wyraxi-tą staje si,; wielka moc moralna Stalina, jego idei
w niezwykle ciężkich lurach wir-lkiej wojny z faszyzmem.

3 lipca 19'l-l. r. idzie ,~ świat z Kremla spokojne zapewnienie: ,,i; p r a­
w a n a s z a j e s t s l n a z n a., wróg będzie rozgromiony, my zwy­
ciężymy" (Stalin, O wielkiej wojnie narodowej Związku R„dzicckiego, Mo­
skwa 1945, str. 7).

Gcly wróg sto i niomnl u hmm Moskwy, 6 listopada 19:11 r. gcneralissi;
mus Arrni i Raclzie<·kiej głosi: ,,.Tn:i: sim fakt, że w s w ej cl cg r a­
l! a c j i m O r a 1. n c j znhorcv niemieccy, zatruwszy oblicze ludzkie,
dawno stoczyli Fi,;- d~ poziomu clzikich zwierząt - j u ż s a m f a k t
mówi O tym, że skazali się na niouniknionn zngladę" (I. c., str. 20).

Nazajutrz za; wola: ,.Przypaclla wam w udziale w i e I ka mis j a
wy z w O I eń c z a. 13 ą d :i c i ,~ w i ę c go cl·n i t C' j mi s j i!
Wojna; którą prowadzicie, jest wojn:1 wyzwolei1czą, w o j n ą s p r a­
w i e cl l i w a" (1. c., str. 26).
„Czyż może· istnieć zadanie hardziej szlachetne i wz~iosłe? -- pyta

Stalin l. c., str. 30) _ niż ,,wojna narodowa z rozbos'wionym wrog:,on
w obronie honoru i wolności swej ojczyzny?" (1. c., str, 34).

6 Iistopnda 1943 r. Stalin przytacza niez_hitc dowody na to: 1z '.'wojn_a
Ob t • J 'ł ze szczc"ólna clobitnośc:a znane słowa Lenina, ZC' wo.1-ecna ,po w1en z1 a · • · " '· · • •

1• I próba wszvs,tkich materia -na Jest w" z o c 1 s t r n n n ą •. ,
x, y c h i -m Or a I ny c h s ił k a ż cl e g o n ar o cl u", że „ustrój r,1-
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dsiecki o.kazał się nie tylko najlepszą formą oeganizacji gospodarczego
i kulturalnego rozwoju kraju w latach budowni ctwa pokojowego, lecz
również n a j I e p s z ą f o r m ą m o b i I i z -a c j i w s z y 8 1,..

I,. i c h li i ł n .i r o d u przeciw wrogowi w okresie wojny" (1. c.,

str. 81).
Po roku wraca znów do tego lemalu. Stwierdzając, że lud radziecki

daj:1c wzory bezprhkladnej of'iaruości -r jeszcze bardziej zahartował
~wą wolę i bohaterskiego ciucha, oświadcza: ,,W toku wojny -hitlerowcy
1,onieśli nie tylko k.l,:skę wojenną, I e c z r ó, w n i e ż m o r a I n •!•
I d e O 1 0 g i a r ó w n o ś c i w s z y s t k i c h r a s i n a r o­
.d ó w, i d e o I o g i a 'P r z y j a ź n i n a r o cl ó w, k t ó r a
u t r w a 1 i l a s i ę w n a s z y m k r a j u, o d n, i o s ł a

-<; a l k o w i t e z w y c i ę s t w o n a d i d e o I o g i ą z o o 1 o­
.gicz n ego nacjona-lizmu r u s o we j nienawi­
ś c i h i t 1 e r o w c ó w" ( 1. c., str. 117).

Nauczyciel znajdzie w tej natchnionej pochwale wielkiego celu o nie­
zrćwnanych. walorach moralnych, w tym ci.n;lym obcowaniu z wzniosłym
historycznie celem drogowskaz clla swej praktyki pedagogicznej. Potrzebny
jest ten szeroki horyzont, to zdrowe powietrze dla niego samego, dla jego
osobowości, niemnioj potrzebna jest atmosfera wielkiego i szlache·t~JCgo
celu jego wychowankom. Jest to bowiem ożywcze niewyczerpane źródło
zupulu i energii dla zdobycia podstaw wiedzy i ugruntowania charakteru,
.a niemniej dla przekazywania tej wiedzy i tego hartu.. Mocno, kon­
eekwentnie, nieustannie czuć związek każdej swej myśli i czynu z wiel­
kim celem socjalizmu, to klucz do rzcte.lnego wypełnienia zadania.

4. Wiara w klasę robotniczą
Zestrojenie się całkowite z wielkim celem socjulizrnu dało Stalinowi tę

niewzruszoną wiarę w klasę rrihotniczą, naukową pewność zwycięstwa.
Uzbraja go w niezachwiana cierpliwość, broni od paniki i znirchęcenia,
pozwala rozróżniać chwilowe niepowodzenia od trwałych, przychylnych
warunków, rokujących zwycięstwo,

We wspomnianej mowie ,1 lipcu 1941 r. Stalin z całkowitym spokojem
stwierrlzi], że „armii niezwvciężouych nie ma i nie było", że „nic ulc~a
w:itpliwofoi, iż ta niedługotrwała korzystna sytuacja wojenna Niemiec
j c s t l Y I k o e p i z o rl e m, podczns gdy olbrzymia wygrana ZSRR
pod względem poli!ycznym jest p O w a ż 11 y m i d ł u g O l r w a I Y rn
1• z Y n n i k i c in, 11a podstawie którego p o w i n .n f n a s l Q P i ć
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clecyclujryce sukcesy wojenne Armii_ Czerwonr::j
w wojnie z faszy,lowsldmi Niemcami" (0 wielkiej wojnie naroclowej
Związku Raclzicckicgo, str. 4 - 7).
Ta nie uznająca watp liwośe! wiara, oparła na mistrzowskim rozróźm i an iu

tego, c~ trwale', od tego, co przemija, ka:i;e mu 6 l istopada 1941 r. oceninć
y, zimna krwią rc·zcrll'y Nirmicc, jako „wyczerpujące się", a rezcrwv
ZSRR, jako „rozwijaj:ice sh; w pełni", wiclzieć większe. osłabienie Nie­
miec niż ZSRR, upewnić oi;• harrlzicj niż kierlykolwick w tym, ,,le
ustrój rarlziecki jest teraz ustrojem najbardziej trwałym" .(1. c · -
12-,-14).
Ta sama wiara stała u kulrhki dzialnlnośr-i rewolucyjnej Stalina, w la­

tach poclziemnych walk, więzień i zesłania, w burzliwe lata wojny do­
mowej, w niemniej ,1·,panial) 111 eposie pięciolatek,

,,Pewność partii co tiu moż liwości urzeczywistnienia pięciolatk! (prze­
si:)ŚĆ się z wynędznialogo konia chłopskiego na konia wie~kicgo przcmy­
bl_u maszynowego) i wiara w siły klasy rnbotniczcj były tak wielkie, że
partia uważala za mnżllw« postawić sobie za za~lanic urzeczywistn icnie
tego, trudnego clzida.. , w cztery lata i trzy miesiące... F~·kty wykazały,
że h e z t_ e j ś !li i a l oś ci i w i ar y w s i I y k I n s y r o b o t­
n i c z e j p a r t, i a n i e m o ~ I a b y os i :i g n :1 ć z w y c i i; s l w a,
którym si,; ternz słusznie szozyr-imy" ( Zagadnieniu leninizmu, str. 372).
Nic trzeba wyczerpująco udowadniać, jak micugiętość typu stul.now.

skiPgo musi stanowić jeden z fundamentów zarówno tcor ii, jak praktyki
pcdugogicznej nuuczycicla, 1-lóry pragnie wychowywać sucjalistycz11ic. Po­
trzebna jest jak chlrli powszedni pewność powodzenia, nieuginanie się·
przed trudnościami, wizja· zarówno aktualnej slly, jak przy,zlego sukcesu
nawet w kr) tyoznych 'sytuncjuch, wytrwałość i zapamiętanie się w osi,!ga­
niu celu.
Takie cechy charakteru i inlr.Jt,ktu są nieocenionym skarbem dla wy­

chowawcy.
5. Siła wychowawcza sukcesów

Nie należy opacznie rozumieć niczym nie zumaconcgo optymizmu Stali-
11a jako Iunntycznczo nrzeczeuia.
Na o<lwrót. I.ik widzicli<n1v choćhy z cytowanych ust\'l?Ó°W. stosuje 011

niezmiennie metodę ujawniania, poclkreślania osi:ign.ięć jako ponawiaj:1ce-
[!O się clowodu ,lusmości o!m1nrj clrogi. .

Mówi:ic O komtytucji jako ,Jokmncncic świaclcz:1cym, że „to, o czym ma-.
rzyły i naclal marZQ miliony uczciwych lu<lzi w krajach kapitalistrcz-
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nvch - zasłało już urzeczywistnione w ZSRR", jako o „b i l a n 6 i e
r. ~ y c i ę 8 L w na froncie wyzn;olenia ludzkości", Stali.n stwierdza moc
pobudzająca, wychowawczq uświadomienia sobie zwycięstwa, ,,W w Y-
11 i k u p r ze h y tej d r o g i w a I k i c i e r p i e ń przyje ni­
li ie i rad oś n ie jest mieć swoją konstytucję, traktującą o owocach
naszych zwycięstw ... Przyjemnie i radośnie jest wiedzieć, że krew nas,zych
ludzi obficie .przclana n i e p os z l a n a m a r n e, ż e d a l a s w e
o w o c e. To uzbraja dur-howo n:1!'zą klasę ro•bn,:niczą, nasza chlop­
t.two, naszą inteligencję pracnjqca. To popycha naprzód i wzbudza uczu­
cie uzasadnionej dumv. To· wzmacnia w r u rę we własne
5 i ł y J m o L i l i z u j e 11 o n o w ,e j w a l k i, o o s i ą g n i ę c i e
n o w y c h z w y c i ę s t w k o m u n i z m u" (Zagadnienia leni­
nizrnu, str. 529--5"30).

Konieczność i umiejętność uwypuklania osiągnięć ma duże znaczenie
w praktyce nauczycielskiej.

Trzeha dostrzr-gać -amemu własne sukcesy i zdobycze kolegów, trzeba
zagrzewać młodzlcż do dalszych wysiłków analizując z nimi etapy ich
postępów.

Dlatego w szkole rndzieckir-j ujnwnia się na przykład każdorazowo sto­
pień, jaki postawi] nauczvcicl, często w ł.1cznofoi z króts~ą lub dłuższą
uwagą, by uczeń mógł śledzić swe postępy.

Wypadnie wci,ii, wdrażać ~iehie i młodzież w cenienie małych zwy­
cięstw, a równoczr-śnle wyrabiać zdolność czynnego czekani-a na większe,
trwnlsze, długofalowe rezultaty, na wysoki poziom wyksztalcemia i hartu
charakteru.

,,Rzecz zrozumiała -- mówił Stalin do promowanych akademików Ar­
mui Czerwonej w r. J.935 - żr. w tak wielkiej i trudnej sprawie nie moi­
na było Liczyć 11 a u st a w i cz n e i s z y b k i e s u k c e s y. W la­
kiej sprawie sukresy mogą się ujawnić d O p i e r O p o ki I ku . 1 a­
t a c h. Należało więc uzbroić się· w- m o c n e n e_ r w y, bo Is ze­
w i c k ą w y t r w a I o ~ {- i u ·P o r c z y w ą c i e r p I i w o ś ć, aby
przezwyciężyć pierwsze niepowodzenia· i nieugięcie kroczyć naprzód ku
wielkiemu celowi, nie dopuszczajac do wahań i niepewności w swych 61C-

regach" (l. c., .str. 4(:6). ·

{i. Utrwalić oslągnięte zdobycze
W kwestii posługiwania się sukcesami Stalin daje niezmiernie cenn,)

wskazów-kę, źe wtedy i,,;rl.! one zabezpieczone, gdy nastąpi troska O 10•

ahy „u .t r w a I i ć osią[m.ię,tr sukcesy i p l a n o w o w y k o r z y-
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e t a ć je dla d:il~zcgo kroezenia naprzód" (Zagadnienia Ieniniemu,
str. 300),

żle, hardzu ź1r- po,t,;pnją <'i, co ,,,lo~tają od sukcesów zawrotu głowy,
tracą poczucie miary, lrarry zifolność pojmowania rzeczywistości, nahic­
rają skłonności do •przer.eniania wlnsnych sil i niodoccnianin sil przeciw­
nika", idą na awanturuieza próhi· rozstrzygnięcia w s z y s t k i c h

, zagacln:er1 budownictwa sol'jali<tycznego ,,w O k a mg n ie n ,i u", de­
_kretują hiurokrutycmie, li~zryr na .papierowe rezolucje itp.

,,Stąd zadanie p.rrtii : poprowadzić zdecydowaną walkę z tyrrmi niehez­
pi,r-cznymi i szkodliwymi dla <prawy nastrojami i wygnać je precz z par­
tii" ( 1. e., str. 2CJ9-301j ..

Ten Stalin, który nic pominął ani jednej okazji w czasie wojny, by
podkreślić zusadniezą przewagę ZSil.R nad hitlerowskimi Niemcami, jed­
nocześnac wciąż o.;ln(•~al, że „byłoby jerlnak niewybaczalna krótkowzrocz;
nością zadowalać się osięgnięryrni sukcesami" (O wielkiej wojnie narodo­
wej Związku Radzieckie:;o, str. ~9).

Nazujutrz po wspuniułyrn zwycięstwie stalingradzkim chłoclzil zbyt
rozpalone głowy, które sndz.iłv, ,,że Armii Czerwonej 11ozostaje jedynie
ściguć armię hitlerowską rlo znchotlnich granic naszego kraju", co jest
,,nicm,!clrym i szkorl liwycn oszukiwaniem samego siebie" (I. c., str. 64).

6 Iistoparla }9,B r. stwierrlzując: ,,?siiJgnęliśmy znsutlniczy przełoru",
równocześnie uprzedza: ,,lnrlziom radzieckim nie goclz·i się... upajać swymi
sukcesami", bo „zwycięstwo może się wymknąć, jeśli w naszych szeregach
pojawi się nfofra,.ohliwoś6'' (I. c., sir. 91).

Nazajutrz znów nawułnje do „jc,zczc większych wysiłków i n~wych
aktów bohaterstwa", bo „liylohy naiwnośclą po.p rzestawać na osiugniętych
611kcesaoh.; b v I o L y s z c z e g ó l n i c n i e b e z p i c c z n e o d­
d a ć s i ę be·z t r o e ce, u s p o k o i ć s i ę i n i e 11 o c e n i a ć
p o w a ż n y c h t r u cl u ości o c z c k u j. ą c .e j n as w a I k i"

(I. e., 95).
Tak więc staIQ, stra•te:;ieznQ za;;adQ wychowawczn Stul.ma jest : me spo­

czywać na laurach, wci,Jż bvć w pogotowiu, iść nieustannie naprzód
,,relizując polit)'kę _jak najharrlziej przyspie3zonego tempa". Jest to wa­
runek elementa·rny ,przyszłych osi,!:;nięć, jool to bowiem róm10cześnie
uiezbędna przc,bnka ut-nvalenia, owocowania popi-Lednich zclobyczy.
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7. Wciąż naprzód

Trzeba kroczvć niezmordowanie naprzód, bo „czas nie czeka", a „walka
między starym

0

a nowym, między tym, co obumiera, a tym, co się ro<l.zi,
między tym, co się przeżywa, a tym, co sic; rozwija, s t a n _o w i t re ś ć
wewnętrzn°ą .proceRu rozwoju" (l.c.,str.534-5).

Analizując świetne osi,)gnięcia partii i władzy radz ieckie] na XVII
Zjeździe, podkroślujnc ich ,,~wiatowo-hisloryrzne znaczenie", Stalin stwier­
dza, że „nie rozwiązanych zagadniei1 i luk wszelkiego rodzaju pozostaje

11 nru; jeszcze niemało", Lo „os ta t c cz n e z w y c i ę s t w a n i e
i s t n i e j ą w o:;:óle na świecie" (Zagnduicnia leninizmu, str. 474).

Wciąż trzeba stawiać nowe zadania, nie dopuszczcć Jo zastoju. To jetly,
11a metoda pedagogiczna: ,,Pami,;tajcie, towarzysze, że tylko te kadry s~
dobre, które nie boją się trudności, które nie chowają się przed trudno­
ściami, leoz przeciwnie -- stuwiają czoło trudnościom po to, żeby je prze­
zwyciężać i likwidować. J e· <l y [I i e w w a' I c e. z 1 r u d n o ś c i a­
m i w y k u w a j ą s i ę p r a w d z i w e k a d r y" ( I. c., str. 490).

A trudności te są coraz wyższego stopnia .

. Stalin cierpliwie wyjaśnia, że tam, gclzie - zdawałoby się - . zostały
usunięte najważniejsze przeszkody, pojawiają sic; nowe problemy, roz­
leglejsze niż poprzednie, wymagające znaczuicjszego jakościowo riatęże­
nia wysiłków.

„Wszysl!kich nas cieszy, że kolcho~owa Ionma gospodark i stała się formą
punujaca w naszych rejonach zbożowych. Ale nie wszyscy rozurn iejq, że
okoliczność ta nie pomniejsza naszych trosk i naszej oclpowiedzialności
za rozwój rolnictwa, lecz - zwiększa je" ( I. c., str. 400).

Fakt narastania trudności nic jest jednak niepokojący, skoro budowni­
czowie lepszego jutra nie tylko zuemakowali w walce z nimi, ule przygoto­
wali się <la stawienia czoła nowym, poważniejszym problemom, zapra­
wiwszy się do p lanows], owocnej pracy przy rozwiązywaniu prnprze<lnich,
łatwiejszych zudań. ·

W miarę wzrostu skali zagadnie(1 rośnie również rozstrzygujący je czło­
wiek. Tak wygląda stalinowska zasada stopniowania· trudności.

8. Główne ozniwo ·~
,Posuwanie się nnprzó-l nie jest żywiołowe, ale planowanc i kontrol~­

wane przez 3w;•a<lom1 myśl i wolę· buclowniczych komunizmu. Orgaui­
zuj,icą rolę speluia zaia<la „główne.go ogniwa".



,,J e d n •! z n a j w j ę k 8 z v c I l .. .
• • • • _ • . I z a e t strategu politycznej

naszej partn jest to, 7e umie ona w k a ż d •
•. 1 ' ym poszczegolnym

momencie w yb r a s podstaw •• o w e o g n I w o. r u c h u"
(l c., str. 302). ·

Bez tej nmiejctności nie moina świadomie k zt lt • · · ł• • - • • • s a owac zycia spo _ecz-
nego, me moznn tworzvc w1eli<:ir"o dzieła choćb · I' · J 5 l ·: • •, ·o , y rea izowac ,p an , - etni,

,,Ale urzeczyw1stmcma tak olhrzvmien-o planu n' · · '·. o 1c mozna rozpoczvnac
chaotycznie o <l h ,. Ie cze Al · ·• · ·, . • g o. 1y urzeczywistnić taki plan, trze-
ba było. przede wszystkim znaleźć główne ogniwo planu, albowiem ty J­
k o z~alazlszy~lówne ogniwo i uchwyciwszy się
z a n 1 c, m o ż n a h y ł o w y c i :i g n ą ć w s z y s t k i e p O z 0_

s t a ł e o g n i w a p 1 a n 11 .. . · Głównym ogniwem planu ,pięcioletnie'g0
był przemysl ciężki z j.-go trzonem - przemysłem budowy maszyn" (I. c.,
str. 370).

W zmienionej sytuarji za inne trzeba chwycić ogniwo. Na miejsce pa­
toS11 nowego budownictwa „należy teraz jako „rzecz najważniejszf'wysu,

llQĆ „patoo opanowas1ia nowych fabryk i nowej techniki' (styczeń 1933 r.,
]. c., str. 378).

A znów na XVTI ZjPźilzie „najaktuJlnicjsze zadanie", porl groźbą utra­
ty zdobyczy, to rozwój obrotu towarowego i decydującego 'udoskonalenia
transportu" (l . c .. , srt, :163).
Wychowani w zdolności koncentrownnia wysiłków na kluczowvm za­

daniu, podstawowym, głównym ogniwie, ludzie'radzieccy podjęl.i szyb­
ko i zrealizowali z zapałem i niezrównaną of'iornościa powtarzane upor­
czywie przez generalissimusa hasło naczelne swej wojny sprawiedliwcj r
,,przebudować c:tł:) n:1:;zą pracę na wojenny lud, wszystko porlporząd­
kować potrzebom Frontu 1 konieezności zgotowania wrogowi ostatecznej
klęski" (0 wielkiej wojnic narodowej Związku Radzieckiego, sir. 8), skie.
rować-,,wszy,tkie siły narodu -na rozgromienie wroga!" (str. 10). ZSRR.
przekształcił się w „jednolity i niopodz ielny obóz bojowy, gotowy do prze­
zwyciężania wszelkich trudności na rlro<lze do zwycięstwa nad wrogiem"
( str. 33), ,,o b ó z w a r o w n y, b i j ą cy w j e d e n ce I" (str. 36).
Armia Radziecka, stosując strategie; Stalinowską, gi,;tką taktykę, umie­

foc wynaleźć podstawowe ogniwo, słabe strony wroga, zadawała coraz dot­
kliwsze ciosy wychowanym ,v sztywnej; bezdusznej dyscyplinie imperiali­
stycanej żołdakom hitlerowskim.
„Strategia ich jest wnd liwo, ~~yż z reguły nie docenia sil i możliwości

nieprzyjaciela i przecenia własne siły. Taktyka ach jest. szablonowa, po­
nieważ usiłuje nngiąć wydarzenia na froncie do tego lub owego paragrafu
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·r,·egulaminu. Nien cy działają ściśle i dokładnie, jeżeli sytuacja pozwala na
urz"CZyw.istnienit 1Vymagań regulaminu. W tym tkwi ich siła. N iem cy
r ., =- j ą 8 i ę f1 t z r a rl n i, j e ż e 1 i !! y t u a c j a s i ę k o m .p l i-

. l · d ,,, tk u j e i z a e ,; y n a „n I e o c p o w I a a c em u c z y O w e-
m u -p a r a g r , f o ,.., i re ~ u 1 a m i n u ~ wy an ag a po w z i ę­
l' i a s a m o <l .!. i c 1 n e j d e c y z j i, n i e p r ~ e w i d z i a n e j
p r z e z r c g u 1 a m i n. W t y m ,t k w i i c h g l Ó w n a G ł a­
b oś ć" (str. 63).

Ten sarn bieg postępowania, udzielenie maksimum wysiłków najwięk­
szej trudności, ohowiązuje w praktyce radsieckiego szkobnictwa, Tę sa­
mą m,_-~'\ldę chwytania za podstawowe, główne ogniwo e,pobkaliśmy
przy omawiuniu ofensywy oświatowej. Tak więc, na XVI Zjoździe za głów_
ne zadanie uznał Stalin „prze,j!'Cie cło powszechności nauczania". W r.
1931 WKMP(h) J:10,zgrom:ła pseudcpostępowy rozgnexhiasz dydaktyczny,

. w 1936 uderzyła hezwzglęrlnie w pedologię.

Czy istnieją jakieś recepty, ·wi•rltlug których można w sposób uproszczo,
oy uotalać.: co jest ~łównyrn ogniwrm? Oczywiście, ż_e nie. Jedyna droga
Io zbadanie ~runtownt sytuacji, odwołanie się do praktyki. Ale jest ogól­
na zuaada, ~.iórą należy się poslugiwać, by poszukiwania zostały uwień­
czone pomyślnym skutkiem, Wska-zuje na nią Stalin rozważając pytanie,
co należy uważać za najbardziej szkodl.we odchylenie w danej chwili.

,,Byłoby giwpio dawać gotowy przepis o g1ównym i niegłównym nie­
hczpieozeństwio. narlajaey się dla wszystkich czasów i warunków. Takich
przepisów nie ma w ogóle porl słońcem. G ł ó w n e n i e h e z p i c­
e z e 11 g t w o s t a n o w i t n- o d c h y l e n i e, p r z e c i w k t ó­
r e m -.1 z a p r z ·e s L a n o w a I k i i k t ó r e m u w .t e n s p o­
sób dano -r o a r o s n q ć się do. rozmiarów niebez­
i' i e c z e ń s t w a p a ń s t w o w e g o" (Zagadnienia leninizmu,
str. 472).

9. Samokrytyka - silą napędową rozwoju·
By nie spocząć n:1 laurach, by nie dopuścić do zastoju i nie zakrywać

cezu na ·braki pracy, należy stosować w całej pełni krytykę i samokrytykę.
,,Samokrytyka pot rzebnn nam, towarzysze, j, a k p o w i e t r z e,

j a k w o <l a. I\Tyślę, że br.-z niej, bez samokrytyki, nasza partia nie mp­
głaby posuwać si,; naprzód, nie mo:;lahy odsłaniać naszych bolączek, l i k­
w i d o w a ć n as z y c h n i c c1 o c i ą g ·0 i ę ć" (Stalin, Dzieła, t. XL
<51r. 29).

272



Gdzie indziej znów sięga Stalin po porównanie, zdradzając, jak droga
i'nu jest ta metoda, " ' ·
· ;,Hrz krytyk.i nią można posuwać się naprzód. To prawda tak czysta
i p'.l'zezroozy~La, jak czvsta i p·rzczroczy~I.) jest woda źródlana".

„Niech partia, niech bolszowiev, niech wszyscy uczciwi robotnicy ri inni
Judzie pracy w nas1,ym kraju ujawniają ... błędy naszego budownictw-i,
niech wytyczajq drogi Iikwidacji tych )Jlędów, ż e h y w 1n a s z e j
p r a c y i n a s z y m I, n d o w n i c t w i e n ·i c by ł o z a st oj ,1,

·b l. o ta, g n i ci a, by cała naszn praca.. d o s k o n a I .i ł a s i ę c o
d z i e ń k r o c z y I a o rl s u k c es ó w d o su k c c s ó w"
(str. 30). Oczywiście krytyka musi być poważna i głęboka, nic ślizgać

-się po powierzchni (str. 32\.
Samokrytyka jest wentylem, który trzeba mieć zawsze otwarty, by wo­

dzowie nie stali się zarozumiali, a masy nie oddalały się od wodzów
(str, 31-2).

„Boz samokrytyki ·-- nie ana właściwego wychowania partii, klasy, maa
I_I. XI, 129i, bo to ,,,ll'zenic się i wychowywanie na dośwladczeniu wla.;
snych błędów", to n a j s k u I. e c z n i ej s z a •p o s t a ć u c z e n i a
s 1 ę (Zagadnienia Icminizmu; str, 17).

Krytyka i samokrytyka jest ,;il:) napędową rozwoju w ustroju socjali­
.etycznyrn, silą, która poworluje o wiele szybszy i jakościowo doskonalszy
postęrp niż walka klas w formacjach klasowych.

Krytyczny stosunek · do swej dziulnlności pedagogicznej, swego styln
pracy jest potrzebny nauczycielowi. Inaczej grozi mu rutyna, skostnienie,
poblaćanie swym „koni.kom", utartym, a już przestarzałym formom pra;

_ cy, zarlawalunie -się chwytami, hlyskotliwymi niejednokrotnie dla oka,
ale nic gwarantujacvmi poważnych wyników wychowawczych. Przezwycię­
żanie niechęci 1!0 krytyki ze strony kolegów, rodziców, wsłuchiwanie się
ba-cme w opinię uczniów, konfrontowanie własnej pracy z osiagnięciami
do,brych metodyków - to. znamiona człowieku, który sprawę ci,igłego po­
stępu w swej praktyce uważa 1,a rzecz wielkiej wagi.
Samokrytyka nie ~odzi w dyscyplinę pracy. Na odwrót. Ta ostatnia

stajo się - dzięki ostremu prześwietlanin sytuacji - świadoma. Samo­
krytyka nic uwłacza kierownictwu, ale wzmacnia je, ,,przekształca je
z kierownictwn papierowego i mało autorytntywucgo w kierownictwo ży­
wotne, o rzeczywistej powadze" (t. XI, str. 132-133).

Każ<ly z nas ma w swej praktyce rzadkie zapewne chwile, gdy przy­
znaw~,zy się szczerze, nawet' wobec uczniów, że się pomylił, doznał wzrnoc,
nienia swego autorytetu, a mne jego uszczerbku, I koledzy nasi, i mlo,
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d::if'Ż wiedzu, że nie jf'steśmy bez gr3c.chu. Razi ich za to stwarzanie po­

r.orów nie01ny~ności.
Stalin twierdzi, i:r. i ,,zwyc:ężcó\1 można i powinno się sądzić, trzeba

i należy ich kryl) kownć i kontrolować- J e s l .t o p o ż y I e c z II e
· n i e t y I k O d l a s p r a w y, I e c z i 1l l a s a m e g o z w y­

<' i ę z c y. Mnirj h,;dzie wte1ly zarozumialstwa, więcej s k r o m n 0_

6 c i" (przemówienie na zebraniu wyborczym w Moskwie, dn, 9.II 1946
roku).

10. Socjalistyczna skromność
Skromność, jako jr>11i1a z naczelnych zalet wielkiego wychowawcy, była

charakterystyczna rrch:i Stalina ocl najweześniejsaych lat.
W szkole nic ,lał odczuć kolegom swej wyższości intelektualnej, choć -

obok ogromnych zdnluości naukowych - wykazywał również talent poe­
tycki (wiersze jego były drukowane w wydawnictwach gruz.ińskich) i ry­
sowniczy. Pomagał swy m kolegom w przygotowaniu zadań domowych
chcąc ich zbliżyć do swego poziomu..

Ostrzega rnlodych pai tyjników, by nie zadzierali nosa wobec bezpariyj,
nych, bo „n ie p y· s z a l k o w a l o ś ć, a s k r o m n o ś ć z cl o b i
b o I s z e w i. k a" (Zagadnienia leninizmu, str. 418).

W ostrej walce z trockistami w r .. 1927 oświadczył juko „j c -d e n
z w i el u" uczniów Lenina (!. X, str. 173): ,,Nigdy nie uważałem sie­
bie i nie uważam za nieomylnego. Nigdy nie ukrywałem me tylko swych
błędów, ale nawet chwilowych wahań",

Ale ta skromność łi!czy się dialektycznie z poczuciem swej godności,
z trzeźwą ocena swej wartości Dlatego Stalin przyznając, że porpelnił błę­
dy, dodaje: ,,Ale nie należy ukrywać również i tego, że nigdy nie ·upiera­
Iem się przy swych hłęrlach i nigdy clla chwilowych wahań nie tworzyłem
prngramu, odrębnej grnpy ilcl." (str. 61).

Dlatego na Ż,!rlanie opozvcj] trockistowskiej,, by ustap il ze stanowiska
generalnego sekretarza, odpowiada: ,,To nie leży w moim charakterze,
z żadnego posterunku nie uciekałem i nie mam prawa uciekać, boby to
hyłn dezercja" (l. X, str. 176).

Dlatego, stojąc przed wyhorrami Moskwy jako ich kandydat, spokojnie
zakończył swą mowę zaprwnieniem: ,,możecie polegać na tow. Stalinie".

Dlatego ten skromny człowiek, którego celem „być godnym uczniem Le-
o ina", uważa, że jedna z· najlep~zych form uczczenia pamięci wielkiego
swego poprzednika i w;pólbudowruczego państwa radzieckiego, to wzbo- ,
gacić, rozszerzyć jego !\J>UŚciznę teoretyczną,
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żfo jest, kicdv lu1lzie przere111'• · ·1 · · · ·,. ,, . · · u]ą swe SI y 1 znczynajq srę pyszmc o·-wy-
mi zasługami. Prowaclzi to cło sumocbwulsiwn, a samochwalstwo to rzecz
niedobra. Ale jest i e 8 z r z e !( o. r z c j, jeżeli ludzio zuczynajn nic­
doccn.iać swych si] i nie wiclzą, 1.c. ich praca „skromna" i .,nieznaczna"
jest w rzeczywistości prac,! wh•lką i twórozn, rlecydującq 0 losach dzie­
jów" (I. c., str. ,121).
,, To socjalistyczny typ skromności, organicznie powiazanv z poczuciem
oclpowieclzialnofoi za losy państwa radzieckiego i całej ludzkości. .

Każdego, ktu spntykn] Stalina; udrrzala jego prostota w obejściu, pel-
11a serdecznego czaru. Jeżeli nie łatwo się z nim spotkać, to dlatego, le
pracuje nieustanmie do późua w noc. ·

11. Jak najbliżej mas
Dobrze czuje się Stalin wśród robotników, inżynierów, chłopów, mło­

dzieży, wśród l11d1.i twardej, nieugiętej pracy.
Chłoszcze biczem bezlitosnej satyry tych, co podlegają ,,bezwstycl11ej

chorobie, lękowi przed masami",
Z wielkim wzruszeniem, z .,,erdcczną, głęboką wdzięcznością" wspo­

minc swych pierwszych nuuczvcieli - tyfliskich robotników, ,,Być może
hylem bardziej oczytany, nie od nich otrz.ymalcm pierwszy bojowy chrzc,;t
rewolueyjny".

Równie mocnym nczuciern darzy tych, wśród których w latach pierw­
szej rewolucji otrzymał drugi chrzest bojowy - r~botników Baku,

Ale ta nierozerwalna nić wi;)ŻC Stalina z masami robotniczymi nie tylko
<lbtego, że wśró<l nich terminował jako rewolucjonista, że łączyło go z ni,

mi życie trudne, twarde, 'nirraz bez Jachu nad glowq,

Stalin, jak wszycv grncralni' wodwwie socjalistyczni, ma głębokie zau­
fanie do mądrości, zdrowrgo roz,;)llku ludzi pr:icy, ceni wielce ,,szcrok,J
opinię publiczną klasy rohotniczej jako żywą i czujną kontrolę morulnu"
( I. XI, str. 3~).
To przekonanie zrodziło się z iloi:konalej !Znajomości socjalizmu nauko_

wego, potwienlzanr.j 1·i,glr hc1.pohc1lnimi kontaktami z lu,lźmi praey.
„Trzeba tak postawić spraw~, liy rzujno3Ć klasy1 roboh1iczej rozwijała

,fię, a nic hvln tlnmionu, iehy ~etki tysięcy, miliony robotników wprzą~aly
eię we wsr;ólne tlziel~ hudownirlw,1 socj.'tlistycznego, żehy setki tysięcy,
miliony robotników i rlilopów, n nic tylko dzicsi:)lk.i przywó<lców, patrzy­
ły obu oczyma na hic;: na&ze-go hu,lownielwa, by dostrzegały błędy i wy­
nOBiły j~ 11a światło clz.ienne" (t. XI, .;Ir. 36).
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„M i n ę l y j 11 ż c z a s y, k i e d y w od z ó w u w a ż a n O z a
j e d y n y c h t w ó r c ó w h d a t o r i i, a r o h o tn i c y i c h ł 0_

p i n i ei b y l i L r a u i w r a c h u h ę. O losach narodów i pa11_
stwa decydują tr-raz nie tylko wodzowie, ale przede wszystkim i głównie
miliony mas pracujęcych" ( Zagadnienia leninizmu, str. 421).

Na tym samym zjeid~ic• kolcho;,riików--szlurmowców Stalin podkreśla,:
.,,Siła .. , komunistów polega na tym, że umieją otaczać naszą partię wielo­
milionowym aktywem bezpar tyjnym" ( l. c., str. 418).

Jako jedną z trzech podstawowych sil, które zapewn.Iy zwycięstwo pię­
ciolatki, Stalin wysuwa „p r z e d ·e w s z y s t k i m a k t y w n o ś ć
i · p oś w i ę c e n i e, en I u z ja z m i i n i c j ar y w ę m a s r o-
1 o t n i k ó w i · k o ł c h o ź n i k ó w", bez czego nie m,oglibyi;my po.
sunąć się naprzód ani o krok" (str, '39.5).
Nie znaczy Io oczywiście, :i:r. WKP(b) rezygnuje z kierownictwa i roz­

pr:!!Sza się wśród mus, ie czeka na ich dnicjatywę i dostosowuje się do
w11zelkich propozycji, idąrycl1 z tej strony, ,,Sztuka kierowu'nia, t,o sprnwa
110,ważna. N i e w o I n o p o z o R t a w a ć w ty le z a ·r u c !1 e m,
~ d y ż p o z o s I a ć w t y l e - t o z n a c· z y o d e r w a ć s i ę

.o d mas. L. e c z n i e w o 1 n o r ó w n i e ż wyb ie gać n a­
i' r z ó d, g d y ż t a k i c z a g a I o p o w a n i e s i ę - t o u t r a-
1 a ł ą c z n o ś c i z m a s a m i" ( I. c., str. 304).

Co się traci, gdy gubi się kontakt z masarni?
„Kto może w:1Lpić o tym, że ludzie ci (miliony pracujqcych ), żyją nic

na próżno, i.e żyj,Jc i walczą" ludzie ci gromadzQ olbrzymie doświadczenie
pruktyczne?... ,\. zatem my, kierownicy p,1'11L1,i i rządu, w i n n i ś m Y
11 ie· l y 1 k o u czy ć ro b o l n i k ó w, a 1 e t a ,k ż e u c z y ć s i ę

C' d n i c h... rówaiei. my, kierownicy rządu, wiele nauczyliśmy się od
was, stachanowców, od członków obecnej narady. A więc clzięki wam, to­
warzysze, za naukę, serdeczne dzięki!" (1. c., str. 5():;).

Socjalizmu nie można inaczr-j budować, jak przez wciąganie do · tego
dzieła coraz większej liczby ludzi pracy, przez aktywizację .ich na coraz
wyższym poziomie, wykorLystywanie jak najdoskonalsze ogrom:n.ego za­
sobu doświadczenia mas.

,,Ruch stachuuowsk i powstał i rozwinal się jako ruch idący z dołu.
I właśnie <lbte~o, że zroclzil się samorzutnie, właśnie dlacogo, że iclzie
z dołu, jest n a j h :i r 1] z i e j :i, v w o t n y m j n i e z w y c i ę ż 0-

11 y m r n c h e m cri a s z y c h c z a s ó w" (l. c., sir. 495).
Konstruktor samolntńw, S. Ilimzyn, opowiada, jak w rozmowie z riim

Stalin powiedział, że naieży tak konstruować samoloty, aby były nieskolll-
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plikowane, zdolne do użytku dla przeciętnego 'P'ilota, a nie dla takich,
pilotów wyjętkowycl., jak Kokkinaki.

Każdy czlowiek teraz dopir.ro nabiera istotnej w1111tości. Szkoda kaźde­
{!·O życia. Znanr. są przC'drogi Stalina wobec Czkalowa i innych lotników;
hy przerywaH -lot w wypadku pierwszego poważniejszego nidJezp:eczeń­
,twa. Słynne jest jego powiedzenie, że życie człowieka ipracy droższe jest,
wielekroć od najkosztowniejszej maszyny,

Kadry ·- to największy kapltnl,

Nic w tym dziwnesro, że ludzie radzrrccy czują, jakby stale znajdowali
się pod .bad:m•czym, surowym, ale przychylnym spojrzeniem swego wotlza..
Każdy się pyta w trndniejszvch chwilach, gdy musi za-paść decyzja: ,,Co l1y
zrobił Stalin, gclybv fię znalazł na moim miejscu"? Każdy z nich wie;
że Stalin sprawiedliwie pochwali istotne o;i,!gni:,oie, podtrzyma wszelką
pożyteczną inicjatywę, że myśli zarówno o maszyniście, prowadzącym.
dobrze pociąg, jak o dzielnym partyzancie.

Nauczycielstwo rarlzeckie w masie swej bierze w budownictwie lepsze­
go życia coraz wydatniejszy udział. Osi:rnnięcia praktyczne wielu tysięcy
nauczycieli są popularyzowane szeroko .i 01pracowywane przez Akademię
Nauk Pedagogicznych i różne instytuty specjalne. Przeciętny nauczyciel ma
możność w miarę swych sił wnosić twórcze przyczynki do wychowania mło­
dzieży. I tu uwaga musi być mocno skiorowana na zwykłych, przeciętnych.
uczniów, główny wysiłek musi zmi'ernć do podnoszenia ich poziomu.

12. Nienawiść względem wroga

Jako konieczne uzupełnienie oddania się sprawie, młości dla ludzi pra,:y,.
i'ciślej, jako ich odpowiednik, występuje z nieslyclranq silą u Stalina nie-
nawiść do wrogów socjalizmu, ·
Jest on bezwzglęcl.ny wobec zdrajców aprawy robotniczej.
Czemu? Bo --- ,,nn,;za partia n i e u z n a 1 a .z a 1111 o ż I i w e

pogrzebać zasady organizacyjne leninizm u
i odrzuciła precz od.siebie obecnych przywódców opozycji" ( t. X., str, 80).

„Tak, jestem brutalny, towarzysze, w stosunku do tyr.h, którzy brutalnie
wiarołomnie bnrzą ] rozbijają partię. Nie ukrywałem tego i nie w',rywa:m"·
(str. 175). Namiętnie zwalcza tych, którzy „daleko więcej zaufania wyś;a­
zu1ą wobec inteligentów burżua·zyjnych niż wobec wlamej partii" (str.
185 ).

M. Kaganowicz słusanie przyznaje bezwzględności Stalina wobec wro­
gów wielkie znaczenie- dla ZSRR
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,,Star.n przeprowadził lokomotywę historbi po stromych zhoczacli i trud,
nych wynicslościnch, przez znkręty i wyboje. Zostawi] w piecu łakoma.
tywy tylko 1.0, co cenne, co daje energię, a odrzucił szlukę we wlakiwym
czaaie, nie zunieczyszcaając przt'bywancj drogi" ( w zbiorze wy<lanym na
60-lcci~ urodzin, str. 3fl7).

Stalin ·słusznie uważa zgniły Iiheralizm wobec odstępców i wrogów
za zdradę interesów klasy rol,otniczej. Im <lelikatnicj odnosić się do wro,
!<a, tym więcej okazuje on oporn.

Podczas wojny Stalin. chwali bohnacrskq Armię Rad,ziccką: ,,Żołnierze
stali się bardziej zaciekli i nieubłagani. Nauczyli sit; z całej siły u ienn;
wi<lzić niemieckich zahorców Iuszysiowskich. Z r o z u III i c I i, ż e
11 i e III oż n a z w y <' i ę ż y ć w .r o g a, j e ś 1 i s i ę 01 i c n a­
u c z y n i c n a w i d z i Ć' µ; o z c a l e j d u s z y" ( O wielkiej
wojnic narodowej Zwiqzku Radzieckiego, str. 37).

Niemniej od fa,zystów niemieckich ludzie ra<lzieccy nienawidzą dzi-.
,:1ejszych podżegaczy wojennych.

Gł<;bia nienawiści <la wroga i jego sojuszników wynika bezpośrednio
7. namiętnego ukochaniu wielkiego celu, socjalizmu. ·

Dlatego Stulu chlaszcze biczem pogardy tych, co cltc:1 siedzirć
na dwu stolkuch, gciy - w istocie rzeczy -- id,1 na rękę wyzyskiwaczom.

Stalin drwi niernilosicrnic z przeciętnego inteligenta rosvjsk iego ·
sp rzed 191';' r. ,.Po·trzclrna jest im 1110,la. Zapalali się <la „s:minizmu",
zujmowal i się dekndent yzmcm - obecnie kolej na bezpurtvjność ... Drz­
p artyjuość zaciera przeciwsluwność interesów, zamyka on.y na fakt ich
walki ... nie luhi J:ISl10$Ci i wyra1.nych sytuacji, woli mgli,;lo~ć i bczprd~rn­
mowość ... chce zjednoczenia lego, co się nie <la zjednoczyć, zrcal

1
izowania

lego, co się nic rla zrealizować ... Czlowiek bez i;lowy alho -. ściślej -
z rzop,) na karku zurn iust ~łowy - o!; bezpartyjność" (Stali'.'.• Dz:ela,
,,Ksi,iżka", L 11, str. 2%-:37 ).

13. Skuteczna dydaktyka
Prosto'.a i krysz'lalowa przl:'jrzystość ~tylu, harmonicznir zespolona glębi:1
obrazowo-ścią myśli, jest jl'lin:! z najharJzirj charakteryEtycznych cech

przemówief1, dziel i artykułów Stalina. Jest on wzo•re.m <lla dyda.ktyka i me­
to,lyka.

G. Ninua, robotnik lyfli~ki w „Zorzy Wschodn" (17. VII 39) tak o,pi­
suje pierwsze lekcje rPwol11cyjnej leorii, jakie otrzymał wraz z. towarzy-

. l S 1· C · ·1 · · b tników ale&zam1 pracy Ol la ma. ,, .zę~to 111ow1 , ze uezy się s:.11111 u ro o '
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nauczył nas wiele. W tym kółku socjalistyoznym każdy temat rozbijano
11,a pocltcmaty. Stalin nusvr-a] zawsze wykład przykładami i ustępami lub
obrazami z <lziel Iitemckich. Wykładaj:)C patrzył w plan. Przygotowywał
się <lo każdego wystupieniu, w którym jednak nie było znać trudu, jaki

_ włożył w przygotowanie, Wykłady jego miały charakter pogawędki. ·
Nie prze.chudził do nowego zagadnienia,

p ó k i s i ę n i e p r z e k o n a ł, ż c ś m y g O ,p O j ę ł i,
}' r Z f !' W O j ł j 6 O O i C _ j C [(O . 8 ł O W a. OJpowiadając na jego
pytania musieliśmy przytaczać przykłady Zł" swego życiu robotniczego.
Wtedy <specjalnie t<ię ożywiał. Zaclawał wiele pytań, a potom wyciagaliśmy
wnioski".

Inny robotnik, Enikidze, wspomina, z jaką łatw~ścią rozumieli Stalina
mło<lzi robotnicy. A przecież Stalin uczył ich marksizmu.
\Vielo,krotnii:! mawiano tak wtecly, jak obecnie: ,,Pójcl~icmy (lub na­

piszemy) do Stnl inu. On najlepiej rozsadzi".
Pożyteczną jest rzeczą pamiętać ten pewnik dydaktyczny Stalina: ,,Je­

żeli człowiek nie moź« prawidłowo wyłożyć swych myśli, to znaczy, ,że
myśli niesystematycznie, c'raotyczuie".

Stalin uwazu ł za najważniejszą bodaj zaletę cierpliwość, uporczywość
·w przekonywaniu i wyjaśniuniu hardziej zawiklanych problemów.

„Trzeba wvjuśn iuć wskazania partii i władzy radzieckiej, wyjaśniać
-cierp liwia.I nudsłuchujac u'wai.:l'ie... Nic pojęli dziś - postarajcie się wy­
jaśnić jutro. Nie zrczuanicli nazajutrz - usiłujcie wyjaśnić pojutrze"
(Dzieła, t. I\', str. 323),

Lud.zi należy wychowywać troskliwie, ze skupieniem uwagi, tak jak
-ogrodnik hoduje swe drzewa.

14. Loninowsld styl pracy
,,Któż, oprócz molów k~iążkowych nie rozumie, że partię i iclr przy-·

·wódców należy oceniać przede wszystkim według ich c z y n ó w, a nie
,tylko wed lug deklaracyj?" pyta Stalin (Zagadnienia leninizmu, str, 351).

Ily zapewnić sobie zwycięstwo, .należy ustuwicznie śledzić za realizacją
uchwał i wytycznych; ,,Można z ca\;) pewnością powiedzieć, że d z i e­

·w i ę ć 1) z i e 5 i •! t y c h naszych luk i wyrw jest wynikiem braku na­
leżycie postawionej kontroli wykonania. Nic ulega w:1tpliwo;ci, że przy
istn:,oniu takiej kontroli wykonania można by na pewno zapobiec lukom

.'i wyrwom" ( Zag,11lnienia leninizmir, str. 480),
Przy tym, by osi,J~tH)Ć rei, la kontrola winna „odbywać się syatemu­

·.tyczrnic, a nie zai epizodycznie" (tamże),
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Czujność, wyrażaj,;ca się w sygtematycznej kontroli, n:e oznacza bra­
ku zaufania do wykonawców. Przeclwnde - sprawdza się ludzi, któryrn
się wierzy, by im dopomóc i wesprzeć pr.zy większych trudnościach.

Wskaz,ań tych trzymają się konsekwentnie nauczyciele radzieccy, spruw,
dzając skrupulatnie i regularnie wiadomości swych uczniów, wdrażając
w nich systematycznie „prawidła ,po~tęporwania".

Kontrola tego typu wh1że się ściśle z dbałością o „c1robi:_izgi", ,,o dopro­
wadzenie do końca już rozpocz~tego dzida, jeśli nawet jest to dzieło nie­
wielkie" (I. c., litr. 82).

Częstokroć zdumiewa wzgląd Stalina na tak zwane ,,1hobiazgi", Wspo­
mniany wyżej Owczyn11,i:kow oniemiał, gdy Stalin wtrącił w rozmowie
z nim: ,,A jednak dach nad waszą gisernią przecieka" Jak to! Państwowi,
sprawy ogromnej wagi, etosy telegramów, a wódz potrafi się in teresować
dachem! (Prawda, 8. XII. 19,i9 r. ).

Stali~ ostrzega jednak przed rozpraszaniem się w szczegółach;
Bo „zmysł praktyczny" ma wszelkie dane do wyrodzenia się w ciasny,

hezideowy praktycyzm, jeżeli nie jest połączony z rosyjskim rozmachem
rewolucyjnym ... Tylko takie połączenie daje nam skończony typ dz iałucza.,
-lcninowca, daje styl leninizmu w pracy" (1. c., str. 83).

A praca · ta jest czyimś gatunkowo różnym od przekleństwa, jakiego
piętno nosiła w ustrojach nierówności klasowej,

,,Praca posiada u 11a,; znaczenie społeczne, jest sprawą honoru i chwa­
ly.'.. w warunkach ustroju raclzieekiego ... człowiek pracujący jest powa­
żany. Tu pracuje on nie na wyzyskiwaczy, ale na siebie, na swoją klasę;
na spoleczeństwo. Tu człowiek pracujący nie mo:i.e się ozuć opuszczo­
l!Y si samiomy. Przeciwnie, człowiek pracujący czuje się u nas wolnym
obywatelem swego kraju, swego rodzaju działaczem e1poleC7Jnym. I je­
.żdi pracuje dobrze i daje społeczeństwu to, co może dać - jest boha­
terem pracy" (I. c., 1,97).

Praca w kolektywie, db kolektywu, przez kolektyw, praca poszerza­
jąca osohcwość - to gwarancja ciągłego marszu naprzód.

Internacjonalizm

Stalin uczy najglęhszego i najszlachetniejszego patriotyzmu, ludowe­
go patriotyzmu, w ograniczonym zespoleniu z internacjo~-alizm{l!ll .

,,Klas.i robotnicza ZSRR jest c z ę ś c i ą proleta·riatu światowego,.
jego czołowym oddziałem, a nasza republika _ dziecięciem proletaria-·
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t~ światowego••• Ale. to naklarln na nas pnwazne obowiązki. To znaczy,
ie P o W i n n i Ś an Y P r -'· c ą s w o j ą d o w i c ś ć, iż zusługuje,
my. na zaszczytne mi:10-0 szturmowe] hryga(!y proletariuszy wszystkich
krajów. Obowiązuje Io nas do Le~o, ażeby lepiej pracować i lepiej wal­
czyć o os t a t c c z n e z w y c i ę s t w o s O c j a I izm u w n a­
l! z y m. k r a j u, ,o z w y c i ę s t w o s o c j a I i z m u w e­
w s z Y st kich k r ·a j a c h" (Zagadnienia leninizmu, str. 433-4) ..

Stalin cieszy się, 7,e „sukce:,--y pięciolatki mohiEzuj:) rewolucyjne siły
klasy; rcibot.micxcj wszystkich krajów przeciw kup.talizrnowi" (1. c., ..
.str. 368). Przy każciym znaczniejszym osiągnięciu podkreśla Stalin jego •
świnaowo-Iristoryczne znnczeni e. Jc.\L Lo bowiem nowy ładunek doświad­
czcnia i otuchy <lla naturalnych sojuszników w państwach katpilali-­
styczn.ych, w krajach kolonialnych.

,,J ą:i:eli sukcesy klasy robotniczej nuszcgo · kraju, jeżeli jej walka..
i zwycięstwo p o s l u ż ą <l o t c g o, b y z a g r z a ć d u-·
<: h a k l :i s y r o b o t n i c z c j k r a j ó w k a p i t a I i s t y c z n y c 1~
i wzmocnie w niej wiarę we własne siły, wiarę w swoje zwycięstwo, to par-•
tih riusza może powiedzieć, źe pracuje nie nadaremnie" (I. c., str. 603).
Tak mÓ1!;1 stawiać ,;prawę człowiek, w którego ręce złożone zostało, od.

zarania wlarlzy rndzieck iej, kierowanie losami dxiesiątków narnrlów pań-··
stwa socjalistycznego, który walnie ,-ii;'. przyczynił do przekształcenia Ilo-­
sji carskiej - więzienia narodów -- w ZSTITI, zwlazrk wolnych narodów;
złączonych nierozerwalnymi węzłami przyjaźni i miłości,
Wielki szacunek i milość <lla ludzi pracy, dbałość o każdy, najmniej.

.szy choćby z ich strony twórczy przyczynek rozciągają się na wszystkich
hez względu na o,dr;huoki rasowe czy kulturalne.

Zas.ada całkowitej równości narodów przenika całą politykę zurówno
wewnętrzna, jak zagr.ruiczuą ZSRR.

Kilka miesięcy temu Stalin przeciwstawia! j:) ostro zwierzęcemu rasi,
zrnowi podżegaczy wojennych oświudcznjqc: ,,Ludzie ratlz:cccy uważa­
ją, że każdy naród, hez różnicy, czy wielki, czy mały, ma swą jakościo­
wą otlręlmość, SW:) specyfikę, która należy tylko <la-niego i której hrak
innym narodom. Te właściwości - oto wkład, który wnosi każdy naród
do ogólnej skarbnicy kultury światowej i uzupnlnia j:), wzbogaca.
W tym sensie wszystkie narody - i m:1le, i wielkie - znaj<luj:) się
w jednakowym polofoniu i bż(!y naró<l posia<la jcd.nak.ie Zrlllo-lcnie,
równe jakiemukolwiP.k inne-m11 narodowi".

Ten kosekwentny intnnacjon.alizm zdał tak tru<lny egzamin, jakim
Lyly eiążkie lata woj,ny. Gdy nawala hillcrow,ka szla - zdawałoby si,; nie-
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pow„trzym,mie _ nnprzód, gdy wielu nozgrzeszyłob! Stali_na, je-.i;elihy·
mvśla] wtedy wyłącznie O bezpieczeństwie swego kraju, 3 hpca 1941 r.
z ;foskwy zostało rzucone haslo : ,,Celem tej ogóhwnarodowej wojny prze,
eiwko ciemiężcom faszystowskim jest nie tylko usunięcie niebezpieczcń­
stwa, które zawislo nad naszym krajem, ale i u d z i e l c n i e p o­
m O c y w 6 z y il t k i m n a r o d o m E u r o p y, j ę czą cym
w jarzmie niemieckiego faszyza:nu" (O;wielkicjwoj­
nie narodowej Zwi.izku Radzieckiego, str. 91) •

Wskazywanie na misję wyzwolei'1czą jest stałą rnurą w przemówi_enL1ch
"Stalina ·tego czasu. Dla ludsi, wychowanych w konsekwentnym interna­
cjonalizmie, był i-o bodziec wielkiej siły.

Imcrnacjonnlizm Stalina i ludzi radzieckich: wytrzymał w:redy nuj­
cięźszt; próbę. Hzucnjuc hasło: ,,śmierć niemieckim oku,_,,antorn", jed­
nocześnie ostrzegał mocno przed „poniż:ij:icym uczuciem ni.enawiści ra­
sowej" wobec Niemców, przeciw stawianiu znaku równaniu między hi­
tleryzmem a narodem niemieckim. ,,Lecz śmieszne byłoby utożsamienia
kl.ki Hitlera z narodem niemieckim i z niemieckim państwem. Historia
uczy, że hitlerzy przvehodzą i odchodzq, a naród niemiecki i państwo
niemieckie pozostają" (l. c., sir. 30).

Wszystko dla s oc ju l i z m u
Stalin stal się tytanem myśli i czynu, największym człowiekiem epo­

ki, drogowskazem dia każ,lego uczciwego człowieka we wseystkloh dzie­
dzinach życia, ho bez reszty zrósl się z wielkim marszem postępowej
ludzkości ku komunizmowi, bo, gdyby kużcly krok jego życia nie zrnie­
rzal ku zwycięstwu socjalizmu, mv:t,:alby życie swe za bezcelowe.

Stalin był bez,;rnniczn.ie wierny nauce Marksa-Engelsa-Lenina, teol'ii
encjulizrnu naukowe;:o, która we<llug niego „je<lynie może stworzyć roi- · I

lcgle pole działauia dla gorących natur, niezmorclowanie rwących się do
burzenia starego, zgniłego świata kapitalistycznego" (Dzieła, t. n,'
str. 215).

W swych poczynaniaoh kierował aię niezmiennie tą busolą.
Sw-1 geniulnu indywidualność oddać calk owicic na rzecz par tii, która

walczy pod sztandarami marksizmu-leninizmu.
Nikt tak, jak on,•nic kocha leninowskiej partii, rrie chroni, jak źrenicy

~ka, jej wy,;okiego lotu i zwartości, nikt tak nie czuwa nad czystością linii
\oj_ ,,uowej partii, partii bojowej, partii rewolucyjnej, dostatecanie odwa:i..­
~e~, aby Jl~prowadzić prole<tarinszy do wulki o wludzę, dosta 1tecznie do­
r.wiadczoncJ, aby zcrientowaó o.ię w skomplikowanych warunkach 11ytuacji



rewolucyjnej i dostatcczruie giętkiej, aby ominąć wszelkie skały porlwod­
ne w drodze <lo celu" (Zagadnienia leninizmu, str. 72).

O<l najwcześniejszej mlodości pomagał w zorganizowaniu takiej partii
i honoru sztandaru tej partii komuni.styaznej, jej spójności strzegł
bacznie.

,,W takiej chwili wi.1111iś111y być niozmiernic czujni i nie zapominać,
ie nasza partia jest twierdzą, której bramy otwierają aię tylko <lla
wypróbowanych" (Dzieła, t. I, str. 35).

Stalin zwycięż«], ho nienuwidzi] kapitulantów, tchórzy, Iudzi niepcw,
nych oraz moralnie i politycZ!lie zwyrodniałych i sklunial do oczyszczania
się o<l tych oslabinjacvoi: partir; elcmentó;v.
pj5z:ic nekrolog Dehla, za rwjwir;ksz:i jego zuletę poczytuje, że jego ży­

cie ,.stapia 1;ii; z życiem partii, jego smutki i ratlośoi -ze smutkami j ra­
dościami part i i" (Dzieła, I. Il, str, 211).

Dla part. i, dla i-i ogromnej roli historycznej, golów jest na wszystko.
W baiłowskim więzieniu (w Baku) w 1907 r., idzie między <lwu ·szere­

gami żołuierzy, hi_i:icyd1 go kolbami, wyprostowany, z potln.iesiou~ glow:i,
trzymajnc tern Marksa w ręce.

G-lr;boko wzruszujące e:) jego słowa podzięki za życzenia w SO-lecie uro­
dzin:

,,Wasz-e rpozclrowicnia i życzenia kludę na karb wielkiej partii klasy ro­
botniczej, która mnie zro:lzi!a i wychowała na swój obraz i por.!o'.1:e11stwo
swoje. \Vla~nic dl:tteg-o, że zaliczam je na rachunek naszej sławnej partii
leninowskiej, ośmiel.nu sig wyrazić wam holszcwiclcj wdzięczność.
'l\Iożccic nic \\':.1tpić, towarzysze, że golów jestem i nadal o<ldać sp rnwie

klasy rolrotniczcj, sprnwie rewolucji p roletariaclricj i komunizmu świato­
wego wszystkie ,,;.c siły, wszystkie 61\'C ztlolnośoi; a -jeżeli zujdzic po­
trzeba -cal:) sll':! krew, krople: po kropi i" (Dz:c,la, l. XII, &tr. 1'10).

Stal:n rozumie lepiej niż ktokolwiek inny, że nie ma granic tlla Lwór­
czo,;ei czlowicb, dla roz,.zcrzania wl:ulzy na<l przyrocl:J, <lla Śll'iaJomcgo
ksztalto,v:rnia swego życia spolccznc;;o. Optyi:uzmcm bezgranicznym tclm:1
jc:;o w0z,,.:rnia: .,\V,zystko w naszych n,kacl,, tml"arzyszc". ,,Nie ma ta­
kiej twicn1zy, której by nic zJohyl bol,;zell'ik".

Warunki obic!,lyw11c s:i po to, by z ni.eh korzystać, a nic 1po to, by n:i

uic utyskiwać .
.,Naicży rozumieć, że siła i :mtory,tct na.,;zych partyjno-raJz,icc!dch, go­

epo<larcz;ch j 11·szclkich innych organizacji i och kierowników "·zro;;ły <lo
uiubywa,łego stopnia· od ich prac_y zależy teraz
w 6 z y s t k O a l b O p r a w i e w s z y s t k o. P o "' o ł y w a n i e
Gię na tak .zwaue w11ri1nki obiektywne nie jest
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u 8 IP r a w i ~ <l I i w i o n e. Gdy słuszność politycznej linii partii
zostala potwierdzona rloświadrzeniem szeregu lat, a gotowość rohotniików
i chłopów do poparcia tej linii nie nasuwa już wąbpliwości - rola tak
zwanych warunków obiektywnych została sprowadzona do minimum, ro­
la zaś naszych organizacji i ich kierowników stała się decydująca, wyfot­
kowa. A co to znaczy? To znaczy, ż e o d p o w i e d z i a 1 n ość z a
nasze wy-rwy i braki w pracy ·spada odtąd
w <l z i ę w i ę e i u d z i e s i ą ,L y c h n i e n

1
a „w a r u n k i o b i e k_

ty w n e", a I e n a n a s s a m y c h i t y I k o n a n as" (Za­
gadnienia leninizmu, i:,IT: 475-6).

Gorki, wielki pisarz· socjalistyczny, p'owiedaiał: ;;Człowiek - to brzmi
dumnie!" Nikt tuk jak Stalin nie ceni wielkości człowieka, ogromnych,
niewyczerpanych możliwości tkwiących w człowieku pracy.

Dlatego, jak doskonały wychowawca, stawia on każdemu, kto· chce za­
Elużyć na dumne miano człowieka, wielkie, surowe wymagania.

I to mu zapewnia taką b,eżgranicw,] miłość i część setek milionów lu­
dzi prucującyoh na świecie. I to czyni Stalina tak bliskim. .

,,Mówią „Stalin" i czują w s o b i e iskrę jego wielkości i jego po­
tęgi. Stalin jest w c i e I e n i e rn nieobjętych zdolności i sil twórczych
ludu" (Trybuna Wolności, nr :5], 194-9 r.\. \

W słowie Stalin, jak w olbrzymiej soczewce, skupiają się pojęcia poko­
ju, szczęścia, przyjaźni, postępu, socjalizmu. Stulin jest najbardziej jed­
noczącą sił,), zespalającą miliony bojowników o świetlaną przyszłość [udz­

' kości.
Stalim, to natchnienie do najhardziej bohaiter~kich czynów. Oto co przed

ruszeniem w bój pisał szeregowiec Lacliow pod Stu lingradom : ,,Po raz
trzeci o.nvyma liśmy rozkaz szturmu. Teraz zdobęrlziemy albo umrzemy.
Przekażcie towarzyszowi Stalinowi, że nie szczędząc życia, oddam je za
sprawę Stalina i nie bc,,lę go skapil. J cźelihym miał •pi,;ć żyć, to bez wa­
hania oddałbym wszystkie pięć za niego. Tak <lrogi jest on dla mnie".

Legendarna bohaterka, Zoja Kosmodemiuńsk a, rzuciła opi:awcom hi­
tlerowskim w twarz <lumne słowa: ,,Stalin trwa na pos;erunku". Sprawa
więc musi zwyciężyć.

Bolesław Bierut wskazu] na ogromne historyczne znaczenie &ternika
ZSRR, naczelnego wodza obozu antyimperialistycznego:

,,Stalin ... Imię Io wyrosło na przełomie dwóch epok. Ginąc.a - dopr~­
wadzdlu cło na,jwiększcf!O pognębienia człowieka. Nowa - ro:t,plomienia
· · · · hl k" · l , · T_ • StalinJsię coraz polQ',9lIPJszy111 as· iem zwycięstwa jego wo nosci . jrruę ·
jest symbolem ,Lego zwycięstwa",
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Prof. S. !11. Riuios
członek korespondent

Akademii Nauk Pedagogicznych RSFRR

PRZODU.) ACA ROLA
WYCHOWANIA KOMUNISTYCZNEGO
W KSZTALTOWANIU OSOE·DWOśCI

W związku z wynikami sesji Akademii 'Nauk Rolniczych kola pcrlago,
giczne zwróciły baczną uwagę na prohlom wzajemnego stosunku dzic-·
dziczności, środowiska i wychowania. Jak wiadomo, problem ten jest jed­
nym z najmniej opracowanych w pedagogice, a nieliczne próby jego oma­
wiania, spotykane w literalnrze perlugogicznej, >(I przestarzale, oceniane
według burżunzyjnych 'teori i, a więc zasadniczo hlędne,

Zadaniem naszego artykułu jest ustalenie prawidlowego rozwiaznnia
tego problemuna podstawie wyników dyskusji i ,prac Akademii Nauk Rol-
niczyclr. .

Przy naświerl.miu jakiegokolwiek ,problemu ipcclagogicznego w aspekcie
historycznym nalr1.y brać pod uwagę przebieg walki materializmu z idea­
lizmem, walkę klas oraz walkę partii, a nie ograniczać się jedynie do
fornialno-logicznej analizy różnych pradów.

Następnie należy wykuzać, jak rozwiqzywali problem· pedagogowie ro­
syjscy - w szczególności rowolucyjni demokraci - uwypuk lając swoiste
jego ujmowanie przez rosyjska peclagogikę i podkreślając wyższość rosyj,
6kicj pedagogiki nad zachodnio-cnropejsk(I.

Wre.,zcie cal(! moc krytyki należy skierować nie ljlrzeciwko przestarza­
łym ,pedagogom, ale przeciwko W8pólczcsnyrrn reakcyjnym teoriom, które
stanowią największe niebczpieczefoLwo dla 1postępu nauki.

Konieczność z~chowauia Wi,2)'i"tkich wymienionych zalożeń przy anali­
zie każdego problemu w jego hisorycznym rozwoju wypływa w pełni z wy-

1) .,Sowiest~kaja Piedagogika", rok 1948, m 12.
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uików filozoficznej .Jy~ku~ji. M"mimy jednak zaznaczyć, Że te założenia
ufo znaiduja ochwicrciedlenia w podn;:eznikach i w pomocach nauko­
wych do pedagogiki, omawiającyd1 problem wzajemnego stosunku dzio,
dziczności, środowiska i wychowania.

Historyczne o~wictle~ie Lego problemu we wszystkich p·oclręczn.ikach
pedagogiki jest bardzo powierzchowne, schematyczne. W prze&złości zugad,
nienie to, w znleżności od autora, miało zwykle dwa biegunowo przeciw­
ne rozwiuxnnin : jedno wyolbrzymiało rolę wychowania, czyniąc jQ d0111i­
nujaca, drugie natomiast propagowało fatalizm losu "/Ykluczaj:)c jakikol­
wiek wpływ wychowania. Radiieecy pedagogowie przyjęli zusudę złotego
środka, Według nich wychowanie nie ma dorninujqcego znaczenia, ale
też nic jest całkowicie pozbawione wpływu. Wspomniane popr;:ednio sclie,
matyczne i Iorrnalno logiczne ujęcie ,pedagogiki nie pozwala przcniknqć
do sedna burżuazyjnych tr:orii w kwestii dziedziczno.ści i wychowania, nic
pozwala przez to porównać sposobów.rozwięzywunin tych problemów z ich
rozwiązywaniem przrz rmlziecka naukę, rarlziecka pcrlagcgikę,

Usunięcie tego istotnego braku jest niezbędne i nie cierpiące zwłoki.

I
· Teorie lockc'a i Helwecjusza (jak w ogóle angielskich i francuskich
materialistów) o rlziedz iczności, środowisku i wychowaniu r ozpntryw.me
ó~ w po.lręcznikach pedagogiki jako identyczne - tylko na podstawie
tPgo, że obydwaj uznaja tezę o „tabula rasa". Jest to bł:!d znsadn iczy.
Twierdzenie Lockc'a, że człowiek nic rorlzi sir;. moralnym ani nmornl­

n)1m, ,,że dziewięć dzic,i;ilyeh wszystkich lurlzi, ż k ićryrni się spotykamv,
sra]o się takimi, jakimi S,), Lvlko rlzii;-ki wychowaniu" - przeczyło nauce
Kurtezjuszn o ,vrorlzorwch sklonnościach, która stanowiła •przeszkod',
w rozwoju matcrialis!ycznej pcdago;!iki. Jeśli bowiem sklonności s:! wro­
dzone, t.o cały rozwój cluc!1r.wy czlowickn, jego wyoh owa nic ot! cl1wih
urodzenia jest całkowicie 01] nich uznlożnlonc i w najlepszym raz.ie JJlOŻC

en ":;;póltlzi.1!:tr. w przdrnrlzcnin i ujnwnicnin sir; tych cech wrodzonych.
Jc....:;ii natomi'-1,,t w du;:zy <lziPr!,a nie ma wrodzonvcli skłonności, to w for­
mowaniu jc~o c0ohoi•:o;ci 1lnż:! rol,;; orlg1·ywa w;chow:mie. Mimo 1o jed­
nak nie mamy jcszcw po:1st:1w dla rozpa·lry"·ania .nauki Locke'a i I:Jd­
"·ecj11sza na jr:lncj i tej samej płaszczyźnie. Przecic-l, jak wi.:idoino,
Locl,e mimo całej "·i:1ry w moc wychowania był przeciwnikiem szkol}',
ho ohawia.J sig ._,zl~go wpływu zcprntych chłopców z ró;;nych śroclowisk,
których spcl)1ka sir;. w szlcohcli". Loc!,e doradzał rorlzicom zumo:~nyn:1
oddawać dzieci pod opiekę wychowawcy domowemu, który naucz}'
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.hlo.1,ca dobrych manier, wyrobi w nim. ezlarhe:lne instynkty i przeszczepi
mu taki zrównoważonego cz łowickn -- 0 wiele lepiej niż szkoła. •

Oto wiara w wychowanic, wiara elimimujnca szkolę w obawie jej zll.'[;O
wpływu, wiara w moc wychowawrz:) burżuazyjnego środowiska, wiara
w to, że przyzwoitymi mogą być tylko dzieci „ludzi zamożnych", bogatych
i źe dzieci z ludu pozostać mają w „różnorodnym tłumic źle wychowa­
nych".
Nawet w warunkach wychowania domowego Locke usilnie domagał się

wykluczonia _mo:i.liwośri obcowania przyszłego dżentelmena ze sluźbą, al­
bowiem „zaraza złego przyklndu" werlług Lockc'a jest bardzo niebez­
pieczna dla dzieci „szbcl1e.lnego pochodzenia",

Oto wyruźone jaskrawo klasowo-cksploutntorskie stanowieko typowego
przedstawiciela „an~ic!skiej hurźuuzji", ohawiującegn się zotknięcia z lu­
dem i skazującego Ind len na ciemnotę.

Taka jest „wiara w moc wychowania Johna Locke'a, syna klasowego
kompromisu 1683 r." (:'.\1arks). Tylko wówczas można stawiać naukę Lo­
cke'a na równi z naukq Helwecjusza, konsckwcnlncgo bojownika z fcudul­
nym społeczeństwem, jeżeli wyeliminujemy klusowa treść z teorii Loeke'a.

. Człowiek -- według Francuskich materialistów - jest owocem swego
środowiska. Jakie śrorlowiskn - taki człowśck. W dobrze zorgnnizowa­
uym społeczeństwie są Indzie rlohrzy, w źle zorganizowanym - ludzie źli
zepsuci.
,,Jeśli ludzie s::; w swej istocie przy rzadach liberalnych uczciwi, szczc­

rzy, humanitarni, a przy rzqrlach despotycznych - podli, klarnliwi, nik­
czemni, niezdolni i tchórzliwi, Io różnica ich cha,ra!:terów jest tylko na­
,;tępstwem różnego wychowania wyniknjaccgo z takiego lub innego syste­
mu rządów".

Nauka Helwecjusza o mocy wychowania hyl.i jaskrawym wyrazem pro­
testu ideologów tworznccj -się burżuazji przeciw pogl:,dom panuj:)L')'lll
w środowisku feurlalnvm, pogl:irlom o niższej wartości umyslów dzieci
tzw, średnich -i niźszych klas społeczeństwa.' Arystokratyczna ka5ta" urcęd,
niczn i duchowieństwo feur!alncj Francji na 1ych pogl:!Lbc11 opierały swo­
je monopolistyczne prnwo do politycznego panowania i wykff:ałt:cnia.

Z nauki IIclwerjusza n:uzucal ,ię wniosd: rewolucyjny, że nalPży „tl:1-
i-.yć do zasatlniczej zmiany stosunków ekonomicznych i wspólnie z ni.mi
zmieniać c,IJyc~aje narodu i nslrój polilyl'ln)'", Ponicwai jcJnak Hcl­
weciusz, jak w _ogóle materiaJi;ci francmey, nic był fa!,tycznie matcria­
li;;1~, nic mógł wiąc dojść sam do t~go wnio~ku. Swego ezasn powiedział
Marka: •.Nie trzeba wielkiej by,trb§ci umysln, nby Elpostrzcc zwiQzdc
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między nauką materialistyczną o wrodzonych skłonnościach do dobrego,
0 równych zdolnościach umyslowycb ludzi, o wszechmocy doświadczenia,
przy~wyczajenia, wychowania, o wpływie okoliczności zewnętrznych na
człowieka, 0 dużym znaczeniu przemysłu, o prawie moralnym do szczęGcia
itd. a komumizunem i socj.ilizmem" 1).

z tego, co wyżej powiedzieliśmy, wyni-k,a, że wielkim błędem jest roz­
patrywanie nauki Locke'a i Helwecjusz.i jako identycznej koncepcji wy.
chowawczej na podstawie tylko ich ogólnej tezy o „tabula rasa". I nie po­
'aohieństwem, ale różnicą, jaka istnieje między nauką Locke'a a nauką
Helweclusea, tłumaczyć należy fakt, że Locke wy_.'!Yairl wielki wpływ na
dalszy rozwój wychowania w burżuazyjnej Anglii, przede wszystkim w pu­
blicznych szkołach (public schools), a p·oglądy francuskich materialistów
napotkały na ostry eprzeciw,
'Wro-gowie demokracji wszelkimi siłami usiłowali „obalić, obniżyć, znie,.

sławiC ~) naukę francuskich materialistów, a oficjalna burżuazyjna pe..
dagcgika pokrywała milczeniem te przodujące w owej epoce poglądy,

G<ly omawiamy ten problem, wskazać należy, ja,k znaczny krok naprzód,
w iporównaniu z Francuskimi materialistami, zrohil Czernyszewski w dzie­
dzinie rozwoju materialistycznego po~l:!'1n na rolę wychowania. Fran­
cuscy materialiści wiqzali slusznie aprawę wychowania z charakterem ży­
cia publicznego, ustalnli wpływ otoczenia i zewnętrznych okoliczności na
człowielka, .niewepólurierne znaczenie jednak przyznuwuli roli śro<lowiska
socjalnego widząc w nim czynnik zasadniczy w stosunku do człowieka.

A jednak nie tylko okoliczności tworzu ludzi, ale i ludzie stwarzają oko­
liczności, [ale ,to stwierdził :\forb w swoich tezach o Feuerbachu.

Z nauki Helwecjusza wynikało, że aby udoskonalić ludai, ustrzec ich od
wad, należy zmienić warunki środowiska, czyli stworzyć hardziej celowy
_ustrój sccjalno-pnlityoznv odpowiedniejszy dla ludzkiej natury. Francu­
scy maroriuliści natomiast nie doszli do takiego wniosku wskutek swego
moiufizycznego, ciasnego poglądu na świat. Wsk:i:i:ywali an.ianowicie, że dla
podniesienia ogólnych obyczajów należy naród oświecić, a więc faktycznie
zapl,i~tali się w idealistycznych wyjaśnieniach przyczyn braku moralnej
doskonałości człowieka.

W odróżnieniu od Helwecjusza Czurnyszewski, ceniąc wysoko wartość,
vqchowania i wykształcenia, twierdził: · ,,Oświata jest. źró<llern szczęśli-

1) K. Marks ! F. ~llf~els: .Dzlela" , t. Ili.
2) W. I. Lenin: .Dzieta", tom XV[, str. 350.
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wości", jednocześnie ztlawał sobie jednak jasno sprawę z tego, że kto
nie poisacla władzy politycznej - ,,nie może hyć wolny od jarzma nędzy
ciemnoty" 1). ·

Czernyszewski, będąc rewolucjonistą, nie traktował środowiska jako cze­
goś nie ulegającego przemianom. Przeciwnie, uważał za zadanie swego
.życia pracę nad ·polityczmi i ~polr.czną zmianą ~slr~ju drogą powstania
ludu, a wychowaniu uważał za proces przygotowywania mlotlzieży do
urzeczywistrrienia tego znrlania. Czernyszewskj nawoływał naród tło czyn­
nego rewolucyjnego działania w celu zmiany środowiska. Mając na myśli
.śrorlowisko umiał dopatrzyć się w nim przeciwstawnych sil. Czcrnyszew,
·bki widział wyraźnie, że naród nie stanowi jednoHtego środowiska. Jedno
-środowisko - rto pracujący, a drugie - to ci, co wyzyskują cudzą pra-
-cę, Przyczyny zaeof'anin mas widział Czernyszcwski w pańszczyźnianym
ustroju Rosji. l dlatego, chcac clać ludowi możność rozwinięcia swoich
,sil, żehy i „na jego ulicy było święto", nawoływał lud cło walki, a nie
do biernej postawy.

Cala nauka Czernyszewskie.go, według słów Lenina, jest „przesiąknięta
duchem walki klasowej", Jednak nic posiada! on jeszcze teoretycznego
zrozurnicn iu pojęcia klas --· nie zdawał sobie. .,;prawy z roli klasy robot­
niczej i dróg jej rewolucy jn«j walki o dyktaturę.

Czcrnyszewski śladem Bielińskiego pchnął naprzód rozwój materiali-.
stycznej filozofii i pedagogiki. Nic znaczy to jc<lnak, że był on wolny
od błędu przeceniania roli wychowania, któremu hołdował i Helwecjusz,

• Ten błi!d Helwecjusza zauważy] jrgo. przyjaciel Diderot, jednomyślny
rz nim w poglądach. Diderot mówił: ,,Wychowanie nic jest najważniejsze,
ale posiada duże znaczenie".
Prwwaga poglądów Czcrnyszcwskicgo (i innych -rosyjskich wielkich

rewolucyjnych demokratów) polegała 'Ila tym, że w odróżnieniu od fran­
cuskich mnterialistów, którzy w zasadzie byli metafizykmi, jako rewolu­
cjonista połączył swój materializm z ideą rewolucji w życiu społecznym.
(Szczegó]y .w dziele Gonczarowa „Porlst-awy picclagogiki", str, 13-1, 160).

Perlanouiczno poclręczniki szkolne przy wyjaśnianiu krytycznych kon,
cepcji : ~,niemocy wychowania" powołują się zwykle.. na wypowiedzi
Schopenhauera, Lornhrosa i na pseudonaukę - pedologię, Przykłady te
6zt zgodne z prawdą. Jeilnak trzeb:i podkreślić, że Locke'owi i Helwecju •

1) N. o. Czernyszewski: ,,Zbiór dziel", tom Ili, str. 549.
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nowi należy przeciwstawić nie tych epigonów. Po pierwsze, następuje tu
niewspółmierny liist.oryezny przeskok : od okresu powstawania kapitaliz.
mu_do okresu jego zanikania, z pominięciem epoki umacniania się i pa.
Iłowania kapitalizmu. Po drugie, nie Schopenhane; i nie Lomhroso lnieli
'największy wpływ na teorię i praktykę szkoły burżuazyjnej, lecz teoria
Kanta i Herbarta. A o nich wcale się nie wspomina przy rozpatrywaniu
problemu dziedziczności, środowiska -i wychowania. Po trzecie, pomiia
się milczeniem najbardziej napastliwe, reakcyjne, wspólcze.,;ne teorie
globzonc m. in. przez najzaciętszego wroga ipostępu i szkolnictwa w ogó­
le - Johna Deweya.

Materialiści Francuscy byli głosicielami idei przyszłej rewolucji fran­
cuskiej, matcriulizrń był bojowym sztandarem burżuazji, da:i:ącej do wła­
dzy. Z chwilą g(ly władza została opanowana w jednym z najbardziej .po­
stępowych krajów Europy, cała Ioudaliia reakcja podjęła walkę z rewo­
lucją i rewolucyjnymi, materialistycznymi poglądami, które przyświe,
cały masom w tej rewolucji. Reakcja arystokratyczna najsilniej objawila
~ię w Niemczech,

Paniczny lęk szla;;hty i zacofanej burżuazji przed możliwością zdmzgu­
tania feudalnego ustroju w Niemczech na modlę Francji oraz nienawiść
szlachty i burżuazji do dyktatury jakobinów znalazły wyraz w nit;;micc­
kicj burżuazyjnej filnzofii końca XVIII i początku XIX w.
Prac:1 Kanta „Krytyka czystego rozumu" od poczntku do końca jest

krytykQ francuskiego materializmu i idei francuskiej rewolucji.
":I pracy 'lej Kant dowodzi, że zewnętrzny świ:::t nic może,być potlslaWi!

db •powslawaaia idei, że idee powstnjq jako ręzultat <lziałalności rozmnu.
J dee według Kanta pomnguju człowiekowi orientować się w celach i za­
saduch powstawania światu, ustalonych przez Boga.

Maierializm fruncuski widzi:il źródło wszystkich wad w niedo;;~;:ona1ości
ustroju spolrrznc:;;o i walku z tym ustrojem urastala tło walki przeciw wszy.
s tkirn podstawom feu1lalneg:o społeczeństwa, Wed.Jug Kanta zaś rozwój
społeczeństwa uwurunkown.nv jest prawem moralnym - poza przcstrze­
n:,l i czasem - narzucujqcyrn człowiekowi swe wymagania. To było teore­
tycznym zaprzeczeniem iclci rewolucji, Idealistyczna filozofia Kanta otl­
rzucała 1na,i.li,1·ofć i konieczność rewolucyjnego · przcl,sztalceni:! spok~
c:zc(1si.,va.

FiJozofb Kanta oraz cala idealistyczna filozofia niemiecka (Fichte,
Sc]ielling, lfrgcll, jak uczy Stalin, jest rcakcfo prusko-feudalnej ary9Lo,
kracji przcciw·ko francuskiej bur-.i;uazyjnej ravrnlucji, przeciwko francu­
~kiemu materializmowi.
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Reakcyjny charakter nauki Kanta w porównaniu z nauka francuskich
materialistów występuje też przy zestawieniu Ich pogl:icló~v na naturę
dziecka i rolę wychowania. .
Kant - ,przeciwnik optym_istycznych pogl:idów francuskich materinll­

stów na naturę ludzka, według których nic jest ona początkowo ani do­
bra, ani zła, a dop.crn późnie] pod wp ływcrn obcowania ;ludźmi ulega
Epaczcniu -. dowodzi, że człowiekowi w stanic 1picrw.o:tnym wluściwa jest
dzikość i chaotyczność dążeń, szkodliwych clla spo leczcństwn. ,,Jeżeli
w młodości - nadmienia Kant - (,,0 pedagogice" § 59) - pozostawiś

. rzłowickowi wolność czynu i nie okazywać sprzeciwu - zachowa on dzi­
kość na całe życic".
Na pytanie, czy natura ludzka jest z istoty swej dobra czy zła, Kani

daje odpowierlś: ,,Ani jedno, ani drugie". Zaraz jednak z~1strzcga się
w sposób nnstępujncy: ,,Człowiek poczutkowo ma inklinacje cło wszelkie,
go rodzaju wnrl, ponieważ tkwią w nim skłonności, instynkty, które ocl­
dziulywają nań w tym kierunku, mimo źe rozum wskazuje mu coś prze­
ciwnego. Moralnym natomiast staje się człowiek tylko dzięki cnocie, osia­
ganej dzięki stosowaniu przymusu".
/fen pogląd Kanta na przyrodzony stan natury ludzkiej, w zasadzie

odtwarzajęc średuiowieczne pojęcie o grzechu pierworodnym,. jest po­
czątkiem pe,lagoµ;iki Herbarta: ,,Zanim w dzicclou powstanie w p rawdzi-

f wym znaczeniu wolna wola (tzn. kierowane pragnienie) - przejawia
się w nim j rozwija „dzika żywiolowo~ć", która każe mu się miotać.
Dzikość tę trzeba zwulczuć, a można tego clopi:)Ć tylko ci]:]".

Cały system idealistj czny Kanta skierowany jest ku uzusadnieuiu so­
cjalnej nierówności, w jej feudalnej, nieco skorygowanej formie.
Kant uzasaclni~1l nie tylko materialny, ale i prawny podział ludzi

(obywateli i poddanych}, t!owodz~c, że osoby nic posiadajnce własności,

pracujące zarobkowo lub w inny sposób znlcżuc 011 drugich i po.l lcz.r­
jace im, n.ie powinny mieć pełnych praw. Kant doworlzil, że wszelk:1
władza jest urnnkcjoaowaua i nictyblna, że obywatele obowi:,z~ni ~;!
hczwzglc,clnic potllegać wlaclzy pai1,twowej i nie nwj;) prawa przeciwsta­
wiać się jej.
Nic dziwnego, że na filozofii Kanta opier:ij:) siQ tlotychcza~ w;ezyscy

obror1cy kapitalizmu. I tice reakcyjne tej filozofii: imperalyw kategorycz.­
ny, nicśmicrlelnaść cln.,zy, w'olna wol:t i inne wykorzys'ły"·anc s:1 prze:.:
w,zy6Lkich 01i'ort11uiotów cło walki z rcwolucj:,, clo zaciemnienia klu.sowcj_
!iwiaclomoki pracujących. '
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Neokantyzm stanowi mellorlolog_irzną _podstawę najbardziej i:eakcyjnycli
teoretyków XX w. ·w zakresie pedagogik.i.

O ile niemiecka ideali.tvczna filo~ofia ,v postaci Kanta - Hegla przy­
blerała formę przeladowan.ą zawiłymi abstrakcjami, to ich epigoni XX w.
byli wstrętnymi sługusami imperializmu.

Tak na przyklad „pouczenia" Paulscna, Foerstera, zwiastunów faszyz­
mu, pełne '"! złośliwej nienawiści do ludzi pracy i strachu przed rewo-

fu~ .
Oto co pisze Paulsen w swojej „Pedagogice". ,.Obecne pokolenie prze-

jawia mniej szncunku w stosunku do wychowawców niż pokolenie po­
przednie. Zinniejs2a się szacunek wobec zwyczaju i prawa, wobec uzna­
nego i czczonego, W żadnej c:poce nie lekceważono tak szacunku i nie

-okazywano publicznie takirgo braku posz.enowania. Czyż można uczckiwać
czego innego w czasach panowania „woli i władzy"? U młodzieży, która
władzy nie posiada - wolność przejawia się w formie oburzenia" (,,Peda­
gogikn", str. 54), Powstrzymnć tego „pędu do ohu'tzenia", tzn. wpływów
rewolucyjnych pr:i<!ów ną młodzież _: jak to dobrze rozumie autor -
uie można przy pomocy s~koly. Stąd jego pesymizm - stąd niewiara
w szkołę, ,,Czy młodzież może nic ulec tej sugastii, czy może kierunek
nadawany w szkole nie przeniknać do rodziny?"

. Znana praca Foerstera „Szkob i charakter" przepojona jest tym samym
oznrnym pesymiamcrn. Autor zaznacza ze smutkiem ,,Mniemanie, że ży­
cie szkolne działa wychowawczo, jest poważnym błędem. Przeciwnie, mu­
simy jasno uprzytomnić sohio całe mnóstwo niebezpieczeństw życia szkol­
nego, które maja wpływ na ksztultowunie charakteru". Kilka wierszy da­
lej pisze: ,,Szkoła jest in.•tylucfo ~ioprawiafoq wszel'ką prawclziwość,
uczciwość i_ szczerość", (Sir. 66). Wychodząc· z takiego punktu widzenia
Foersner upiera się przy konieczności stosowania Gurowej tresury dzieci,
.n przy tym powiada. ,,Kto nie bierze pod uwagę podbości i slahości na­
tury ludzkiej, nie osiągnie oczekiwanych wyników tej tresury. Należy nie
tylko posiadać wysoki ideał, ale i znać materiał ziemski, w który chce się
ten ideał wcielić". (Str. 170, 171).

Opierając się na ;religijnym ~wiatopoglądzi·e, który jakoby nie neguje
ezlachetności na lury ludzkiej, ,1 n:mct specjalnie arpeluje <lo niej przy sta­
wianiu człowiekowi najwyższych wymagań, Foerster podkreśla, że „szla­
chetność bęwr.ie silna tylko wówczas, jeżeli będziemy przeciwstawiać sil-

292



uiejsze śroclk~ przyrodzonym plehejd\im clemcn1om , t Swia-• • • • • · . 1!1.aszeJ na ury.
w,poglącl rehg1!ny zaklada, ze r.zlowiek potrz<>huje w::trząsającycli napom-
nień, aby pamiętnl O swym szlachetnym pochodzeniu. Natura ludzka jest
1ragicznie dwoista -- czPgo nie u.sunie najbardziej optymistyczna gada-

. "nina.
A więc skończmy z optymistyczną gadanina o szlachetnym pochodzeniu

człowieka. Stosujmy 1:iilniejsze środki przeciw niższym instynktom Judzkiej
natury! ,vycl10clz:)c z tvcli „uslalei1" Focrster nawołuje do „starych, do­
brych czasów, kiedy dzięki surowej dyscyplinie było dużo mocnych ludzi
o silnym charakterze i silnej woli". S:1dzicie, że autor ana na myśli wicl.,
kicli ludzi Odrodzenia? - O nie! Według Fcerstera po zdeprawowanym
Odrodzeniu przyszła epoka ogólnego upadku (str. IIH).
A więc z powrotem rlo tircdniowie-cza! Hasło, które starał oię wcielić.

w życie faszyzm po przyjściu cło władzy.

*

Armiu Haclziecka zniszczyla do szczętu Inszyzrn niemiecki. Obecnie ośro-.
clek walki przeciwko marksizmowi przeniósł się do Ameryki i Anglii.
Wszelkie wsteczne i reakcyjne siły użyte ,ri do walki z murksizancrn.

Obecna ideologiczna kampania burżuazji przeciwko socjalizmowi jest
dalszym ciqgiern wnlki reakcyjnej kliki przeciwko ZSRH, walki, któr.j ta
klika prowadziła z p<)lllOCQ ekonomicznego nacisku, blokady i politycznego
ataku, Czego nie udulo się dokonać sposobem ekonomicznym, politycznym
i wojennym, stara .•ię zdobyć światowa imperialistyczna reakcja, a przede
wszystkim burżuazja Stanów Zjednoczonych i Anglii za pomocą ataku
ideologicznego.
Ten idcolocicanv atak ma miejsce i w pedagogice. I 'lu zm ajdujomy także·

o - • '
rozkład i marazm współczesnej hurźuazyjnej kultury, jaki widzimy w li-
teraturze, sztuce i obvczujach moralnych.

Zwróćmy uwagę m; czc.igodncg,'o, osławionego „koryfoosza" i proroka
Wspólcz_esnej amerykańskiej pedagogiki J. Deweya. .

Dewey już w pir-rwszych prucach wypowiedział swój pogląd na treść
wychowania oraz na przebieg zmian w naturze człowieku. Według Deweya
człowiek rotlzi si~ z pewnymi określonymi potrzebami i wzruszeniumi,
które mogą się rozwijać luh zmimi_ać w różnych kierunkach w okresie
wychowania.

Od wychowania nie wymaga się realizacji celów ogólnych, które mają
na widoku progresywny stopniowy rozwój spoleezeiistwa. Dewey pogarclii-o .. .., ,
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wie wyraża się o celu oilleglym, zowiąc go „pozostaloś_p.ią pierwotnej ma­
gii'', a cel wychowania w swoich książkach stara się zwęzić do „zagadnie­
nin procesu rozwoju fizycznego" oraz „przebudowy doświadczeń dziecka".

Dewey uważa za niebezpieczny przesad rozpowszechni,inie między luJź_
m.i mniemania, że społeczne cnoty są rezu!Latem świadomych <l:1żc11 i ce.
łów człowieka.

W·0dlug Deweya proce3 dośkonalen!a może następować bez postawienia
sobie widomego celu -· oto sens życiowego procesu, oto sens wychowania.

Burżuazyjna pedagogika, odrzucajqc cel i gloryfilmjąc przyzwyczajenia,
wyraża w len sposób ~woj:! niechęć do postępu i dążenie do uspruwiedli,
wienin swych reakcyjnych poghidów.
Według Deweya rozwój spolr-czcństwa i rozwój jednostki to ruch bez

wyraźnej perspektywy i określonego celu. Ludzie muszą rozwiązywać bie.
r.,ice, dzisiojszc problemy, dąż,! od jednej sytuacji do' drugiej spokojnie,
ewclucyjnic.

Nie mając żadnego wyższego celu tprze<l sobą nie można myśleć o zmia­
n ie danych warunków, można je tylko nieco ulepszyć; jednak bez po­
śp ircliu, csu-ożnic, nic łu~1_i;Jc ich gwalLo"·nic.

Czyż pn?rzeb~ jeszcze jaskrawiej wykazać ciasnotę współczesnej bur­
źuazyjuej pedagogiki, która znalazła się w położeniu bez ,wyiścia, a tym
surnym straciła winrę w przyszlość?

żeby z powodzeniem zatruć 1:) trucizna niewiary świadomość mas, De:
wey ubiera swoje poglą<ly w naukowo-psychologicznj szatę, wygodną db
r.arm~.s!-:c-w:mia celów politycznych szkcly burżuazyjnej i ula wytrzebienia
spolccznych czynników w procesie 'wychowania.

Umccniv.szy cię na tej "ohiektyw11ej", psychoJo.giczncj pozycji DcWt~Y
glcsi, że: ,,przyzwyczajruie jest nujważniejsz.q treścią osobowości ludzkiej".
,lego churaktcr to ,,,rspóldzialonic przyzwyczajeń". Przyzwyczajenia s,i
i:ró,,lem wyobrażeń, myśli, sympatii i antypatii człowieka. Nawet n

1
anko­

we, po-lityczne, rcli;;ijne i moralne „uświęcone" po.glQ<ly wykazuj'), wcdlng
Deweya, tylko Balóg dzialnnia, ,,instynbowrn1 uczuciowość", instynktowne
przy:-.wyczajenie <la ,,~egrPgowania" faktów według ich wa,rto.;ci i ukłaua­
nia w •pewnym porz,1dku. (Moralne zasady wychowania). Przyzwyczajenia
są niczpn innym, ,iak skłonnościami tkwil,lcymi swymi korzeniami w in­
otynktnch. Człowiek wculug Deweya jest mechanicznym wytworem swych
przyz.wycznjeii, które z kolei eq takimże ślepym, mechamjcznym tworem
doświa,dczenia i instynktów. Czyi można aię wab.ce ,tego dziwić, że Dewey
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nie uznaje żadnych moralnych zasad i cdów? 1). Przecież według tej kon-
i· (.epcji nie świadomość kieruje działaniem człowieka, lecz poprzednie do­
iwiadczenie skrystulizowame w przyzwyczajmiach predystynuje Fatnlisrvcz­
nie dabze działania i 8,Jdy człowioka, Jest to kompletna negacja twórczych
Bił rozumu ludzkiego i jego zdolności <lo po~lępu. Jest to również zaprze­
czenie m.ożliwości wychowania moralnego.
Dewey walczy o zachowanie dawnych eakorzenionych konserwatywnych

.Podstaw życia społeczeństwa, iv tym celu podnosi role, prayzwyczajeń, s lu­
r:: sic; wpoić swym czytelnikom, że „nawyk nie stracił mocy".
Pomijajac całkowicie to, co wiadome 'jest nauce o niezmienności ludz­

kich cech, Dewey oznajmia: ,,Nie sądzę, ahy można było dowieść, że wro­
dzone skłoności ludzkie nleg:ly zmianie, w czasie kiedy cz]~wie!, stal ,;ię
czfo~viekiem lub żeby istniały dano mówiące o tym, że sic; zmicniq.. do­

•póH ludzkość hędaie istnieć na ziemi".
To uznanie n iezrn.ieuności natury ludzkiej pociaga .zu sob:] zaprzeczenie

roli wychowania..I dhtPg:o też w swoich „Zasaclucli mornlności" Dewey
powiada: ,,jeśli będaiemy dostatecznie długo uczyć dzieci, to nauczymy
je czytać, 'P'isać i rachować. W :,l pimy jednak w podobnie pozytywny re­
zultat w stosunku do morulności" ~).

Czy można wspcsóh hardziej jaskrawy wyrnzić niewiarę w moc wy•
chowania?

Nie wierzuc w moc wychowania, bojąc się jego ,~,pływu, reprezentuut
:cgoż reakcyjnego peclagogiczncgo obozu Amerykanin pedagog r,Iaclioken
wzywa otwarcie do bojkotu szkoły, która uczy C1Je-g8ś o.lmiennego od pa­
nujacych zusad kapitnlizmu, ,,nawet gdyby taki bojkot groził dzieciom
:malfabctyzrncn" ! :i).
Współczesny angielski petl.lgog Iioss razem z nim. powiada: ,,Popclnfo­

.uy w p rzcszłości Lł.1d polega na tym, żeśmy zbytnio wierzyli we właściwą
11Hlzio1n dobroć: i sympatyzowali z humanizmem i Iihcral izmem?").

1) Gruntowna krytyka amoralizmu Deweya - patrz w artykule /\. F. Sziszking
,.Woprosy Filcsoiii" I 9'17, nr 2.

2) Szczegó!o\\'a krytyka fatalizmu w pedagogice J. Deweya, najbnrdzie] reakcyj.
ne twicrrizenie o uiezmienności „wrodzonej n;;tury ludzkiej" - patrz w artyble
;,Rieakcjo,n·n:ija pir.dagogika Dż. Dini" W. S. Szewkina, ,,Sowietskaja Pied:igogil;a",
11.r 12, 1947.

3) ,,Sowictslcaja Piedago!!ika", nr 2, 1948, str. I 12, prof. W. A. Wejkszan, ,.!die­
. alizm i mistika w anglijslu,j. piedagogikie",

·1) ,,Narodnoje Obrazowa.n:je", nr 5, !'l48, prof. l\'l S. Bersztein „Rieakcjonnyje
: koncepcji amierika11skoj filosofli".
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Znamienne jest, że dowodzenie o niezmienności natury ludzkiej i o hcz,
1ile wychowaniu - nie przeszkadzała Deweyowi (i jego następcom) we
wprowadzeniu wychowania jako porlstawowego i decydującego czynnik.;
dla leczenia społeczeństwa 'ze wszy:,tkicl: jfgo wad, i ratowania imperializ.
mu od grożącego mu śmiertelnego -niebezpieczeństwa.

żeby odciągnąe masy od rewolucji, urzeba w nie "1poić, z jednej strony,
pogląd o niezmienności świata i jałowości celów moralnych, z drugie.i -·
upewnić w tym, że ulepszanie i doskonalenie ludzkości staje się możliwe
nie dzięki rewolucji, ale dzięki szkole, która ze swej strony wychowuje
w duchu pojednania i pokoju między klasami społecznymi.

Ostrze obu pokazanych stron nauki Deweya skierowane jest w jednako­
wym stopniu przeciwko rewolucji, przeciwko komunizmowi, przeciwko
postępowi i sil.! rzeczy przeciwko wychowaniu, którego istota sprowadza
się w ten sposob nie do kształtowania jednostki, lecz głównie do zacho­
wania nawyków członka klasowego społeczeństwa.

Hozpatrując burżuazyjne teorie odnoszące się do poruszanego przez nas.
problemu (jak zresztą i wszystkich innych) nie należy d,iżyć i do ł:iczcniJ
różnorodnych kierunków i tworzenia sztucznych, logicznych schematów ·
na podstaw.e wspólnej Irugmcuturycznej tezv, wyrwanej z ogólnego­
systemu poglądów. Taka jrxlnostronna, antyhistoryczna, czysto logiczn,1 .
analiz a w aspekcie pozaklasowym nie może uzmysłowić prawdziwego sen­
su rozpatrywanych teorii. Przy· rozpatrywaniu każdego problemu pedago­
gicznego musimy sobie uświadomić, że istota rzeczy polega nie na tym,
żr-hystwnrzuć nowe klasyfikacje albo ~rupy prądów (ile problemów, 1~l1·i..
klasyfikacii), ale na tym, aby wyjaśnić, jak znane, sformułowane przez
h.s.orię, podstawowe teorie ,pedagogiczne starają · się rozwiązać dany pro­
blem i dlaczego właśnie tak, a nic inaczej.

Bardziej doniosłe jednak będzie prawidłowe przedstawienie naszych ra-.
dzieckich pogl.idóiv na poruszany ternut.i Tu, jak nam się wydaje, w potl­
ręcznikach pedagogiki' brak niezbędnej politycznej, dokładności i bolsze­
wickiego ujęcia.

II

Teoria Miczurina uczy nas, jaką drogą o:;iągnąć szybszy rozwój potrzeb-
nych człowiekowi roślin i zwierząt. ·

,,Przy współudziulc człowieku - pisał I. W. Miczurin - można dopro­
wadzić każdy rodzaj zwierzęcia lub rośliny do szybszej przemiany i to,
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w kierunku poźadanym przez nas. Tu mamy pole dla jak najkorzystniej­
!{Lej dla nas działalności" 1).
Jako przeciwwaga teorii Miczurina, reakcyjna-idealistyczna biolosia za­

przecza możliwościom zmian dziedzicznych cech organizmu. Reakcjoniści
uwazaJą, że istnieje w jądrze materia stanowiąca o dziedziczności cech
( geny: chromozomy), materja, która jest nieśmiertelna. Ciało natomiast
jest 'tylko miejscem, w którym geny są ulokowane i które je żywi.

Owe nieśmiertelne geny, aczkolwiek nie zostały zrodzone przez znisz­
_czalny organizm, nadają ternu organizmowi cechy dziedziczne, rz,!dZ,! nim
niejruko - niezależnie od jego Jakościowego rodzaju. Oto wyraźnie ideali.
styczna, mistyczna w swej treści koncepcja Weissmana, wysuwana pod
pokrywką słów o. ,,neodarwinizmie"2).
Miczurinowska nauka biologiczna wychodzi z· założeń dialektycznego

materializmu uważając, że warunki życia określajn powstanie i rozwój
żywego organizmu. Zmiana warunków życia doprowadza do zmiany orga­
nizmu, do nabycia przezeń nowych właściwości i ccch.vczyli do zmienno­
ści cech odziedziczonych. Proces ten odbywa się drogą skoków. Ustalona
rlziedaiczność niejako zostaje unicestwiona. Zjawiają się nowe cechy dzie­
dziczności, ,,Zmiana warunków życia - mówi Łysenko - zmusza typowy
rozwój roślinnego organizmu do zmian. Tym sposobem przeobrażony typ
jest ipTa•przyczy'rn! zmiany cech dziedziczności. Organizmy nie ulegające
zmianie odpowiedndo do zmienionych warunków życia giną, nie pozosta,
wiujac potomstwa'w).
Biologia Miczurina stwarza uowy, wyższy stopień rozwoju nauk biolo­

gicznych,' dalsze wzbogacenie i rozwój darwinizmu.
Z nauki objaśniającej dawną historię świata organicznego - darwinizm

staje ~ę „twórczym" środkiem do planowego zawładnięcia ,,żywą naturą"
pod kątem widzenia praktyczności ·1).
Wspójozesna reakcyjna, burżuazyjna pedagogika naucza o absolutnej

niezmienności cech dziedzicznych i o ich wpływie na losy człowieka .
. Thorndike w książee „Człowiek i jego działalność" zapewnia, że nasza
św:i,1domość jest zależna od cech dzied.Żicznych na równi z cechami fi_

1) ,,Dzieła", tom IV, sir. 72 (cytowane z czasopisma „Bolszewik", nr 16, 1948,
str. 37). '

2) Stenograficzne sprawozdanie z sesji Akademii Nauk Rolniczych im. W. I. ,Le­
nina 31 lipca:_ 7 sierpnia 1948 r. OGIZ - Sjelckosgiz, str. 12.

3) W tym samyrn.sprawozdanlu, sir. 29.
~) W tym samym sprawozdaniu, str. ·3s
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zycznymi, że zdolności umysłowe człowieka, jego pragnienia El! takimi
darami natury, huk „oczy, zęhy i palce" 1).

Wyc11owanie - bczepelucyjnic dowodzi Thorndike ·- nie ma wpływu
na ,;geny świadomości" ( niemoc wychowania).

Na pytanie, jak wyjaśnić wyższy stopień rozwodu intelektu u jerlnvr-l,
uczniów w porównaniu z drugimi, Thorndike z całym cynizmem oclpo­
wiada: ,,Większy rozwój jednych uczniów w porównanin z drugimi i!THJŻ1u

wyjaśnić większą wrodzona zdolnością lub przynależnością do białej, nic
koloeowej rusy", .

Antynaukowy wymysł o „genach świadomości", posłużył „cz-cigod11em11
uczonemu" do uzasadnienia rasizmu i przyznania „praw silnej nacj·i" cło
panowania nad innymi narodami.

Dla zamaskowania rzeczywistej, socjalnej trrści swej „nauki" Thorndik.,
jak i Dewey ucieka się do psychologiczno-Fizjologicznych wypowiedzi, lą.
cząc zjawiska biologiczne i społeczne.

Z pedagogów radzieckich P. P. Błoński swego czasu B!..-UH!ł 'na szkodli
wej drodze przenoszenia zgodności praw biologicznY:ch w dzierlzinę wy -
chowania. Uważając, iż Mendel „pclrn:ił biologię naprzód" i zrobił odkry.
,cie o „wielkim znaczeniu" 2),

1
Bloński dowodzi, że dzięki Mendlowi mo­

żemy dokładniej ustalić prawa rlzieclziczuości. Błoński opierał się również
na Pearsonie, który na porlsrawie owych doświadczeń doszedl do prze­
konania, że „dobór naturalny przez 6 pokoleń daje możność o,iQgnięcia
typu, ktćry tylko w bardzo małr-j mierze różni się od pierwowzoru".

Aczkolwiek Błoński uważał l~vierdzE>nir. P~ar~ona za słubo udowo<lni,o-.
ne, jednak przyjął je jako twierdzenie doświadczonego eugenika nie o<l­
rzucajac go w istocie, Błoi1,,H przyznał, że utworzenie eugenicznego ·1abo­
ratoriwm. jest koniecznością i w związku z tym nazwał pedagogiki; 11:11i,!,:1
o „hodowli czlowieka". '
Podłożem tej „n:mki" jest, wg Błońskiego, biologia dorosłego i dziecka,

tak jak podłożem zootechniki i Iitoteclmiki jest bi·ologia zwierząt i ro­
ślin3).
Nie ma potrzehy zbijania tego wulgarnego pogladu Błońskiego 111

hiologię., gdyż jr.•t Lo rzecz dawno zapomniana. ·
W dziele o Luclwiku Feuerbachu Engels wykazał cnlą bezpodstawność

prze3zcze,;iiania praw światu zwierzęcego na społeczeństwo ludekie.

1) Ar tykul Mienczinskiej: , Sarncrazoblaczenije E. Thorndike'a", .,Uczillelskaj,1
Gazjeta", l paźdzcrnika 1948 r.

2) P. P. Błoński: Picda6og;ka, slr. 21, wyd. 1922 r.
3) P. P. BIClJiski: Piedago6'ka, str. 11,·wyd_ 1~22 r.
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I To wekazame Engelsa na nowe, wyższe wla!foiwości człowieka w porów­
naniu ze zwierzęciem, a mianowici'e: na świadomość celowości jego po­
l'zyna11 i społeczny •.'.:iar:l'kter jego clzialalno5ci, nie może nie bvć brane
pocl uwagę, kiedy mowa o wychowaniu, albowiem wycl;owanie J~<lz]dego
.;poleczeńs:~va to proces wcielunv ,przez nas świaclomic, rozmyślnie o.rnani­
zowany ,przez państwo dla osiagnięcia celów klasy panującej: Trgo

0

pro­
rem w żaden sposób uie moi-na utożsamić ze zjawi_,kiem pielęgnowania
piskl:pl, zjawi,,1ki0m, które ohserwujemv w świecie zwierzęcym, w <lzie<lzi­
nie biologii.

Współczesnym zngdnicznym pedagogom reakcyjny,m, w · szczególności
Tlwrnclike'owi zamiana społecznych kategorii, jakimi ~.! kalegrnrie wycho,
wania, przez psychofizjologiczne katego1-i-e (impulsy, instynkty, nawyki
i przyzwyczajenia) niezbędna jest po to, żr,by „tresurę" ustalić, jako pod­
stawowu metodę wychowania, jednakowo zalecaną dla zwierzą« jak i <lla
człowieka. Przy pomoc~ tresury alho musztry, hęrlącej alf,! i omegą nauki
Thorndike'a, najdogodniej i najłatwiej podporządkować wychowanków
istniejącym prawom, zmusić ich cło wypełniania woli rządzących, aby daia,
łali bez za-stanowienia się i bezkrytycznie. Tego można dopiąć sprowadza­
jąc człowieka cło posiomu zwierzęcia. W z;wiązku z tym Thorndike usiłuje
dowieść „teoretycznie i doświndczulcic" rzecz bezsensowną, że inu-lek
tualne geny człowieka różni(]. się od intelektualnych genów -psa tylko ilo­
ściowo, a nie jakościowo. Tak nisko i;pada „uczony", który w lokajski

_sposób za wszelką cenę stara się dowieść ,tego, co odpowiada jego impe­
rialistycznym mocodawcom.

Zbiologizowanie świadomości człowieka jak i w ogóle przejawów spo­
łecznych to nujulub ieńsza metoda wszystkich wrogów demokracji, rewo­
lucji, socjalizmu. Już Kautsky twier<lził, że zarówno lu<lzie, jak i zwierzę-
ta „uh'lgają ,prawom moralnym bez zrozumienia". ·
Wykaz.mir, że moralnośe, szczrgólnie w przejawach socjdnych, jest pro_

duktem pochoclz('nia hioloi;iczncgo, potr.zebne jest reformistom,· ż~by
usankcjonować ~połeczmi niesprawieclliwość kapitalistycznq;o mt.r,o,ju. l\fo_
tafizyczne okrcśla:1ie „praw natury" jak ró1vnicż religijne t11°ier<lzci'iia
0 boskim ich poclio<lzcniu powinny rozbroić masy w ich walce o rewo­
lncyjn:1 zmianę tego .porządku, który 11staloa1y jllSl jako pic.i-wolny, prnEll­
ivieczny, nieznany.

Marksizm nie n"guje roli dt.ieclzirzności ·w rozwoju człowieka, ale nie
uważa 'lej roli z:1 jedyną. W roz11;oiu człowieka dz-ie1lziczne i;klonności
odgrywaj,! mni-ej,Z:) rolę niż w rnzwoju llwiemJ'1 i roślin. Skło111ności !ndz-
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kie to nie wyraźne wolności, nie cechy charakteru, nie zawodowe zami­
łowania, .a więc tym hardziej nie idee i poglądy, lecz jedynie większe
możlbwości rozwoju, dyspozycje. żd>y je urzeczywistnić, potrzeba oclpo.
wiednich wanmków i wychowania.
Nartur-alne. dążenia nie s,! niezmienne. W ciągu całego życia ludzkiego

podlegają one rozwojowi i zmianom. Mogą się wzmocnić i urzeczywistnić,
jcili często, długo i celowo hę<lą się przejawiały w działaniu.

Wówczas z tych wrodzonych d:iżeń rozwijają r,ę zdolności, które z ko­
lei mogą udoskonalać eię pod wpływem celowych ćwiczeń i aktywności.
Przeciwnie, w tych wypa.lkuch, kiedy ,~rodzone dążenia nie !przejawiają
się lub przejawiaja się bardzo rzadko w działaniu, na skutek braku ćwi,

,, ezeń stopniowo przytępiają się i nawet zupełnie zanikają,
Pod wpływem wychowania mogą niekiedy w człowieku rozwinąć się

jego słabsze skłonności, podczas g<ly silniejsze będą zduszone lub zagłu­
szone, Jak glębokie niezadowolenie wewnętrzne odczuwa wielu ż nas db.
tego, że w młodości nic udało nam się rozwinąć tych przyrodzonych 6ldon­
ności, z braku warunków i ludzi, którzy by sprzyjali ich rozwojowi.
Taki jest los dzieci świata pracy, które ustrój burżuazyjny _od dzieciń.

stwa skazuje na ciemnotę kształcąc ie o tyle tylko, o ile to odpowiada in­
teresom burżuazji. Dla usprawiedliwienia i uzasadnienia tej :mtylurlowej
polityki wymyśla się „teorię" o wrodzonej pólwartościowosci i dziedzicz­
aym obciążcnlu dzieci robotników i chłopów.· Ileż to utalentowanych jetl­
nostek z ludu ginęło nic rozwinąwszy swoich zdolności w dawnej Rosji
i ginie obecnie za granicą w. warunkach ustroju kupiealistyczego. Dopiero
od czasu Wielki•~j Październikowej Socjalistycznej Rewolucji stworzono
w kraju Rad dla ludzi pracy rzeczywistą możliwość „ujam1ienia, rozwi ·
uięcia swych zdolności, uzewnętrznienia talentów" 1).

Oto co mówi Stalin o polityce partii bolszewików w ·dziedzinie wy­
kształcenia: ,,Chcemy, aby wszyscy robotnicy i wszyscy chłopi stali się
ludźmi kulturalnymi, wykształconymi i dokonamy tego z czasem"2). Ta­
ka polityka opiera się na głębokiej wierze w ho-gale twórcze skłonności
i zdolności mas, ,,których jest w narodzie nieprzebrane źródło, a które
kapitalizm tysiacumi i milionami gniótł, dławił i dusil"3).

W tym się zawiera radziecki optymizm, oparty na uznaniu twórczych
diJ ludu, zadokumentowanych biegiem historycznego rozwoju apoleczeii­
stwa,

1) W. I. Lenin: .,Kak organizował' soriewnowanija", ,,Dzieła", t. XXII, str. t5S._
2) J. W. Stalin: ,,W,oprrisy leninizma", wyd. XI, str. 609.
ll) W. I. Lenin: ,,Dzirln", tom XII, str. 158.
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Z rogo w!11ika, Ż~ rozwój dzir.<lzicznych sklormości nic, dokonuje siQ
5am przez się, lecz JC5t rezultatem wychowania.

Zatee» skłonności Bł zaw iqzkam] rozwoju, ale nic okrcślaja losu czło .
wieka. Z dziecka, obdarzonego intelektualnymi zuolnościami, nie zaw­
sze wyrasta filozof lub matematyk, tak jak z dziecka ze zdolnościami
muzycmymi - muzyk. Żeby odziedziczone, wrodzone u d~iecka zawiązki
rozwoju mogły być zreulizowane, potrzebne są odpowiednie warunki,
r: których najważniejszy ~ to właściwie postawione wychowanie,
Wychowani-e powoduje. spotęgowanie lub osłabienie tych czy innych

dziedzicznych właściwości.
Nawet temperament człowieka, cechy jego systemu nerwowego w pew­

nym stopniu Gł zjawiskiem <lzie<lzicznym i zmieniają się pod wpływem
warunków życia i wychowania. Jeżeli nawet rodzice w pCWIH;j mierze prze.
kazali je dzieciom, to jednak pod wpływem warunków i wychowania zmie­
niają się umysłowe i moralne wartości człowieka, również zmianie ulega
i temperament. Świadomy, ideowo wyrobiony, zdyscyplinowuny człowiek
panuj-es nad swym temperamentem, wychowuje go, rządzi nim.

Dzdedziczne skłonności są jednym z niezbędnych warunków rozwoju
człowieka, mają .wplyw na ten rozwój, przyspieszając lub zwulniajqc jego
bieg, ale ten wpływ nie jest g.łównym, a tym bardziej jedynym.

Mówiąc o środowisku socjalnym, o w,plywie jego na kształtowanie
człowieka, nie można zapominać, że w społeczeństwie klasowym śroclo;
wisko to nie jest czymś jednolitym. .

1 dlatego myśl o tym, że w warunkach burżuazyjnego społeczeństwa
moźnn stworzyć pokolenie irlcalnych ludzi i to li 'tylko za pomocą wy.
chowmiia wybawić ich od wszelkich słabostek i wad, które wypływają
z obiektywnych warunków <lanego społecznego ustroju, jest bezwzględ­
ną utopią, · .

Markslzm uczy, że wychowanie określają społeczne stosunki, w ra­
mach których się urzeczywistnia, że dla ulepszenia i udoskonaleniu Iudz­
kości iprzy pomocy wychowania jest ·rzeczą konieczną przede wszystkim
zmienić te społeczne stosunki <lrog,1 rewolucji.

Marksizm uczy, że człowiek jest wytworem całokształtu stosunków' spo­
łecznych. z tego wvniku, że re:.;ubrność jego rozwoju może być rozumi.i.
ua tylko w świetle tych społecznych stosunków, w których on przebywa,
Tak więc obywatel radziecki, który rozwija sil) w warunkach społecznych,
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jaskrawo różniących się od wanmków obywatela społeczeństwa klasowe.
go, zasadniczo różni aię od tegoi. n'bywatela w tej liczbie i od rosyjski<'f:!O
!i: <loby przedrewolucyjnej, gdyż właściwości formowania się i r.ozwoju
obywatela radzieckiego Eą zasadniczo inne niż te, od których uzależniony
jest rozwój obywatela w klasowym społeczeństwie.

,,Każdy dzień -- mówił A. A. żdanow w artykułach czasopism „Gwiaz­
da" i „Lcn'.ngrad"l) - wznosi nasz narói\ coraz wyżej i wyżej. Dziś je­
steśmy już inni, niż byliśmy wczorai - jutro będzlrmy i1111i niż dzisiaj.

Nie jesteśmy już tymi Rosjanami, jakimi byliśmy do 1917 roku, i Ro­
sja już nie ta sama, i chamkter nasz już jest odmienny. Zmc·nilifony si,;
i wyrośliśmy równocześnie z tymi wielkimi przemianarni, które <lo głębi
zmieniły oblicze naszpgo kraju".

I. W. Miczurin stwierdził, że nasienie Ezluchetnego owocowego drzewa
· w procesie swego indywidualnego rozwoju podlega pewnym przemia­
nom swojej budow,;, Przy tym ulega zmienię nie tylko zewnętrzny wv­
gh!d rośliny, ale równocześnie jej stosunek do warunków· zewnętrznych.
T. Łysenko }V swojej teorii studialnego rozwoju organizmu roślinnego

dowiódł, :i:e stadia. rozwoju charakteryzuje i uzależnia przede wszystkim
zmiana warunków, których rozwijająca się roślina wymaga od otaczają­
l'ego j,) środowiska.

W danym wypadku cechy dziedaiczne uważamy nic za bierne odtworze­
nie cech odziedziczonych po przodkach, ale juko czynny zaczątek. życia
(żadunia i stosunek), który rozwija się i zmienia pod wpływem zcwnętrz­
nych warunków, które znów z kolei mogą być zmieniane według woli czło­
wieka. Dzięki temu staje się możliwe k.ernwanie rozwojem rośliny.

Oczywiście prawa ustanowione przez :Miczurina i Łysenkę w dziedzinie
abrono1nii - nie mog:_i hyr E-1.n~owane w dziedzinie wychowaniu, gdzie rzą­
Jz:1 prawa wyższe, prawa spoleczne.

Chcemy tylko podkreślić doniosłe meto<lologiczne znaczenie pogl:1d11
'.'tliczurina na organizm jako żywr1 materię rozwiiaj;ic,1 się drogą własnej
aktywności w procesie w.~pbhhiałania ze światem, zewnętrznym i w proce­
sie samorozwoju. W przeciwie11"twic do tegó reakcyjna biologia wei,;sma­
nowska twierdzi, że materia jest martwa, a geny nieśmiertelne i że o•rga­
nizm biernie wytwarza to, co leży w jego naturze od poczęcia.

1 ;eżeli już w świecie roślinnym i zwierzęcym tak ważną, czynną roli;
oclgrywa organizm, to tym hardziej nie możemy rozpatrywać rozwoJU

1) Artykuł A. A. Żdancwa o czasopismach „Zwiezda" i „Leningrad" - Ogi7,
Gospclitizdat", 1946, str. :ł6..
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człowieka jako przejawu gotowych odziedziczonych, fizycznych i psy-
chicznych wlaśc'wości.
Rozwijając:! się :(\ wą osobowość uważać należy nie jako automatyezny

wy_twór wpływu otoczenia, jako igraszkę wplywó{I, zewnętrznych.
Proces. wychowawczy i odbY"~ający się dzięki niemu rozwój dziecka to

pro_ces żywy, twórczy. Urzeczywistnia się go biorąc za podstawę określo­
ne cele dyktowane _przez państwo i planowo realizowane przez wycho­
wawców.
Proce, ten zwiazrmy jest z .zawiązknmi i_ skłonnościami cz łowieka, ale

w praktyce realizuje ~ię przy pomocy jego włamej aktywności.
-'Nie nnleźy zatem w wychowaniu charakteru lekceważyć własnej woli

cilowieka. Uwarunkowany przez stosunki npoleozne charaktor to nic bier­
ny produkt tychże stosunków, lecz twór własnej ,pracy człowieka, jego
osobistych starań.

W procesie pracy Indzie oddzialuj:ic na naturę, zmusznjąe ją do sluże.
nia swoim celom, zmieniają i swoją osobistą naturę. A zatem człowiek
nie tylko zależy ·od środowiska, lecz także sam pczekształca to środowisko
swoja pracą i przeciwstawia się mu jako siła dzinlajęcn aktywnie. Spe­
cjalnie przekonywnjaeo wys.ępuje lo prawo w rewolucyjnej praktyce lu­
rlzi, gdy własna zmiana idzie w ,purze w przekształcaniem warunków.
foko iaskrawy przykłud prawdziwoścl takiego marksistowskiego pogł.)du

służy wielkie; o historycznym znaczeniu doświadczenie socjalistycznego
lmdownictwa, urzeczywistnione w Z~HR, w przebiegu fotórego nie tylko
radykalnie zhrmuno stare społeczne stosunki i stworzono nowe, a,le nasta­
pila zmiana w samych ludziach, zjawiły się nowe przymioty, zdolności i si­
ły duchowe.

\
Na zehraniu kolchoźnikćw towarzvsz Stalin podkreślił z cal;i mocą rolę

.rktywności dl; nsohowości radzieckiego człowieka: ,,Realizm naszego .pro­
f!ramu to żywi ludzie, to my i wy, nasza wola do pracy, nasza gotowość do
pracy według nowych mrtad, nasze postanowienie wykouania planu".

W ,,p·ołecznych warnnkach 7,wi;i,zku Radzieckiego cz lowick ma ·możność:
rozwoju wszystkich -swycli sił i zdolności; obywatel radziecki, wolny od
jarzma kapitalistycmej eksploatacji, staje się -prawdziwym budowniczym,
lwórc;i i panem ;wego losu. ' ·

Dzieci w ZSRR o,1 wczesnego wicku sr! wychowywane \I' duchu równo­
foi, solhlarności i jedności. Bohatcr,ki wysiłek mbotników, pracowników
k,a.Jchozów i inteligencji, skiF-rowany ku budo~de komunistycznego s,pofo­
<'.7.ciistwa, wzniosły przykład ofiarnej i poJnyślncj walki z _licznymi tmd­
nościami - oto w:mmki, w których ro·sną i k;;ztaltują się ~orastafoce po-
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kolenia w ZSRR. Te warunki nie tylko nie są przeszkodą dla zorg,mizo.
wanego współdziałania ze szkolą, ale przeciwnie, stanowią one d"cydu­
jacą przesłankę jego powodzenia. Ten nowy s1y:l życia socjal'istycznego
spoleczeństwa zagrzewa i napełnia serca młodzieży uczuciem wielkiej du.
my ze swej ojczyzny, swego narodu, wywołuje dążenie do naśladowni­
ctwa i pomocy w tej porywajqcej twórczej pracy.

W społeczeństwie klasowym, nie podobna wyobrazić sobie działania
jerlno1stki poza walką klasową, W radzieckim spoleczeńetwie jednostka
ujawnia się w czynnym i pełnym inicjatywy udziale w socjalistycznym
budownictwie, w walce o wysokie wyniki, w gotowości i umiejętności
prowadzenia z zapurciem się walki z wrogiem ojczyzny, w pokony.wa,uiu
wszelkich przeszkód na drodze do komunizmu.
W społeczeństwie burżuazyjnym rewolucyjnym nastrojom pracujqcycb

mas, ich dążeniu do wychowywania dzieci w duchu swoich, klasowych
ideałów - przeciwstawia się zorganizowana przez państwo burżuazyjne
szkoła, wywierająca celowy, reakcyjny wplyw na dzieci, przeciwstawiaję
~ię organizacje pozaszkolne, kino, książki itd., które w fałszywym świetle
przedstawiają wiadomości naukowe i wszczepiają dzieciom religijny świn,
topoglad. Za pomocą tych dźwigni burżuazyjne państwo urzeczywistnia
rozmyślnie zaciemnianie świadomości dzieci ludu· wszelkimi przesądami
i zabobonami, zaraża dzieci duchem szowinizmu, egoizmu, niewiary i stra­
chu, ulicznej przcstępr-zości i bandytyzmu. Walka pedagogów o· pogl,1dacl1
demokratycznych z tą zbrodniczą demoralizacją dzieci jest bardzo uciąż­
liwa, bo z takiego nic-moralnego stanu trusty dziennikarskie, kino i zręczni
przedsiębiorcy zbierają niezliczone zyski.

O wyzwolenie spet anych, twórczych· sil ludowych i o istotne oświecenie
jego świadomości walczą partie komunistyczne i sympatyzujący z nimi
postępowi działacze burżuazyjnego społeczeństwa, W tej 'walce nowego.
ze _starym brz wąt p ienia zwycięży nowe, to jest rewolucja. Lecz doipóki
władza należy do hurżuazji, wychowanie w lej rękach jest bardzo silnym
orężem, tamującym fizyczny, umysłowy i moralny rozwój doraatającego
pokolenia.
Krańcowo odmic-nne jest poleżenie dzieci Iudai pracy w ZSRR. W wa­

rum.kach rarlzicckich szkoła oraz wszelkie im}e zakłady wyc!1owawcze
: organizacje wpajają clorast~.j.;remu pokoleniu istotnie naukowe wiado­
mości, wychowują dzieci w duchu miłości dla narodu i czynnej slu:hliy
dh 1;prawy jego historvcznej walki o komunizm. W odróżnieniu od ksią-

•żck wydawanych w krajach kap itulistycznych ksiażki radzieckie przepo­
jone S,! przodujacvm] ideami i istotnie służą interesom narodu.
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W tym samym kierunku działa radziecka rodzina. ·
W radzieckiej literaturze artystyczne] man1y niem ł d · ł ktć, • • • • • • • • ,. a o zie , ore w spo-

6ob_ głęb~ki ·1 Jul'k_rawy u!awmaH proces formowania tego młodego poko­
lenia, ktorc wsl,)p!ło do Komsomołu na początku lat trzydziestych, a w la.
Lach wielkiej wojny za OjcLyznę swymi bohaterskimi wyczynami wsławiło
wlaeny kraj daleko poza jego rubicżuml. Czy weźmiemy krasnorlońców
z powieści „Młoda Cwardiu" A. Fa<li1::jewa, połtawcó.w z „Ziemia dudni"
Gonczara, czernihowców z „Pmlziernnego Komitetu Obwodowego" Fiodo,
rowa, Sergiusza Ła,!;nnowa i jr~o rówieśników z „Honor· z~ miodu" A. Pier­
wieńoe,w~ - wszędzie widzimy, jak ojcowie i matki, starsi bracia i sio­
stry, którzy dokonali paźrlziernikowr-j rewolucji, którzy znieśli na swych
barkach ciężar wojny domowej i zrekonstruowali ustrój gospodarczy kra­
ju, przekazują swe hof!;ate rewolucyjne doświadczenie i rewolucyjne tra­
dycje swym wychowankom. W oczach młodzieży życie starszego poko­
lenia owiane jest· rewolucyjnym romantyzmem, młodzież chciwie wchla­
nia wszystko to, czym hojnie dzid:i się z nimi otaczający ich krewni
i bliscy, ich nauczyciele oraz kierownicy komsomolskiej i pionierskiej
organizacji.

Słuchają opowiadań starszego pokolenia o pełnej chwały przeszłości
partii bolszewickiej, o bohaterskich walkach Armii Radzieckiej podczas
wojny domowej, o gigantycznych przemysłowych zwycięstwach klasy ro.
botniczej, o walce z wyzyskiem kulaków. Dzięki opowiadaniom oleów,
lekcjom nauczycieli i- książkom radzieckich pisarzy, filmom i przedstawia­
niom teatrnlnym młodzież uczy się poznawać wodzów bolszewickiej partii
Lenina-Stalina. Dowiaduje się o dniach, ogniowej blokady Carycyna, Le­
uim.gra<lu, Stalingradu, o wielkim Stalinie, pod wodzą którego narody ra­
.<l:meckie potrafiły ohronić .ojczyznę przed wrogiem. Dowiadując się tPgo
wszystkiego kieruje swój wzrok, swe marzenia i nadzieje ku wielkiemu
wodzowi narodu raclzieck.i'ego Stalinowi i jPgo towarzyszom broni.

Widz:ic, jak ta prawda życia zwycięża, jakich trudów i ofiar wymagała
ta walka, młodzież w miarę sil oswaju się z tą walką od najmlodszvch
lat, bierze w niej doslQpny dla siebie udział przcź swą zorganizowuną
spoleczrnj daialalność, poprzez pionierskie, komsomolskie organdzucje i tym
samy,m znhartowuje się do czekającej j,) walki.

I krasnorlońcv, i Sergiu;z Łagunow otrzymali prawdziwe lekcje nieu­
[!iętości w surowej życiowej walce, w ogniu wojny za ojczyznę. Toteż
w zetknięciu się z frontem lub niepnyjacielską okupacją ,oni, wychowani
w' s,vohod,nej atmoRferze Związku Radzieckiego, przez radziecką szkolę

1) J. W. Stalin: Mowa na zebraniu szturm()wc6w-kolchoźnik6w 23 czerwca 1931
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i rodzinę, od s:urw:ro początku wojny pełni byli żarliwego pędu, ahy oddać
wszystkie siły narodowi i dobrowolnie rwali się w najhardziej niebez.,
pieczne miejsca.

Tak ustala ,;ię w naszym kraju dz iedziczny związek między ojcami
: dz.eórmi. Ojcowie przekazują synom i córkom s,wą bojową sławę - ri:ehy
tamci chronili ją i pomnażali jak świętość,
Tego, co powiedźieliśmy wyżej, nie należy rozumieć w tym sensie, że.

\r warunkach radz.cckicli, w otaczajacuj dzieci społecznej atmosferze ,n.ie
ma wcale przeszkód dla zorganizowanego wpływu wychowawczego, Wia­
domo, że obok prawdziwych radzieckich patriotów, postępowych ludzi,
którzy opanowali i ~puuowują marksistowsko-leninowską ideologię, ludzi.
którzy ,ą przeniknięci komunistycznym stosunkiem do społecznej wla,
sności i pracy, są jesznzc i zacofańcy.

·wiadomo, żerlaleko jeszcze do wykorzenienia nawyków i .przyzwycza­
jeń, tradycji i przesądów odziedziczonych po starym społeczeństwie, na­
wyknień, które wedlng wyrażenia Stalina s:! najniebezpieczm:iejszym wro­
g:em soojnlizmu. Wpływ tego na dzieci jest niewątpliwy. Lecz wlaśnie
w tym celu istnieje zorganizowane przez państwo wychowanic, mocne
przez swój ideowy wpływ i organizacje, żeby SW,! górującą ideową mocq
i naukowym uzbrojeniem pe-konać wymienione resztki stairej icleologii
i nie do.puścić jej do pnzeniknięcia w świadomość dzieci.

W warunkach, 'gdzie państwo kieruje wszystkim objawami życia społe­
czeństwa na podstawie jednego planu, gdzie hic ma am:tagoui,zmów kla­
sowych, gdz.e wszvsikie pozaszkolne kulturalne wpływy: wyrlunvnictwa
książek, liczne teatry, sport koncentrują się w rękach państwa i którym
ideowy kierunek nariuje partia, po raz pierwszy w h.storii przeprowadza
bię jedność wpływu szkoły, rodzimy i szerokiego społecznego środowiska.
Nawet w tych wypadkach, gdy odczuwa się negatywny "1plyw rodziny
luh ulicy, wpływ ten może być w zupełności pokonany ·p,rsiez wspólne,
zjednoczone starania szkoły i społeczeństwa, <lziałaj:!cych stale w tym
s,rn,ym kierunku, we wspólnym sojuszu, i z lego powodu przedstuwiają­
cych poważna silę. Jeclyn.'e tylko w warunkach życia radzieckiego po
raz pierwszy wychowanie zaczyna odgrywać rozs'lrzygającą rolę. •

Urzeczywi,;tniaj~c zorganizowane oddziaływanie pedagogicznego ko,
lekaywu, 'posia<laj:)c olbrzymie możliwości ideowego i organiza,cyinego
,11ply~vu na masę roclzit;iel6I«) i na całą olaczafocą ludność, opierając się
w tr-J ,,prawie na wspólclziab11iu i •pomocy zorganizowanej ;radzieckiej spo­
łecznosci - szkoły w ZSTITI maj,) rniepomiernic silniej,szy wiply~v x{a
<lzieci niż w,pływy ni<>.wrganizowaine, o<lerwa•ne.
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Wystarczy przypomnieć, jak A. S. :\hkarenko skuteoznia nrzerobił wie.
le zepsurtych „rl() szpiku kości" wyrostków, przehztałc-Łwsz; ich w entu­
zjaetów pracy, 'Mlysc~plinowanych i zorganizowa,n-ych „gorkowców". Igor
Czez,n:ia~v'.n,· syn profesera, człowieka grubiańskiego i nieczułego, który
stale by] w rozterce i nic kończącej ~ię wojnic z żon<), w rezultacie ro­
dzinnych nieporozumień dostaje się pod wpływ ulicy j popada w prze-
6tę,pczą rlziałulność. Po znalezieniu się w zespole knlorii] fon, Go,rkiego,
na skutek zorganizowanego wychowania w kolektywie, staje się pełnowar ..
tościmvym budowniczym socjalistyczno] społeczności.
W ręku państwa radzieckiego wykszt1lcenic i wychowanie, działając

wspólnie z postępowym rozwojem społeczoństwn, nabiera wyjątkowe.go
znaczenia w zuhezpieczeuiu zwycięstwa nowego nad starym, odgrywa rolę
ezynnika, który przyśpiesxa rozwój aktywnych twórczych sił nowego spo-.
łeczcństwa.

Dlatego też wielkie i niewątpliwe zwycięstwo odniosło radzieckie wy­
chowanie, czego jaskrawym dowodem jest wychowane przez szkolę i ro­
cla::nę, na podstawie radzieckiego ustroju, nowe pokolenie ludzi, które za­
dziwiło cały świat swym bohaterstwem i odwag,! w latach wielkiej wojny
narodowej.

Likwidacja rozmc klasowych między ludźmi i przyczyn, które je po­
wodują, przywiodła do ogromne-go wzrostu znaczenie wychowania, szkołę
zaś uczyn.la głównym, podstawowym ogniwem w systemie komunistycznego
wychowania dorastajęcego pokolenia. Pod genialnym kierownictwem Sta­
lim'1 urzeczywistniła sic budowa socjalizmu i rozpoczęło się stopniowe
przechodcen.e od socjalizmu rlo koenuniznru. Na tej· podstawie jeszcze
havdziej wzrasta ekonomiczna i kulturalna potęga radaieokiego państwa,
,i komunistycz,ne wychowanie stało się czynnikiem o znaczeniu pierwsza
rzędnym.
W czasie stalinowskich pięciolatek szkoła radziecka odegrała wielką

rorli; ,~ tworzeniu kadr nowych radzieckich specjalistów dla wszystkich
[~alęzi ludowej gospodarki.
W latach wielkiej wojny narodowe] zaloty młodzieży, wychowanej

w ustroju radzieckim, ujawn.ly się z cal:! mocą p·odczas okrutnych walk
ze zrlradzieckim j uzhrojo,rrym po zęby wrogiem.
Jeszcze większą i donioffelejszą rolę musi odegrać ·szkoła w dalszej walce

o hudoivę komunizmu.
UlllJocnicnie ·i rozwój ;;zkoly, która realizuje zadania komunistycznego

\i')'chowan.ia i k;ztałccnia dorastających pokoleń, j~st jednym z podsta­
wowych warunków dalszego rozwoju n:i drodze cło ostatecznego celu. Przy.

(
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spieszende marszu naprzód radzieckiego apołeceeństwa zależy od poziomu
komunistycznego uświadomienia pracujących.

W okresie stopniowego przechodzenia od socjalizmu do komunizmu
szkoła jest głównym ogniwem w systemie komunistycznego wychowania
dorastających pokoleń, ludzi wysoko wykształconych i ideowych, pojmu­
jących zasady polityki partii i zdolnych do praktycznego zas,tosowania
tych zasad w życiu; szkoła jest krzewicielem zasad komunizmu wśród
szerokich mas pracujących i stanowi potężny ideowy oręż "bolseewiokie]
partii w walce z przeżytkami kapitnlizmu, tkwiącymi w świadomości
ludzkiej. W warunkach, które umożliwiają pełną realizację komunizmu,
szkoła nabiera nit-bywałego znaczenia jako czynnik, który przy~pie.sza
rozwój, przeistaczanie naszej społeczności w kienmku nowych, komuni­
stycznych, społecznych stosunków.

Centralną postacią szkoły jest nauczyciel, jemu partia i państwo ra;
dzieckie powierza najcenniejszv _swój kapitał, jakim jest dorastające po­
kolenie. W jego ręku w znacznym stopniu spoczywa przyszłość naszego
narodu. To jest miarą tej nujbnrdziejodpowiedaialnej, a jednocześnie na],
hardziej zaszczytnej roli, którą odgrywa nauczyciel w kraju Rad. Nauczy­
ciel radeiecki, prawdziwy krzewiciel oświaty, jest szczęśliwy obserwując
bogate plony swej pracy- Widzi on, jak wielkie możliwości mają jego wy­
chowankowie do zastosowania wiadomości, które dala im szkoła, umożli­
wiając w ten sposób dalezy rozwój mych sil i zclolności dla dobra narodu.
Jednakże bogate plony pracy i korzyść przynosi socjalistycznej ojczyźnie
tylko ten nauczyciel, który sam jest na wysokości wymagań, które stają
przed nim, a mianowicie, gdy posiada gruntowną znajomość swej specjał.
ności, glębok::1, bolszewicką ideowość, ofiarne oddanie się polityce partii,
wielkie mistrzostwo i clu,ć nieustannej pracy nad swym doskonaleniem,
chęć uporczywego trudu nad rozszerzeniem swer,o widnokręgu politycz­
nego rIla o:panowania marksizmu-leninizmu i nauk pedagogicznych, chęć
wytrwałego, twórczego poszukiwania nowych dróg, koniecznych dla ro­
snqcych zadań szkoły, dQ:i;enie do śmiałego, lecz uzasadnionego nowa-

torstwa.
Ty]ko taki nauczycie] zdolny jest w zupełności wykorzystać te nieby­

wale możliwości, które otwierają się przed nami w·przeżywanej przez nas
wzniosłej epoce stopniowego przechodzenia od socjallzrnu do komunizmu­

. Takiego nauczyciela powinny wychować rudzlcck ie pedagogiczne zakla:
dy naukowe, a nauka pedagogiki powinna 'nieustnnnie kuć i ostrzyć oręi
na ,pod,;tawie poznania bogatego doświadczeniu szkól i uogólnienia rr::1_';
wychowania w okresie budowy komunizmu, tłum. Tadeusz Pl01z.ski
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Michał Szulkin

KSZTAŁCENIE I DOSKONALENIE
KADR NAUCZYCIELSKICH W ZSRR

Generalissimus Józef Stalin ~v przemówieniu wygłoszonym w dniu 4 ma,
ja 1935 r. na uroczystości promowania akademików Armii Czerwonej pod­
kreślił, że „w spadku po dawnych czasach otrzymaliśmy kraj te~lmicz:nfo
zacofany i na wpól wynędzniały, zrujnowany. Kraj zrujnowany przez
cztery _lata wojny imperialistycznej, powtórnie zrujnowany prze; trzy lata
wojny domowej, o ludności na wpół niepiśmiennej, o niskim poziomie
technicznym, z pojedynczymi oazami przemysłu, tonącymi w morzu kar­
łowatych gospoclar~tw chłopskich ·- oto jaki kraj otrzymaliśmy w spadku
po przeszłości. Zadanie polegało na tym, aby kraj" ten z torów średnio.
wiecza i ciemnoty wprowadzić na tory nowoczesnego przemysłu.i zmecha.
uizowanego rolnictwa" (Józef Stalin: ,,Zagadnienia leninizmu". Przekład
polski. Wyd. ,.Książka", Warszatw 1947, str. 451-455).
Historyczne zadania te urzeczywistnione zostały w ciągu I i II pię­

ciolatek stalinowskich, które uczynily ZSRR krajem uprzemysłowionym
o nowoczesnej technice, krajem skolrktywizowanego rolnictwa.

W tym samym przemówieniu Stalin zaznaczył, że „przezwyciężywszy
okres głodu w dzirdzinie techniki, wkroczyliśmy w nowy okres, w okres,
powierlzialbym, głodu w dziedzin.ie ludzi, w-dziedzinie kadr, w dziedzmia
pracowników, którzy potrafił! opanować technikę i pchnąć ją naprzód.
Chodzi o to, że posiadamy fabryki, zakłady przemysłowe, kołchozy, sow­
chozy, posiadamy dla tego wszy~tkiego technikę, lecz n.ie starcza ludzi,
którzy posiadają dostateczne doświadczenie, niezbędne po to, aby wyci­
lln l_!Ć z ~echniki maksimum tego, co można z niej wycisnąć. Przedtem mó.
,vili.śmy, że ·,,technika decyduje o wszystkim". Hasło to pomogło. nam
w tym sensie, że zllkwidowallśmy głód w dziedzin.ie techniki i stworzyli
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,;my szeroką podstawę techniczną we wszystkich dziedzinach p·racy dla
uzbrojenia naszych ludzi w pierwszorzędną tedi'likę. To bardzo clohrze.
Ale to wcale a wcale nie wystarcza. Aby uruchomić technikę i całkowicie
j,J wrikorzys,t.ać, 1potrzchni Eą ludzie, którzy opanowali technikę, potrzebne
Sł! kadry, zdolne do opanowania i wykorzystania tej techniki według"

· wszelkich prawideł sztuki. Techniku bez ludzi, którzy opanowali teclmi.
kę, jrst martwa. Technika mająca na czele ludzi, którzy opanowali teclmi..
kę, może i musi dokonać cudów. Gdyby nasze pierwszor~ędne fabryki,
nasze sowchozy i kołchozy, nasz transport, nasza Armia Czerwona posiu.
dały dostateczną ilość kadr zdolnych do opanowania tej techniki, to kraj
nać-z osi.rnnąłby wyniki trzykrotnie i czterokrotnie większe niż checni«.
Oto dlaczego nacisk należy kłaść obecnie na ludzi, na kadry, na pracow,

. ników, którzy op:mowali technikę. Oto dlaczego dawne hasło ,,technika
decyduje o wszystkim", które jest odbiciem przebyte~o już okresu, gdy
panował u nas głód w dziedzinie techniki -- winno być obecnie zastąpione
nowym hasłem, hasłem: ,,kadry decydują o wszystkim". Jest to obecnie=,·,
najważniejsze. Trzeba nareszcie zrozumieć, że ze wszystkich istniejących
na świecie kapitałów najcenniejszym i najhardziej decydującym kapitałom
Eą ludzie, kadry".

*

Kształcenie nauczycieli w Rosji carskiej było bardzo zaniedbane. !\'a
terytorium olbrzymiego państwa istniało zaledwie 170 seminariów nnu­
rzyeielskich (w tym 11,1 męskich i 26 żeńskich), w których kształciło się
ok. 20 OOO osób. Przeciętnie koi1czyło je rocznie ok. 4 .....:. 5 tysięcy uuu
czycieli, otrzymując niedostateczne wvkształcenie ogólne i pedagogiczne

W ciekawej pracy monograficznej i\!l. S. Panicza, poświęconej życiu nau­
czyciela wiejskiego Jerzego Borisowa, pt.: .Droga nauczyciela ludoiwgo"
(Tłumaczenie polskie St. Furmanika, Warszawa 1949, Wyd. .Nasza Księ­
garnia") znajdujemy nast, informacje dotyczące pracy nauczyciela w Ro­
sji carskiej: ,,N a myśl o uczniach, którzy la cla chwila mogli wejść do kła·
by, niodoświadczony nauczyciel uświadomił sobie ze strachem, że brak mu
najważniejszej rzeczy - nie wie, jak uczyć, od czego należy zaczynać­

J najstraszniejsze, że on ,lego nie moie wiedzieć, bo go nikt tego nic uczyl­
To było gorsze od rozwalonego pieca, gorsze od całej wilgotnej, nir.przy­
tulnej izby, gorsze nawet od poczucia samotności".

Dopiero po zwycięskiej Wielkiej Rewolucji Październikowej spraw)
oświaty ludowej i kształcenia nauczycieli zostały wysunięte przez wbdzi;
radz iecka jako doniosłe zagadnienh polityczne.
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. W pierwszej odezwie, opublikowanej 29.X.1917 r-, Iudo.wy komisarz
oświa,ty A. Łunnezarski. podniósł, że „każ<la włutlza rzeczywiście <lcmo­
krwtyczna powinna wysunrić w <lzie<lzinie oświaty w kraju, w którym pa­
nuje ana.lfollE'tyzm i ciemnota, jako swoje pierwsze zudanie, walkę prze.
ciw ciemnocie. Walka La powinna w jak najkrótszym czasie zlikwiJować
analfabetyzm, upowszechnić oświatę przez organizację sieci szkolnej, o.l
powia<lajQcej wymagan:-o,m współezesnej pedagogiki, wprowatlzić pow
szechny obowiązek bezpłatnego nauczania oraz utworzyć równocześnie
cały szereg instytutów nanczyc.icbkich i seminariów w celu wykszmłcenia
jak najszybciej wielkiej armii nauczyc.cli ludowych, tak bardzo potrzeb.
nycli dla realizacji powszechnezo nuuczu.nia na ogromnym terytorium Ro­
sji". {,,Diriclr.tiicy WKP(l,) i postanoicleni]a souiietskoico prauiitielstu:a
o narodnont obmzoicauii", Sbornili dokumientoic za 1917-1947 g. Sosta­
wil N. J. Boltlyriiv»; ,11oshlm 1?47, s. 10).

Zagadnienie wyszkolenia odpowiednich kadr naucayeielskich stało si,.­
już w pierwszym okresie istnienia wła<lzy rarlzieckiej sprawr; picrw,;zopla.
nową. Na odbytym w marcu 1919 r. _VIII zjeździe partil ko.munistyr-znvj
powz.ęta została uchwala dotycząca „przygotowanfa nowych kadr pnl­
cownlków oświatowych, ożywionych ideami komunizmu". (,,Diritd:tizcy"',
str. 8).

Wkrótce 1po .Rewolucji Październikowej seminaria nauczycielskie zostały
ereorgunizowaue :i utworzono 3-letnie kursy pedagogiczne dla mlodzieżv
obojga 1płc.i z ukończoną szkołą średnia,

Już w roku 1920 liczba kursów pedagogicznych w Rosji Radzieckiej
zwiększyła się do 200. W r. 1921 kursy zostały przekształcone w średnie
pedagogiczne zakłady kształcenia nauczycieli - technikum pedagogiczne.
w skróci'e zwane piedtiechnikum. Do technikum pedagogiczn~go przyjmo;
wano młodzież po ukończonej 7-latce, okres nauki trwał .3 lata, za; pro­
gr,1my uwzglęcln.iały p.oza nauką ogólnoksztnlcąca również przedmioty
pc<lagoiiczne i przygotowanie spolec.zno-,polityczne. Utworzono instytuty
oświaty ludowej z 4-lctnim okresem nauczania, które kształciły nauczy­
cieli klas starszych szkoły średniej.

Szeroko zakreślonej akcji kształcenia i doskonalenia kadr nauczyciel­
skich w pierwszym okresie stało na prze.szkodzie zniszczenie kraju i za-
cofan:·e gospodarcze. ,

Na XI sesji plenarnej Wszechzwiązkowego Centralnego Komitetu \'fy- ·
kona,wczego (tzw. WCII() ZSRR uchwalono w dn: IS.X.1924 r. rezolueję,
która stwierdzała, że_ należy „uważać za konieczne kontynuoivanie i wzrnoc
uienie pracy nad_ przygotowaniem nauczycieli, udzielaj,ic nauczyciefatwll
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nie tylko koniecznej wiedzy w zakresie nowej metodyki, lecz również po­
magając mu w jego rozwoju politycznym". (,,Dirickt.iu:y", str. 35--36).

W uchwałach partyjnych i postanowieniach rządu radzieckiego pod­
kreślon~ znaczenie rozwoju szkolnictwa dla pddniesienia poziomu kul­
turalnego szerokich mas, Uznano je za jedno z podstawoijvych ogniw bu­

downictwa socja listycznego.
Pod koniec okresu orlbudowy gospodarczej rząd Radziecki uchwałą

11 · dnia 31.VIII.1925 r. ustalił stopniowe wprowadzanie obowiązku pow­
szechnego nuuczauia w zakresie 4-klasowej szkoły rpoczą,tkowej w ośrod.
kach wiejski~~h oraz 7 .klasowej niepełnej szkoły średniej w ośrodkach
miejskich i fabryczno-przemyslowych.
· Dopiero jednak realizacja ltIP'rzemyslowienia ZSRR stworzyła niezbędną
bazę dla rozwoju szkolnictwa ZSRR.fiP Uchwala \V„zechzwiązkoweiro Centralnego Komitetu Wykonawcz,ego

/ ZSRR z dnia 19. XL 1926 r. ,,O zarządzeniach do realizacji powszechnego
nauczania początkowego" ustaliła m. in. plan rozbudowy. sieci zakładów
kształcenia nauczycieli oraz zwiększenia pomocy metodycznej dla nauczy­
elelstwa.

Dotychczasowy system kształcenia nauczycieli z okresu lat 1921 - 19'.!5
,przeważnie oparty na krótkoterminowych kursach nie. mógł iuż odpowia­
dać nowym, zwiększonvm wymaganiom.

Przeprowadzone w r. 1926 przez Ludowy Komisariat-Oświaty badania
dotyczące kadr nauczvcielskich wykazały stan niezadowalający. Z badań
txch wynikało, że 35,3°/o nauczycieli posiadało wykształcenie i pracę peda,
gogiczn:! z okresu przedrewolucyjnego, 45,5% nauczycieli posiadało wy­
kształcenie z okresu przedrewolucyjnego i okres pracy po 1917 r. oraz
zaledwie 19,2.% nauczycieli posiaduło wykształcenie i praktykę· pedago­
~iczną zdobyte jnż w okresie porewolucyjnym. Badania te stwierdziły, że
w r. 1926 iponad 300/o kadr nauczycielskich posiadało wykształcenie uzy­
skane w okresie przedrewolucyjuvm, przy czym B,2% miało wykształcenie
niższe (zaś 'wśród. nauczycieli szkoły początkowej ok. 40'/o), 57,9 miało
wykształcenie średnie oraz 12,4°/o - wykształcenie wyższe. Spośród ogółu
nauczycielstwa ok. 80'/u nie posiadało specjalnego przygotowania pedago­
gicznego. Dotychczasowe formy akcji przeszkolenia nauczycielstwa nie
mogły rozwiuzać tego zasadniczego problemu, posiadającego doniosłe zna­
czenie dla dalszego rozwoju szkolnictwa radzieckiego i podniesienia pozio-
mu kulturalnego szerokich mas społecznych ZSRR. ·
Jedna z najwyblrniejzvch działaczek oświatowych Nadzieja Krupska

stwierdziła w jednym z artykułów, że „dotychczasową akcją [Przeszkoleni1,-
, ' '
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wa nauczyciel był jakby rozczarow:my _ oczekiwn] , , ·· k w,· I
.. • _ • • •

1
" t zcgoti ,vH; ·szego. w JC __

vokrąg nauczyciela znaczrue sic rozszerzył i i 11, . •• .
• • • • •• - 1 ,.reauJ,J go me tylko za-

uadnrnn1a ogol-n<', lecz rowmrz. w jaki sposóh 1 • . <l • • . •
t"' • - · • e zttga rucnia pow1azac ·
z życiem praktycznym. ~'akacvjne kursv petla"o"iczr 1 · t · · •. . • ·. o o ie w CJ pas acr, w Ja·
kiej <lotychcza!l Sił, oclbvwalv, przcstalv również zado I • • ,.,,, . . - wa ac nauczycicu .
Trzeba hvlo opracować nowv system kształcen1·a 1· d I J • k <l, , . os wn,a e111a ·a r·

nauczycielskich w ZSRR. O;wietlaj:1c Io zagadnienie na Jamach cz asop isma
pedagcgiczne,go N. TI11hct· pisał: ,,Praca kur.sów powinna być skcncetro­
wana przede wszystkim na zag:1t!nieniach zwi:izanych z podnos~rniem wie­
dzy z zakresu poszczególnych przedmiotów szkolnych: nowej gramatyki,
matematyki (w sens ie powiqzunia poszczególnych dyscyplin matcmatycz,
nych, przyrodoznawstwa, nauki o spo łeczeństwis oraz na poznaniu metod
pracy szkolnej, klnhowej i kółek szkolnych. Jest rzeczą ze wszevh miar
pożądaną, aby uczestnicy kursów mieli możność praktyki w lepszych szko,
lach". ,,N11rodnuj,, Prozioieezczani io", 1926, n. 4 -- 5, s. 172-173).

Na początku 1926 r. kolegium Ludowego Komisariatu Oświaty uchwaliło
wytyczne planu przewidującego podnoszenie kwalifikacji politycznych,
ogólnoksztalc:1cyrh i pedagogicznych nauczycielstwa. Ostatecznym celem
tego planu było umożliwienie wszystkim pracownikom przedszkoli i nau­
czycielom szkól I stopnia uzyskania wykształcenia przynajmniej na po­
ziomie technikum pedagogicznego, pracownikom domów dziecka, nauczy­
cielom szkół II stopnia oraz nauczycielom szkól innego typu o większych
kwalifikacjach - uzyskania wyksztalcenia na poeiornie wyższej szkoły pe­
dagogicznej (,,piedwuz" - pc,lago{!irzny wyższy zakład naukowy}.

Ponadto uchwala kolegium Ludowego Komisariatu Oświaty podnosiła
konieczność utrzymywania wszystkich prncowników oświatowych na po-­
ziomie ostatnich osiągnięć myśli i praktyki pedagogicznej oraz na pozio­
mic ostatnich osiągnięć· nauki, tr-clmiki lub sztuki w zakresie poszczególnej
specjalności. (,,.'Varodno1e Proswics::czenijc", 1926, n. 4-5, s. 160-161}.

Zwróco.no szc·icgóln:} uwagę na rozwój kadr nauczyc.elskich w poszcze­
gólnych rcpuhlikach narodowościowych, nutonomioznych i rejonach nnro,
dowościowych,· które posiadają znaczny wpływ na rozwój kultury tych na­
rodowofoi. Zwr,'.>c·ouo również uwagę na okazanie pomocy metodycznej
nauczycielstwu za pomocą wydawnictw i czasopism.

\V r. 1927 ukazuły się pierwsze trzy raclz:eckie wydawnictwa metodyczno
z zakresu nauki O społeczeństwie, przyrodoznawstwa i fizyki, male,matyki,
chemii i techniki. Począ,vszy od. 1926127 r. szk. zaczął się ukazywać jako
dodatek do czasopisma „Uczitidskaja Gazjeta" specj~lny „Przewodmk Me-
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rodyczny", zawierający wskazówki praktyczne dla nauczycieli szkół I
stopnia.

Od r. 1926 instytuty pedagogiczne ześrodkowały kształcenie nauczycieli
klas starszych szkól średnich i wzięły udział przez orgai~izację specjalnych
wydziałów wieczorowych i korespondencyjnych (tzw. ,,zaocznych") w akcji
doskonalenia kadr nauczycielskich, Wzrasta sieć zakładów kształcenia
uauczycieli ZSRR:

Ilość średnich szkól pe- I
Lata da-gogicznych (,,pied- Ilość uczących się

tlechnikum")

c •

1925 187 -

1927 195 32290
--

1928 205 33155

1929 219 41 329

1930 363 72 191

1
I

I

(Z art, P. Szymbiricwa w czasop. .Kommunisticzeskoje Prosuiieszczeni-
1e", 1932, nr li, s. 60). Sieć średnich szkól pedagogicznych ( piedtiechni.,
kum) w ci:igu trzech lat orl 1927 do 1930 r. uległa znacznemu, niemal dwu­
krotnemu, zwiększeniu, zaś_ ilość uczących się w łych szkołach - przeszło
dwukrotnemu zwiększeniu.

W grudniu 1927 r. został zatwierdzony przez Radę Komisarzy Ludowych
RSFRR statut technikum pedagogicznego, jako podstawowego zakłacl,u
kształcenia nauczycieli. Nowe programy technikum pedagogicznego wpro­
wadzone w 1927 r. przewidywały już nauczanie poszczególnych przcdmio­
aów i stanowiły poważne osiągnięcie kierunku podniesienia kwalifikacji
nauczycieli szkól I stopnia. W dziedzinie reorganizacji systemu ksztułce­
nia kadr nauczycielskich w ZSRR nustqp il przełom. W r. 1927 utworzono
irrzy Ludowym Komisariacie Oświal y RSFRil centralne korespon.lcncyjne
(,,zaoczne") kursy dla podniesienia kwalifikacji pracowników oświato­
wych. W systemie kształcenia i doskonalenia kadr pedagogicznych ZSRH
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.coraz większe znaczenie posiadało to kształcenie oparte na wzorach ko­
respomlencyjnych, które umożliwiało szerokim rzeszom pracowników
oświatowych branie udziału w akcji podnoszenia kwalifikacji, bez porzu­
camia swej pracy.

Na VI zjeździe kierowników wyclzialów oświaty Ju<lowej w maju 1926 r.
wygloszo,ny został referat komisarza ludowego oświaty RSFRR Łunoczar­
skiego dotyczący aktualnych zngadnicń oświatowych. Lunaczarski poc1nióśł
konieczność „wzmocnienia klasowego charakteru prucy oświatowej we wszy­
stkich ogniwach oświaty ra<lzieckiej, począwszy o<l szkÓly elementarnej
aż cło wyższej... , oraz zupcwnienin całkowitej zgodności całej oświaty ra­
dzieckiej z ogólnymi zasadami bu<lownictwa socjalistycznego". VI zjazd
!..ierowników oświaty ludowej, ocThywaj,icy się w okresie zaostrzającej się
walki klasowej, podkreślił rolę pozaszkolnej pracy wychowawczej oruz
postawił w całej ostrości prohlem wychowania nowego człowieka radziec­
kiego. W uchwałach zjazdu specjalne znaczenie posiadajq te akcenty, któ­
re dotyczą przezwyciężenia pozostałości burżuazyjnych i drobuomiesz;
czańskich w świadomości luclzi oraz przygotowania nauczycielstwa radziec­
kiego pod względem społeczno-politycznym.

Łunaczarski w sw~,m referacie ujął te zadania w nast , charakterystycz..
nych słowach: ,,Każ<le uowe pokolenie nie tylko korzysta z nagromadzo­
nych bogactw przeszłości, lecz również zaraża się i jego chorobami.

Nasze zadanie - to umieszczenie w tym żywym strumieniu ludzkim
jakiegoś potężnego filtru lub, jeżeli porównać ze strumieniem światła -
jakiegoś szczególnrgo .pryzmatu, króry by umożliwił nowemu materiałowi
1uuzkiemu uzbroić ,-ię we wszystko, co jest p·ozyly-wne, z tego, co jest do­
rohki,mn cywilizacji, lecz równocześnie nie przepuścić nic z potworności
wcjalnych, przes;idów, wszelkich chorób..." (,,Narodnojc Obrazoicanije"
1928, n. 7, s. 3).

W 1935 r. zostały utworzone w ZSRR instytuty nauczycielskie, które
w ciągu 2-letniego okresu nauczania przygotowywały nauczycieli dla klas
V - VII na podstawie określonej specjalności: fizyezno-maternatycznrj,
języka i literatury, przyro,loznawstwa, geografii i historii. Szybko wzra­
stała sieć p~dngogiczna wyższych uczelni - instytutów pe1lagogicznyeh,
k1órych w/~kti" 1921 było 49, zaś w r. 1936 już 99 z 73 817 studentami róz­
r.ych specjalności. •·

O rozwoju sieci wyższycli uczelni pedagogicznych świadczy następuj:ice
Zr.sławienie statvstvczne na ]. IX. 1946 r., znczenpnięte z wydawnictwa.
.,,Sowietslwja N~uk~", 1946, s. 8:
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I I Ogólna ilosć Instytutów InstytutówI L. p. Republiki związkowe wyższych pedagogicznych nauczycielskichI uczelni pedat.

l 1<~.rXR 172 ti5 107

2 Ukraińska SRR 55 20 ' 35

3 Białoruska SRR 14 5 g)

4 Azerbejdżańska SRR 9 2 7

5 Gruz ińska SRR 8 5 3

6 Ormiańska SRR 4 3 1
7 Tu.kmeńska SRR 4 1 3
8 Uzb=cka SRR 17 7 10

9 Tadżycka SRR 5 2 ,3

10 Kazachska SRR 14 6 11 8

11 Kirg:,ka SRR 4 1 3
12 Katelo-Fińska SRR 1 - 1

13 Mołdawska SRR 3 I 2
14 Litewska SRR 2 I 1
15 łotewska SRR 4 I 3

l(azem I 316 1,0 I I ~JU

W Estońskiej STIR ksztulcenie nauczycieli odliywa się na uniwersytecie
w Tallinie ( w 194ll/49 r. szk. istniało w ZSRR 377 wyższych uczelni pe­
dagogicznych i 770 śreclnich szkól pcrlngogiczuych}. Liczba studentów
w instytutach pcdugogiczuych wvnnsiła w r. 1946 - 790 OOO, zaś w inst,
naucz. 43 or.o. \V r. 191.3 programy instytutów pedagogiceuych zostały
zmien.one i obecnie istnieją nasi. wy<lzialy: języka i literatury, historycz;
ny, gmgraficzny, Iizyczno-mmematy czny oraz w niektórych - języków
obcych i pecbgogi~zny. Wszyscy studenci poza obrana specjalnością nau­
kow1! studiują na wsaystk icl. wydziuluch podstawy marksizmu.leninizmu,
język obcy oraz przedmioty pe?agogiczne: pcilugogikę, historię pecbgog1-
k i, psychologię, higienę szkolnq oraz metodykę nauczania <lanej specjalne­
'<'i.' W instytutach pedagogicznych poświęca ~;ę <lużo czasu na praktykę
peclagogiczn;! i pracę samcdxielna stu,lentów. W ostatnich latach studiów
(III - IV kursach) praktyce szkolnej poświęca się po 6 tygodni wył:!CZ­
nych zajęć studentów.

Dużq rolę spełninja kółka pedagogiczne studentów, istniejące niemal we
wszystkich instytutach.

~rllarla I~on_1i;:,irzy l.urlowyc:1 ZSRR uchwaliła w d~. 20 sicrp~i\1945_ T.

\postanow1enre „O polepszeniu ~prawy przygotowania nauczycieli , kt.ore
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przewidywało cały szereg konkretnvch śroclk • 1 cl • • .. . . . ow w ce u po mcs1en1a po-
:1,10mu nauczcmna, jak wydania poclręczników 1· 1·n., oraz ustalało kontyn-
genty dla zakładów k~zlalcenia nauczycieli.
Począwszy od roku 1947 '4& w średnich szkoła l d · I. . , • c 1 pe agogicznyc 1 prze-

' dlu:llono okres nauczarnu ·z 3-l~rni""o cło 4 letnie ,0 I cl · · ·• , • • • " - I:, ,,w ce u po me.siema
jakości przygotowam:i .nauczyci-l] szkól pocz,)Lkowych" oraz stworzono
1irzy każdej szkole p~rlagogiczncj szkołę począfkowq „ćwiczeniówkę"
dla uczniów szkół pec!agogicznych, którn w zasadzie winna być szkołą
wzorową (ilość rlzie.:i w klasie nie powinna przekraczµć 30). Szcreuólnlc
rozpowszechnione ,.;. ZSIU{ jest „zaoczne" kore.sponclencyjne kształcenie
nauczycieii, które jest prowadzone na wielką skalę niemal przez wszy.
sllkie średnic szkały pedagogiczne oraz w,y:i:sze pedagogiczne zakłady
kształcenia nauczycieli (imtytuty nauczycielskie i instytuty ,pedagogiczne),
Dwa razy do ruku orlhywuję się specjalne sesje wydziału „zaocznego", na
których profesorowie i docenci wygłaszają wykłady uogólniające •poszcze.
gólne dyscypliny naukowe, zaś studenci składują następnie egzaminy. Na
wydzialach „zaocznych" wyższych uczelni pedagogicznych kształciło się
w roku 1946 pona<l 128 OOO studentów, niemal wyl:icznfo czynnych nauczy­
cieli. Uchwala Rady Komisarzy Lurlowych ZSRR z dnia 29 sierpnia 1933 r.
wyznaczała „zaocwcmn"' bz·!ałr0niu nauczycieli poważne miejsce '" rn­
clzieckim systemie kształcenia i doskonalenia kadr nauczycielskich prze­
znaczajac na ten cel poważne fundusze budżetowe.

Słuchacze wydziałów· ,,zaocmych" uzyskali możliwość korzystania ze
specjunie zorg:rnizowanych punktów konsultacyjnych, podręczników, wy­
dawnictw pomocniczych, bibliotek wędrownych, audycji radiowych i urlo­
pów w celu wyjazdn na sesje lub składanie egzaminów,
Kształcenie kadr peclagof!icznych na wydziałach „zaocznych" instytutów

pedugcg.cznych i uauczycielskich posiada ~v ZSRR duże znaczenie. Okres
nauczania na wydziałach zaocznych instytutów pedagogicznych trwa S lat,
instytutów nauczycielskich - ;! lata i szkól pedagogicznych (dawniej pied,
tiechnikum1 - 4 lata. W r. 1944 przy zarządzie szkolnictwa wyższe·go Lu­
dowego Ko~iisariatu ()Jwiaty RS1'"RR został zorganizowany gabine,t nauko­
wo-metodyczny zacczncgo kształcenia nauczycieli, którego zadaniem jest
„naukowe opracowanie zagadnie{1 naukowo-metodycznych, związanych
z kształceniem nauczycieli, oglaszarniem wydawnictw materiałów naukowo,
-rnetodycznych, zbadanie i uogólnienie doświadczenia pracy naukowo.
-metodycznej wydziałów zaocznych pe<lagogicznych 2Jakładów naukowych, .
organizacja wymiany do5wiadczeń w dziedzinie kształcenia zaocznego, po.
pularyzacja lepszych wzorów tej pracy". (,,Narodizoje Obra:;ou;anije",
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Osnownyje postanowlani]a, prikazy i instrukcji, Moskwa 1948, s. 388-389).

W 1945/46 roku szkolnym w niektórych szkołach średnich żeńskich zo,
-naly utworzone XI klasy pedagogiczne w celu przygotowania nauczycieli
azkół początkowych. ·

Szeroko stosowany jest we wszystkich wspomnianych typach zakładów
nauczycieli system ksztalcenia zaocznego w celu podniesienia oraz uzupeł­
nienia kwalifikacji prącujących nauczycieli.

Ośnodkami konsultacji pedagogicznej są przede wszystkim gabinety
p e <l a g o g i c z n e, istniejące przy wszystkich rejonowych i obwodo­
wych wydziałach oświaty ludowej. Gabinety pedagogiczne znajdują się
w bezpośrednim kontakcie ze szkolnmi danego rejonu szkolnego (lub ob­
wodu); udzielają naurzycidstwu systematycznej pomocy, zhicrajq i opra­
cowują materiały charakteryzujące prace i doświadczenie Icpszych nauczy­
cieli, plany pracy dydaktyczno-metodycznej oraz wzory pomocy szkolnych.
Gabinety pedagogiczne zwołuję konferencje metodyczne nauczycieli, orga,

. nizują wystawy, lekcje wzorowe, wizytację lekcji najlepszych i najdoświad,
czeńszych nauczyciell rejonu lub obwodu,

Szczególną uwagę poświęcają gabiinety pedagogiczne młodym i niewy­
kwalifikowanym naur-zycielom, dla których są organizowane siale konsul­
tacje i lekcje pokazowe. Konsultacje pedagogiczne udzielane przez gabine­
ty pedagogiczne 8,! niesłychanie różnorodne i bywają zarówno indywidual­
ne, jak i zbiorowe, z~ró,yno pisemne jak i ustne. Konsultanci gabinetów
pedagogicznych ~:i dohicrani spośród najlepszych specjalistów i często wi,
zytują szkoły i udzielają ~onki-ctnych wskazówek na miejscu.

Począwszy od ~oku ] 938,',19 powstały w Związku Radzieckim L"lSTYTU­
TY DOSKONALENIA KADil NAUCZYCIELSKICH (,,instituty usowier.
szenstwowaniju ucziticlej"}, które istnieją we wszystkich miastach obwo­
dowych i p rowudzq akcję doskonaleniu kadr nauczycielskich, m. .in. rów­
nież przy pomocy metod korespondencyjnych.

Instytut doskonaleniu kadr nauczycielskich, znajdujący się w mieście
· obwodowym, może łatwiej dotrzeć do nauczycieli prucujacych nawet w od­
ległych rniejscowośclach, może swą dzialulnością objąć ogól nauczycielstwa
danego obwodu.

Instytut doskonalenia kadr nauczycielskich utrzymuje kontakt korespon,
dencyjny wysylując matcrialy, wykazy literatury, instrukcje itd, oraz
udz ielując konsultacyj. W pewnych okresach czasu (2 - 3 razy na rok)
odbywają się sesje spr-cjaluc, podczas których wygłaszane są wykłady, or­
ganizowane są lei prace laLoratoryjue, wizytacje szkól, wycieczki itd.
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Instytuty doskonalenia kadr nauczycielskich wraz z obwodowym wy­
..działem_ oświaty ludowej organizują konferencje nauczycielskie poświęco­

, -ne różnym zagadnieniom związanym z pracą szkolnq.

Niewątpliwie okazują orne nauczycielstwu znaczną pomoc, w szczegól­
ności niewyikwalifikowanym nauczycielom szkół początkowych i średnich.

W Moskwi_e istnieje Centralny Instytut doskonalenia kadr pracowników
ldternwniczych w dziedzinie oświaty ludowej, który obejmuje swą driałal­
nością inspektorów obwodowych wydziałów oświaty ludowej oraz kie­
rowników wydziałów oświaty ludowej prowadaąo swą pracę za pomocą
metod korespondencyjnych. Wszyscy uczestnicy kursu otrzymują pracę do
wykonania na miejscu oraz są zwoływani na krótkoterminowe sesje, pod­
czas których są wygłaszane wykłady z zakresu· marksizmu-leninizmu,
budownictwa rndzreckiego, sytuacji międzynarodowej, pedagogiki oras
organizacji prac oświatowych.

Podając krótką informację o działalności instytutów doskonalenia kadr
nauczycielskich warto wymienić przykludowq tematykę, o,praco,wywaną
w roku szkolnym 1947/18: ·

1. Wychowanie patriotyzmu radzieckiego (w szkole, rodzinie).
2. Wyrobienie komunistycznego stosunku do pracy ( w szkole, rodzinie,

przedszkolu, domu dziecięcym itd).
3. Wychowanie ideowo.polityczne ucznjów w szkole i w pracy poza-

szkolnej.
4. Metody wychowania świadomej dyscypliny wśród uczruow.
5. Wychowanie uczciwości i prawrlornówności wśród uczniów.
o. Doświarlozunie pracy wychowawcy klasowego.
7. Doświarlezenia z zakresu ~vspółpracy nauczycieli i organizacji kom:

somolskie] w szkole.
8. Nauczyciel i organizacja pionierska w szkole.
9. Doświadczenia z dziedziny działalności organizacji uczniowskich

w szkole.
lO. Doświadczenia z pracy pozaszkolnych zakładów wychowawczych

(pałace pionierów, stacje młodocianych przyrodników, techników).
Il. Wychowanie fizyczne dzieci (w szkole, rodzinie itd.).
12, Wychowanic a,:,tystyczne dzieci (w szkole, rodzinie itd-).

Metodyka powtarzania materiału szkolnego.
14 • Organizacja wycieczek i zajęć praktycznych w szkole.
15. Praca eaenodzielna uczniów w klasie i w domu,
16. Praca pozaszkolna z uczniami (kółka szkolne, wieczory literackie).
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'Ta tematyka •prac instytutów doskonalenia kadr nauczycielskich opra.
-cowana była również, lecz w innym zakresie przez INSTYTUTY NAUKO­
WO-BADAWCZE PEDAGOGIIG SZKOLNEJ, isnniejące w poszczegól­
-nych republikach przy ministerstwach oświaty ludowej.
INSTYTUT NAUKOWO.BADAWCZY PEDAGOGIIG SZKOLNEJ jest

instytucją naukową podległą bezpośrednio ministerstwu oświaty danej re­
publiki związkowej i ma specjalny naukowo-badawczy zak~es dzfa.łalności.
Współpracownikami instytutu naukowo-badawczego pedagogiki szkolnej
są starsi i młodsi pracownicy naukowi. Pierwsi odpowiadają docentom
wyższych uczelni, zaś drudzy odpowladają asystentom i siłom pomocni.
czym.

Na działalność instytutu naukowo-badawczego pedagogiki szkolnej skła,
da się prowadzenie prac naukowych z zakresu historii szkolnictwa oraz ba­
dawczych w zakresie metodyki i dydaktyki poszczególnych przedmiotów·
szkolnych, prowadzenie badań w dziedzinie sieci szkolnej, oddziaływanie
&zkoły i środowiska spolccznego na wychowanie dzieci i młodzieży, prze­
prowadzanie badań eksperymentalnych w szkołach i przyswajanie najlep­
szego dorobku mistrzów zawodu tneuczycielsklego. Prace współpraeowni.
ków instytutów naukowo-badawczych pedagogiki szkolnej są ogłaszane
clrukiem woddzielnych publikacjach imstytutu lub na łamach czasopism.
Instytuty nauko-badawcze pedagogiki szkolnej opiniują i współpracują
przy ustalaniu programów szkolnych, planów naukowych i wychowaw­
czych w szkołach, wytyczaniu sieci szkolnej itd.
Współpracownicy naukowi instytutów naukowo-badawczych peclagogiki

szkolnej opracowują poszczególne zagadnienia z zakresu teorii i praktyki
pedagogicznej ze szczególnym uwzględuieniem właściwości regionalnych
danej republiki związkowej, rozwoju historycznego i kulturalnego.

Spośród kilkunastu instytutów naukowo-hudawozych pedagogiki szkol­
nej istniejących. w poszczególnych repuhlikach związkowych największe
wyniki osiągnąl I Moskiewski Instytut Naukowo-Badawczy Pedagogiki
Szkolnej Ministerstwa Oświ,rty USFRR

Z za~icszczonego w czasopiśmie „Sowietskaja Piedagogika" (1943 n. 4)
planu prac Instytutu Naukowo-Baclawczcgo Szkół Narkomprosu RSFRR
na rok 1943 wynika, Żt> w okresie wojny z Niemcami hitlerowskimi
uwzględnione były zagadnienia związune z prac:1 szkół w okresie wojen­
nym, jak zukończenie nauczania 7-letnirgo w niepełnych szkołach średn.ich,
przejście cło oddzielnego nauczania chłopców i dziewcząt i in. •

Do wydawnictwa Instytutu „Uczonyje Zapiski" ,przygotowane były pra­
ce dotyczące porównaniu planów naukowych i programów szkól średnich
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w Rosji przedrewolucyjne] i w kra:jach zagranicznych oraz prace doty­
czące zakresu treści nauczania w szkole radzieckiej w poszczególnych okre,
aach. Ponadto w opracowaniu było sz;ereg prac metodycznych dla nauczy­
eieli niepełnych i pełnych szkól średnich, szkół pedagogicznych i krótko-

. ""terminowych form kształcenia nauczycieli.

Zarówno w trudnym okresie hmlownictn•a socjalistycznego jak i w prze.
łomo~vym okresie wojny· ostatniej raclziecki system kształcenia i doskona­
lenia kadr nauczycielskich ·iwykazał swą wyższość w porównaniu z innymi
systemami w krajach kapitalistycznych.

Podstawą radzieckiego systemu są marksistowskie przesłanki nauk -pecla­
gogicznych, wiążące wychowanie młodzieży z całokształtem diulektycznego
rozwoju społeczeństwu.

Poważny wpływ na rozwój akcji kształcenia i doskonnl-nia kadr peda­
gogicznych w ZSRR miało utworzenie w dniu 6. X. 1943 r., w «kn-sie
trwającej jeszcze wojny, Akademii Nauk Pedagogicznych RSFRR powsta­
łej na gruncie Instytutu Naukowo-Badawczego Pedagogiki w !\loskwie.
'Statut Akademii został zatwierdzony uchwalą Rady Komisa ·.·Ly Ludowych
RSFRR z drria 11.II.1944 r.

Akademia Nauk Pedagogicznych przewiduje „współdziałanie w rozwoju
oświaty ludowej, w kralu oraz upowszechnienie wiedzy per.l;_i~o;..:iezrwj
wśród ludu; naukowe opracowanie zngadnicń pedagogiki ogólnej i specjał.
nej, wychowania przetlszkolnego, historii pedagogiki, higieny szkolnej,
me.orlyk i naucznm.ia, podstawowych dyscyplin w początkowych i średnich
szkołach oraz psychologii ; wspńlrlz ialanie w planowaniu i realizowaniu
prac nuukowo.Ladnwczych z zakresu nauk pecbgogicznych; ,przygotowanie
kadr uaukowo-pcdagoglcznych dla wyższych 'zakladów naukowvr-h i in­
stytu-iów nnukowo.badnwczych z zakresu .pedagogiki, historii pedagogiki,
higieny szkolnej, p~ychologii oraz metodyki nauczania 1pochtm1'owycl1
dyscvp lin w szkoluch początkowych i średnich". (,,Narodnoje Obrazowa-
11ije" &. <1,19).

W ciągu swej kilkuletniej działalności Akademia Nauk Pedagogicznych
powa•żnie przyczyniła się do rozwoju pedagogiki. Dzięki licznym wydaw;
Hictwom i czasopismom wyniki tych prac popularyzuje się wśród nau­

•czycielstwa radzieckiego, zaś p•raconmicy naukowi Akademii podejmują
:badania najlepszvch doświadczeń pedagogicznych w celu upowszechnienia
ich wśród ogółu 'nauczycielstwa.

Co roku odbywafo się specjalne konferencie nauczycielskie orgunizo,
wane przez Akademię Nauk Pedagogicznych RSFRR, na których wygłasza.
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ne 8ą wykłady pe-dagtJgiczne (,,Piedagogiczeskije cztienija") z za>kreau
najbardziej aktualnych szkolnych zugadnień pedagogicznych.

Przy Akademii istnieje tzw. aspirantura, przygotowująca wysoko wy­
kwalifikowane. karlry p·racowników pedagogicznych.

Szeroko rozwinięta akcja kształcenia i doskonalenia kadr· nuuczyciel,
skich przyniosła już w okresach przedwojennych poważne rezultaty.
W 193&'39 r. zwiększyła się w ZSHR liczba nauczycieli do 1 027 164
(w tym w szkolnictwie początkowym było 321 902. W szkołach 7-łetn.ich
- 392 496, w szkołach średnich - 303 415 oraz w szkołach specjalnych
- 7 239)_.

Istniejące we wszystkich większych miastach ZSRR tzw. ,,d.omy nauczy­
ciela", które są ośrodkami związku zawodowego nauczycieli, organizują
wykłady i odczyty z zakresu pedagogiki i zagadnień społeczno-politycz­
nych.

Na ostatniej sesji Akademii Nauk Pedagogicznych RSFRR (odbytej
w dniach 27 czerwca - 1 lipca 1949 r.) ówczesny prezydent Akademii
i obecny minister oświaty RSFRR J. A. Kairow wygłosi! referat ,,O po.l,
niesieniu poziomu ideowo-politycznego pracy naukowo-wychowawczej
szkoły", w którym podkreślił, że „decydująca rola w podnoszeniu poziomu
ideowo-teoretycznego całej pracy naukowo wychowawczej szkoły należy
do nauczyciela. Radzier.ki nauczyciel ludowy 'licząc uczniów podstaw nauki
wychowuje ich na podstawach światopoglądu marksistowsko-leninowskie­
go. Powodzenie wychowania i nauczania zależy przede wszystkim od głę­
bokiej znajomości SWP,go przedmiotu przez nauczyciela, od jego mistrzo­
etwa pedagogicznego, od opanowania przezeń teorii marksistowsko-leni­
nowskiej ... Opanowując teorię marksistowsko-lendnowskq nauczyciel powi­
nien zwrócić szczególną uwagę na naukę Lenina - Stalina. o wychowaniu
komunistycznym. Nauka ta określa Iinię ideową w pracy pedagogicznej,
pomaga nauczycielowi należycie zrozumieć istotę procesu wychowania, wy,
kształcenia i nnuczunia młodzieży radzieckiej .w duchu komunizmu".
( ,,Sowictslra,ia l'icdagogif.-.,;"', 1949, n. 9, s. 12).

Doskonalenie kadr pcdag;ogicznych w ZSRR jest doniosłym· zagadnie­
niem politycznym posiadającym szczególne znaczenie w okresie przcJid:?
od socjalizmu do komunizmu. Poważne rezultaty dotychozusowych różno­
rodnych prac podjętych w akcji kształcenia i doskonalenia kadr pedago­
gicznych powinny być u nas należycie przestudiowane i wykor,:ystane.
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Z DZIEŁ KLASYKOW MARKSIZl\HJ
J. W. Stalin

MŁODZIEŻ MUSI POSIĄść WIEDZĘ;

Stoją przed nami, towarzysze, wielkie zadania przebudowy całej llia,zej
go5podarki narodowej. W dzie.dzinie gospodarki rolnej musimy założyć
fundament wielkiej zjednoczonej gospodarki społecznej. Z dzisiejszego
przemówienia tow. Mołotowa 1) powinniście wiedzieć, że Władza Ra­
dziecka wysuwa nnder trudne zadanie zjednoczenia drobnych, rozpro­
szkowanych gospodarstw chłopskich w kolektywy i stworzenia nowych
wielkich zbożowych gospodarstw ra<lzieckich. S,1 to zadania, bez których
rozwiązania niemożliwy jest poważny i szybki marsz naprzócl. ·

O ile w przemyśle Władza Radziecka opiera się na największej i skon­
centrowanej produkcji,' o tyle w rolnictwie opiera się ona na najhardziej
rozproszkowanym i drobnym gospodarstwie chłopskim, które jest go­
apodurstworn póltowarowym i które, mimo że obszar zasiewów osiągnął
poziorń przedwojenny, daje o wiele mniej zboża towarowego niż gospo­
darstwo przedwojenne. To jest źrócllem wszelkich możliwych trudności
w dziedzinie przyszlych skupów zboża. Ażeby wybrnąć z tej sytuacji,
należy przystąpić bezpośrednio do organizacji wielkiej produkcji spo­
łecznej w gospodarce rolnej. Ale żeby organizować wielka gospodarkę,
trzeba znać agronomię. Ażeby znać - trzeba się uczyć. Ludzi zaś znają­
cych agronomię mamy skandalicznie mało. Stąd zadanie stworzenia no­
wych młodych kadr budowniczych nowej społecznej gospodarki rolnej.

1) Chodzi tu o wezwanie KC WKP(b): .,O socjalistyczną przebudowę wsi"
(Podstawowe zadania oddziałów w działalności na wsi), skierowane do wszystkich
KC narodowych parli komunistycznych, biura KC Wl<P(b), krajowych obwodo­
wych, gubernialnyclt, okręgowych i powiatowych komitetów WKP(b). Wezwanie
opublikowano z podpisem sekretarza KC Wl<P (b) W. M.'Molotowa w gazecie
„Prawda" nr 112, 16 maja 1928 ,r. - Przypis Redakcji /MEL do I. 11 Uzie!
Stalina.
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W dziedzimde przemysłu sprawa przedstawia się u nas o wiele lepiej,
Ale i tutaj brak nowych kadr bu<lowniczych hamuje nasz marsz naprzód.
Wystarczy wspomnieć o sprawie szachtyńskiej, żeby zrozumieć, jak pa.
ląca jest kwestia nowych kaclr budowniczych przemysłu socjalistyczne,
go. Mamy oczywiście dawnych specjalistów w dziedzinie budowy prze.
mysłu. Ale po pierwsze, mamy ich za mało, po drugie, nie wszyscy oni
chcą budować nowy przemysł, po trzecie, wielu spośród mich nie rozumie
now, eh zadań budownictwa, po czwarte, znaczna ich część zestarzała
się i traci zdolność do pracy. Ażeby pchnąć sprawę naprzórl, trzeba
stworzyć w przyśpieszonym tempie nowe kadry specjalistów z ludzi klasy
robccniczej, z komunistów, z komsomolców.
Amatorów do b'uclowania i kierowania budownictwem· zarówno w dzie­

dzinie rolnictwa jak i w dziedzinie przemysłu mamy aż nadto. Ludzi zaś,
którzy umieją budować i kierować, mamy skandalicznie mało. I odwrot,
nie, ignorancji w tej dziedzinie mamy cale mnóstwo. Co więcej, pnamy
ludzi, którzy skłonni są wychwalać nasz brak kultury. Jeżeli jesteś anal­
Iabeią albo piszesz błędnie i chełpisz się swym zacofaniem - ,to jesteś
robotnikiem „ocl warsztatu", cieszysz się szacunkiem i poważaniem. Je­
żeli przestałeś być nieokrzesany, nauczyłeś się czytać i pisać, posiadłeś
wiedzę - to jesteś obcy, ,,oderwałeś się" ocl nas, prsestałeś być robot­
nlkiem,

Sądzę, że nie posuniemy się ami o krok naprzód, dopóki nie wyklorze­
nimy tego barbarzyństwa i dzikości, tego barbarzyńskiego stosunku cło
wiedzy i cło ludzi kulturalnych.\ Klasa robotnicza nie może stać się pra-

1
wdziwym gospodarzem kraju, jeżeli nie potrafi wydobyć się z nicdkrzesa-
nia, jeżeli nie potrafi stworzyć własnej inteligencji, jeśli nie zdobędzie
wiedzy i nie potrafi pokierować gospodarką w sposób naukowy.
Trzeba zrozumieć, towarzysze, że warunki walki są aeruz -inne niż

w okresie wojny domowej. W okresie wojny domowej można było zdeby­
wać nieprzyjacielskie pozycje sil,! nnporu, męstwem, śmiulościę, naglą
szarźą kawalerii. Obecnie, w okresie pokojowego budownictwa gospodar­
czego, nagl:! szarżą kawalerii można jedynie popsuć sprawę. Męstwo
i śmiałość St! równie potrzebne teraz jak przedtem. Ale sam.-ym tylko mę­
stwem i śmiałości,! daleko się nic zajedzie. Teraz, żeby pobić wroga, trze­
ba umieć budować przemysł, rolnictwo, transport, handel, trzeba się ~vy.
zbyć pańskiego i wyniosłego stosunku cło handlu.

Aby budować, trzeba mieć wiedzę, trzeba posiąść naukę. Aby zaś mieć
wiedzę, trzeba się uczyć. Uczyć się wytrwale, cierpliwie. Uczyć się od
wszystkich - j od wrogów, i od przyjaciół, zwłaszcza od wrogów, Uczyó
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,ię zacisnąwszy zęby, nie boj,ic się, że ,wrogowae bęclą się śmiali z nas,
r; naszej ignorancji, z naszego zacofania. ..J
Mamy przed sobą 1Lwierdzę. Twierdza ta nazywa się nauką z jej licz­

oym.i gałęziami wieclzy. Twierdzę lę musimy zdobyć za wszelką cenę.
Twierdzę tę musi zdobyć imloclzież, jeżeli chce być budowniczym-nowego
życia, jeżeli chce zostać prawdziwą następczynią starej gwardii.
Nie wolno nam .ograniczać się teraz do stwo,rzenia kadr komunistycz­

oych w ogóle, kadr bolszewickich w ogóle, które umiulyhy pogadać
0 ws-zyst·kim po trochu, Dyletantyzm ~ wszechwiedza S,! teraz dla nas kaj,
danami. Potrzebni nam są teraz bolszewicy-specjalifri w dzieclzinie mela.
lu, włókiennictwa, paliwa, chemii, rolnictwa, transportu, handlu, księgo­
wości itd., itd. Potrzebne nam S,! teraz cale grupy, .sctki i tysiące nowych
kadr bolszewickich, które by mogły znać się na rzeczy w najróźnoroduniej­
szych dziedzinach wiedzy. Bez tego nie może być nawet mowy o szyh,
k.im tempie budownictwa socjalistycznego naszego kraju. Bez tego ~ie
może być nawet mowy o tym, że potrafimy dopędzić i wyprzedzić przo­
dujące kraje kapi.talistyczne.
Posiqść usiedzę, wykuć nowe kadry bols::eu:ihów-specjalistów we uiszvst»

kicli galę::iach iciedzy, uc::yć się, uczyć się, uczyć się jak najwytrwalej -
oto obecne zadanie.

l\'1as~tcy marsz młodzieży reioolucyjne] po zdobycie wiedzy - oto, co
jest mam teraz potrzebne, towarzysze, (Bur::liwe oklaski. Okrzyki: Hu,
11a!", ,,Drawo!" Wszyscy wstają) .

.,Prawda" nr 115, 17 maja 1928 r. Dzieła, u-yd. ros., t. 11, str. 66 - 77.
/



J. Stalin
A. Żdanow
S. Kiroio

UWAGI O KONSPEKCIE PODRĘCZNIKA
,,HISTORIA ZSRR"

(,,Prawda" z dnia 27 stycznia 1936 r., nr 26/6632)

Zespół Wanagu nie wykonał zadania i-nawet zadania tego nie zrozumiał.
Opracował konspekt historii rosyjskiej, nie zaś historii ZSRR, tj, historii
Rosji, lecz bez historii narodów wchodzucych w skład ZSRR (nie uwzględ­
niono danych z historii Ukrainy, Białorusi, Finlandii i innych narodów
nadbałtyckich, narodów północno-kaukaskich oraz zakaukaskich, narodów
Azji środkowej, Dalekiego Wschodu, a także narodów nadwołżańskich oraa
północnych - Tatnrów, Haszkirćw, Mordwian, Czuwaszów iid.).

W konspekcie. nie podkreślono uncksyjno-kulonizarorskiej roli caratu
wespół z jego hurźuazjq i obszarnikami (,,carat - więzieniem narodów").
W konspekcie nie podkreślcno kontrrewolucyjnej roli polityki zagra.

niemej caratu rosyjskiego, począwszy od czasów Katurzyny Il aż do pięć­
dziesiątych lat XIX wieku i jeszcze później (,,carat jako ·i.andarm między.
narodowy"}. (;

W konspekcie zwalono w jedną kupę feudalizm i okres rprzedfeuclalny,
kiedy jeszcze nie było pańszczyzny; ustrój absolutystyczny państwa i ustrój
Ieudalny, kiedy Rosja była rozbita na mnóstwo samodzielnych pólpańste­
wek.

W konspekcie zwalono w iedną kupę pojęcia: reakcja i kontrrewolucja,
rcwo lucja „w ogóle", rewolucja burżuazyjna oraz rewolucja burżuazyjno-
. demokra tyczna. ·
W konspekcie nie wskazano warunków o-raz źródeł narodowo-wyzwoleń- ·

czego ruchu ujarzmionych przez carat narodów Rosji i w ten sposób rola



Rewolucji Peździemikowe] jako rewolucji, która wyzwoliła te narody spod
naroclowościowego ucisku, nie została uzasadniona, tak samo jak nie uzn­
iadnione zostało utworzenie Związku SRR.

Konspekt zawiera cah1 masę banalnych i szablonowych określeń w ro.
dzaju „terror policyjny Mikołaja I", ,,RiazjaiJSzczyzna" ,,Pugaczew8zczy.
zna", ,,ofensywa obszarniczej kontrrewolucji w 70 ltach XIX wieku",
.,pierwsze kroki przewrotu przemysłowego", ,,pierwsze kroki caratu i bur-
iuarzji w walce z rewolucjq 190:i - 1907 r." itd.

Autorzy konspektu bezkrytycznie posługują się oklepanymi i nienauko,
wymi określeni:nni, używanymi przez rozmaitych historyków burżuazyj­
nych, zapominając o tym, że obowiązkiem ich jest podawać naszej mło­
dzieży marksistowskie, naukowo uzasaclnione określenia.

1 Konspekt nie odzwieeiedla roli oraz wpływu, jaki wywierały zachcdn',o.
.ouropejskie, hurżuazvjno-rewolucyjne oraz socjalistyczne ruchy na formo.
wanie się burżuazyjnego ruchu rewolucyjnego oraz prolctariuckc-socjali­
stycznego ruchu w Rosji. Autorzy konspektu zapomnieli widocznie, że
rosyjscy działacze rewolucyjni uważali siebie za uczniów i zwolenników
znanych koryfeuszy burżuazyjno-rewolucyjnej i marksistowskiej myśli na
Zachodzie.

W konspekcie nie uwzglęclnione zostały korzenie pierwszej wojny im­
perialistycznej oraz rola caratu w tej wojnie jako rezern•y dla zachodnio­
europejskich mocarstw imperialistycznych jak również nie została wzięta
pod uwagę zależność tak caratu rosyjskiego, jak i rosyjskiego kapitalizmu
o<l kapitału zachodnio-enropejskiego, skutkiem czego nie została wyjaśnio­
na rola Rewolucji Paź1lziernikowej jako wyzwolicielki Rosji z położenia
państwa na wpół kolonialnego.

W konspekcie nie wskazano na fakt szerzenia się przed wojną światową
ogólnoeuropeskiego kryzysu politycznego, wyrażającego się mięrlzy inny;
mi w upadku demokracji burżuazyjnej oraz parlamentaryzmu, skutkiem
czego nie została uzasadniona rola rad z punk-tu widzenia histor ii światowej
jako nosicieli demokracji proletariackiej oraz jako organów wyzwolenia
robotników i chłopów od kapitalizmu.

W konspekcie nie uwzgl~clnion.a została walka kierunków w rządzącej
partii komunistycznej ZSHH oraz walka z trockizmem jako z przejawem
<lrohnomieszczar'1skiej kontrrewolucji".

I tak dalei, itp.
W ogóle trzeba powieclzieć, że 1konspekt został o,pracowany wyjątkowo

niedbale i z niedostatecznym rozwn1ieniem rzeczy z punktu widzenia mark­
~istowsk.iego.

(

I 327



Nie mówimy już o niedokladnym stylu konspektu a~i o zabawie w ,,po­
wiedzonka", w rodzaju tego, że „Dymitr Samozwaniec nazwany został
„Nazwanym" lub w rodzaju „triumfu starych feudałów w XVIII
wieku" (.n.ie wiadomo jednakże, p;:lzie podziali się i juk się zachowywali
,,nowi" feudałowie, jeżeli w ogóle istnieli w tym czasie) itd:
1Jważamy, że niezbędna jest gruntowna przeróbka konspektu w duchu

podanych wyżej zasad, przy czym nie wolno zapominać o tym, że chorlzi ·
tu o opracowanie podręcznika. w którym każde słowo i każde określenie
winno być zważone, a nie o nieodpowiedzialne artykuły dziennikarskie;
w których można pleść o wszystkim i byle jak, nie poczuwając się do od­
pow.cdzialności za to, co i jak się pisze.
Potrzebny nam jest tuki podręcznik historii ZSRR, w którym historia

Ro,;;ji nie byłaby oderwana od historii pozostałych narodów ZSRR - to
po pierwsze, oraz w którym historia narodów ZSHR nie byłaby oderwana
od historii ogólnoeuropejskiej oraz w ogóle od historii świata -- po
drugie.

/J
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J. Stalin
A. Źdanoio
S. Kirow

uwAGI O KONSPEKCIE PODRĘCZNIKA
,,HISTORIA NOWOCZESNA"

(,,Prawda" z dnia 27 stycznia 1936 r., 26/6632)

Na skutek tego, _że histeria nowoczesna posiarln najbogatszą treść, że
obfituje w waźue wydarzenia, a także dlatego, że najważniejszym wyda.
rzcniem w histor ii nowoczesnej ipafutw kapbtalistycznyeh, jeżeli chodzi
o okres przed Rewolucją Paźdaiennikową, jest zwycięstwo rewolucji Iran­
ruskiej i ugruntowanie kapitalizmu w Europie i Ameryce~ uważamy, że
hyłoby lepiej, gdyby podręcznik historii nowoczesnej rozpoczynał się od
rozuziałn :lotyczącer:o rewolncji francuskiej. Celem podkreślenia zwiazkn
z 1poprzedn:mi wydarzeniami nuleżaloby przewidzieć nieduży wstęp za­
wierający krótki wykbcl najważniejszych wydarzeń z rewolucji nider­
faudzkicj 011az angir,lskiej: szczegółowy zaś wykład, clotyezący wydarzeń
rewolucji holenderskiej i angielskiej byłby przeniesiony do końcowej czę­
lici podręcznika historii średniowiecznej.
Jak z tego wynika, proponujemy usunąć z konspektu pierwszą czę:ić

( 6 podrozdziałów), tj. cały pierwszy rozdział, który zostałby za&!ąpiol!ly
kró:1ldm wstępem.

Główną wadą konsepktu jest to, że nie podkreśla dość wyraziście całej
głębi różnicy oraz przeciwstawności pomiędzy francuski! (huriuazyjną) re­
wolucją a Pnźdaiernikowa w Rosji (socjalistyczną rewolucją).

Zusadnicaq osią •podręcznika historii nowoczesnej powinna być ta wła­
mie idea przeciwieństwa, jakie zachodzi pomiędzy burżuazyjną a socja­
listyczną rewolucją. Pokazać, że francuska (jak też wszelka irma) bur­
żuazyjna rewolucia, wyzwoliwszy naród spod jarzma feudalizmu i absolu,
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ryzmn, nałożyła nań nowe okowy-kajdal\f Kapitalizmu, demokracji bur.
źuazyjnej, podczas gdy rewolucja socjalistyczna w Rosji rozbiła wszystkie
i wszelkie okowy oraz wyzwoliła od wszelkich form wyzysku - oto, co
powinno być myślą przewodnią podręcznika historii nowoczesnej.
Niedopuszczalne jest zatem nazywanie rewolucji francuskiej po prostu

·,,wielk,1" - należy ją nazywać i traktować jako rewolucję burżuazyjną.
Nie można równica: nazywać naszej socjalistycznej rewolucji w Rosji po

prostu Październikową Rewolucją. Należy j:1 nazywać i traknować jako ro­
wolucję socjalistyczną, rewolucję radz.ieckąj'
Zgodnie z tym należj przerobić konsp'el.:t ipoilręcznika historii nowocze­

snej wprowadzając odpowiednie określenia i terminy.
Uważamy, że podział historii nowoczesnej na 2 części jest nieuzasadnio,

ny i przypadkowy i-wprowadzony według niezrozumiałej cechy. Uważamy,
ie celowy jest podział historii nowoczesnej na 3 części:

Część pierwazav= od francuskiej burżuazyjnej rewolucji do wojny Iran,
eusko-pruskiej i Komuny Paryskiej (wylucznie). Będzie to okres zwycię­
stwa i ugruntowania kapitalizmu w krajach przodulących., 1

Czę;ić druga - od Irancusko-pruskiej wojny i Komuny Paryskiej do
Zwycięstwa Rewolucji Październikowej w Rosji i zakończenia wojny im­
perialistycznej '(włącznie). Będzie to okres rozpoczynającego się upadku
kapitalizmu, pierwszego uderzenia w ustrój kapitalistyczny, dokonanego
przez Komunę Paryską, przerastunia starego „wolnego kapitalizmu" w im.
perializm oraz obalenia kapitalizmu w ZSRR przez Rewolucję Październi­
kową, która zapoczątkowala nową epokę w historii ludzkości.

Część trzecia od końca 1918 r. (rok zakończenia wojny) do końca 1931 r,
Jest to okres imperializmu powojennego w krajach kapitalistycznych,
okres ekonomicznego i politycznego kryzysu w tych krajach, okres Iaszyz­
mu i zaostrzenia się walki o kolonie i sfory wpływów z jednej strony.
a z drugiej strony -- okres wojny domowej i interwencji w ZSRR, okres
pierwszej i poczqtku .lrugiej pięciolatki w ZSRR, okres zwycięskiego bu­
downictwa socjalizmu w naszym kraju, okres likwidacji resztek kupita­
[izmu, okres zwycięstwa i rozwoju socjalistycznego przemysłu w ZSRR,
zwycięstwa socjalizmu na wsi, zwycięstwa kołchozów i sowchozów. Uwa­
żamy za wielki bl,pl to, Że autorzy . konspektu kończą historię na 19'.?.3
roku. Błąd ten trzeba naprawić, doprowadzujqc historię do końca 1934 r.
Zgodnie· z tym trzeba dokonać -przeróhki i przemieszczenia materiału pod,
rozdziulów i rozdziałów. '

Jest rzeczą pożą<lan:1 usunięcie z konspektu starych, banalnych zwrotów
w rodzaju „stary porządek rzeczy", ,,nowy porządek rzeczy" itp. Lepiej za-
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,tąpie Je zwrotami: ,,porządek przedkapitalistyczny" lub jeszcze lepiej
„absolutystycznn-feudalny porzudek rzeczy'', a zuminst ,,nowego porządku
rzeczy" użyć wyrażenia: ,,reż.im krupitalizmu i demokracji hurżuazyjuej";
wskutek tej zmiany tzw. ,,.,owy porzqdek rzeczy", tj. kapital.istyczny po•
rządek rzeczy, będzie już wyglądał iak porządek rzeczy s t a r y w ze­
stawienJu z ustrojem radzieckim w ZSPJ{, stanowiqcym wyższy typ ustroju
społeczeństwa ludzkiego.

Pożądane hylohy także uwolnienie konspektu z nadmiernej ilości
,,epok". ,,Epoka konsulatu", ,,epoka Napoleona", ,,epoka Dyrcktoriatu".
Czy to nie zbyt wicie epok?

Wydaje mi się niesłuszne, że zagadnieniom kolonialnym udzielono
w konspekcie niewspółmiernie mało miejsca. W tym czasie, gdy George
Sand, Spenglerom, Kiplingom, udzielono d.,,ść dużo uwagi. Zagadnieniu
kolonii i sytuacji, powiedzmy, w takim kraju, jak Chiny, udzielono mało
uwagi,

Byłoby również dobrą rzeczą zastąpić zwrot „Zjednoczenie Niemiec
i Wioch" zwrotem „Poł,iczenie Niemiec i Włoch w samodzielne Pa::•stwa",
w przeciwnym razie może to wywołać wrażenie, że mowa jest nie o walce
o połączenie takich uprzednio rozdrobnionych państw, jak Niemcy i Wio­
chy, ale o zjednoczeniu tych państw w jedno.

W ogóle konspekt historłi nowoczesnej opracowmy jest naszym zrluniem,
hardziej poradnie niźli konspekt historii ZSRR, ale i tu je<lna.k jest cloś•
-dużo niedorzeczności,



KRONIKA RADZIECKA

WSPOŁPRACA INSTYTUTU NAUCZYCIELSIUEGO Z (;ZYNNYMI
NAUCZYCIELAJ.'11

Jedną z podstawowych zasad nauki radzieckie] jest ścisłe powiązante teorii
z praktyką. Zasada ta obowiązuje w całej rei ni również w dziedzinie nauk· pc­
ci:,gogic:inych. \V numerze IO „Sowietskoj Picdagog:ki" z. br, znajdujemy ciekawy
arty':ul A. \fożajewa pt. .Jnstytut pedagogiczny a szkola", w którym dyrektor In­
stytutu Nauczycielskiego w Taga,n·rogu opowiada o forma-eh powiązania pracy
Instytutu z pracą nauczycieli w szkołach.

,,Grono profesorów Instytutu - mówi Możajew - widzi w tej współpracy do-
. skonały środek podniesienia poziomu pracy ni.e tylko szkól, lecz samego Instytutu.
Dzięki tej ścisłej więzi wykładowcy Instytutu stale odczuwa-ją tętniący puls życia
szkolnego, s~ doskonale poinformowani o bolączkach nauczycieli, o ich osiągnię­
ciach i niepowodzeniach w pracy".

Autor artykułu wyrn.ena 5 form współpracy Instytutu z nauczycic'ami szkól
ogólnokształcących:

I) Udział nauczycieli w pracy poszczególnych katedr pedagogicznych: wygła­
szanie referatów na tematy związane z praktyczną pracą w szkole, pokazy pomocy
naukowych wykonanych przez samych uczniów lub nauczycieli, omawianie ucz .
niowskich wypracowań piśmiennych itp.

2) Udział przedstawicieli grana profesorskiego Instytutu w pracy miejskich
ugrupowań metodycznych; udział ten polega nie tylko na wygłaszaniu odczytów,
lecz na upowszechnianiu osiągnięć nauki radzieckiej poprzez specjalnie w tym ce­
lu organzowane seminaria i cyk'e referatów.

3) Udział profesorów Instytutu w pracach szkolnych komisji egzaminacyjnych:
udział ten rozpatrywany jes! nic tylko jako forma kontroli państwa nad szkołami,
lecz jako doskonaly sposób badania przez pracowników naukowych przyczyn nie­
powodzeń lub osiągnięć w pracy nauczyciela.

4) Systematyczne odwiedzanie szkól, w których pracują absolwenci Instytutu,
przez przedstawicieli grona proiesorskiego tego Instytutu. ·

5) Coroczne wspólne konferencje pedagogiczne o charakterze podsumowującym.
[ak wygląda realizacja każdej z tych form w życiu praktycznym?
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ICa.tcdra Instytutu a nauczyciel
W· planie pracy k;erownicy pos.zczerrólnych katcd d · h.. . ,., r pe agog1cznyc wydzielają

rozdział pt. ,,Praca z nauczyridami szkól" w którvm id · ·. . . . . , . TJrze11•1 Ują opracowanie sze•
regu _zagad~ien yra-ktyc~nych związnnych z pracą -n~uczycieli w szkole. Nauczyciele
chętnie nawiązują ~onta~t z ·Instytutem. Nauczyciel matematyk, Szkoły nr 29 w Tar.
u~ro_gu n~. wyg!os:ł na ko~fere_ncji pracowników katedry matematyczne] referat pt.
.cwrczema pa'.1:ię~iowe na lekcjach matematyki w kl. V". Na innej konferencji rna­
tematyczneJ tejże katedry odbyła się demonstrancja pomocy naukowych z matematy.
ki, sporz adz onych przez nauczyciela ,zkcly rzemieślniczej. Były to bardzo oryginalne
modele figur geometrycznych :lustrujące twierdzenia z planimetrii wedlus prourn­
mu szkoły siedmioletnie]. Inny znów na-rzycie! dal do zatwierdzenia pracowników
katedry modele do nauczania stereometrii. Przedstawione projekty pomocy nau­
kowych zostały zaaprobowane i przekazane pracownikom Instytutu do masowego
wykonania. Inną formą współpracy katedry Instytutu ze szkolą są spotkania słu-
chaczy katedr z wybitnymi nauczycielami. ·

Osobny rozdział tej pracy stanowi systematyczne zbieranie przez Instytut ma­
teria.ów z dziedziny nowatorstwa i racjonalizacji pracy nauczycielskiej oraz upow­
szechnianie osiągnięć na tym polu wśród słuchaczy - przyszłych nauczycieli.

Instytut dba o wzbogacenie wiedzy czynnych nauczycieli w dziedzinie metodyki
wykładania poszczególnych przedmiotów. W tym celu przedslawicie!e grona pro­
fesorskiego o.rgan'z11ją_ seminaria przy katedrach, na których omawiane są trud­
niejsze zagadnienia z tej dziedziny.

Seminaria odbywają zebrania raz w miesiącu i ścią,!;ają liczne rzesze nauczy­
cieli szkól miejskich i wiejskich. Np. na ·seminarium poświęconym omówieniu te­
matu „Ruch w matematyce elementarnej" oraz „Zagadnienia historycznego i dia.
Iektycznego materializmu w matematyce" przybyli wszyscy matematycy szkól
miasta. ·

Miejskie zgrupowania metodyczne a Instytut Nauczvclc'skl

Kierownik zgrupowania metodvcznegn nauczyciel: opracowuje plan pracy w po
rozumieniu z profesorami Instytutu. Plan ten przewiduje szereg wykładów i prac
realizowanych w ciągu roku szkolnego wespół z nauczycielstwem. N», profesor
bio'ogi! Wierszkowski wyulosil cykl _odczytów na temat osiągnięć teorii miczuri­
nowskiej i jednocześnie zorganizował seminarium prac praktycznych, na którym
nauczyciele pod [ego kierownictwem przygotowują pomoce naukowe. Profesorowie
katedry matematyki np. przewidzieli w planie tematy mające na celu pogłębienie
wiadomnści nauczycieli w dziedzinie historii matematyki, zaś wykładowcy języka
i literatury - w dziedzinie teorii języka ojczystego.

Instytut a I{omisje Egzaminacyjne
ścisły kontakt profesorów ze szkołami traktowany jest j.ako praca ubo1~iijzko­

wa, z której należy pod koniec roku składać sprm1'"_zdai11~ wediug_ specjalnego
formularza; żąda ś'ę odpowiedz; na konkretne pyta,n1e. dotyczące zycia szkol~:

•jakie fakty zasługują na szczególną uw1gę? Które rozdziały programu nauczama
zostały najle;:iiej o;:ianowane? Ja~ie cieka1\·c pomoce 11:iuko-we przygotowała szko­
ła?; Jakie metody nauczania zasługują na wyróżnienie?
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Obok faktów pozytywnych muszą być naświetlone fakty ujemne, np.: które
tematy zostały niedostatecznie opanowane przez młodzież.

Odwiedzanie szkol przez pracowników Instytutu Nnuczycielskiego ma ponadto
na celu propagowanie nauki radzieckiej, upowszechnianie zdobyczy naukowców ~
laureatów premii stalinowskiej we wszystkich dziedzinach wiedzy.

Jako członkowie komisji egzaminacyjnej, profesorowie Instytutu nie tylko asy­
stują przy ezgaminach, ale w okresie poprzedzającym sesję egzaminacyjną wcho­
dzą w kontakt z nimi, interesują się trudnościami, na które natrafiają w opanowa­
niu programu, i przychodzą z pomocą w zrozumieniu trudniejszych tematów.

Wspólne końferencje pedagugiczne

Raz do roku organizowana jest wspólna konferencja naukowo-pcdagoglczna
pracowników Instytutu Nauczycielskiego z nauczycielami. Na tej konferencji od­
grywają główną rolę nauczyciele-nowatorzy i racjonalizatorzy.

Jedynie racjonalnie pomyślana współpraca teoretyków ,pedagogiki z nauczycie­
lami zapewnia powodzenie w pracy tak Instytutu.' jak i szkoły. W takiej konleren­
cji w ub. roku szkolnym brało udział ponad 500 nauczycieli, a także wszyscy pra­
cownicy oraz sluchacze Instytutu, Konferencja trwała 5 dni. Uczestnicy wysłuchali
40 referatów, z których 12 _ wygłosili nauczyciele i dyrektorzy szkól. Oto kilka
tematów: .Rola dyrektora szkoły jako kierownika procesu dydaktycznego", .,Wy­
chowanie młodzieży w duchu patriotyzmu i dumy narodowej", ,.Krajoznawstwo
w kl. -V i VII"', ,,Ją;; pracować przy pon•ory mapy topograficznej i geograficznej
w szkole siedmioletniej" itp. Konferencja osiągnęła potrójny cel:

I) upowszechniła doświadczenie pracy przodujących nauczycieli i dyrektorów
szkól;
2) ujawniła wielu przodujących nauczycieli, k_tórzy mieli okazję wystąpić na

szerszym forum i opowiedzieć o swych konkretnych osiągnięciach w pracy;
3) zetknęła, studentów z przykładami rozwiązywania konkretnych trudności

pedagogicznych w pracy szkolnej.

Pogadanki wychowawcze w Szkole Podstawowe]
Zagadnienie wychowania moralnego młodzieży zajmuje w radzieckiej teorii

I praktyce pedagogicznej czołowe miejsce. Jak wszczepić młodemu pokoleniu zasa­
dy moralności komunistycznej tak, by nie były one pustymi frazesami, lecz stały
się żywą przewodnią treścią życiową - oto zagadnienie, które interesuje każdego
wychowawcę, nauczyciela i pracownika oświatowego.

W nrze 12 „Sowietskoj Piedag,ogiki" z br. A, Ruta, kandydat nauk pedagogicz­
nych, zamieści! artykuł na powyższy temat, będący wynikiem specjalnych badań
przeprowadzonych w szkołach.

Już w szkole podstawowej rodzą się poglądy etyczne dziecka, już na tym po­
ziomie kształtują się w nim elementarne pojęcia o tym, co jest· dobre i co zie, już
na tym poziomie powstaje związek pomiędzy świadomością etyczną a postępowa­
niem etycznym.

Dziecko w tym wieku myśli obrazowo. Abstrakcyjne słowa do niego nie docie­
rają, są nawet wręcz szkodl'we. Autor nawiazuje co słów rosyjskiego pedagoga
Uszyńskiego wypowiedzianych na ten temat: ·
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„P~yzwyczajając d_zieci do słuchania wzniosłych słów o moralności, których
.sens nie wstał. pr~ez nie dobrze zrozumiany, a co najwaźniejsza _ .nie został prze­
~yty, ~_Y:ho_wuiecie -ob!u?nik~w, ~tórym jest tym wygodniej popełniać wykroczenia,
ze daliście 1m płaszczyki, którymi będą przykrywali swoje niecne czyny".

Aby _kszt_ałtow_ać poję_cia moralne młodszych dzieci, należy posługiwać się przy­
kladam1 wziętymi bezposrednio z życia.

Pogadanki na t_ematy etyczne w szkole podstawowej muszą być zawsze przepro­
wadzane w oparciu o konkretny materia!.

Ruta zwraca uwagę na następujące źródła, z których można czerpać treść 'do
zagadnień na tematy etyczne w szkole podstawowej: I. Fakty z życia szkoły i naj­
bliższego otoczenia. 2. Literatura piękna i czasopisma dziecięce. 3: Filmy i sztuki
teatralne. _4. Wycieczki szkolne.

Zachowanie się kolegów w klasie stanowi najbogatsze źródł.o pogadanek wy­
chowawczych w szkole podstawowej. Oto kilka przykładów: uczeń kl. IV .cługo
stal na skrzyżowaniu ulic i przenosi! młodszych kolegów przez błotnistą jezdnię;
"uczeń kl. li zaopiekował się koleżanką, która spadła ze schodów; uczeń kl. li!
pogodzi! kolegów, którzy się pokłócili. Wszystkie te drobne, mało znaczące ma
pierwszy rzut oka wypadki z życia dzieci mają głęboki sens moralny -;--- wykry­
wają określone cechy charakteru dzieci, świadczą o pozytywnym obliczu moralnym
wymienionych uczniów. Fakty te należy dostrzegać. Należy je umiejętnie naświetlać
dzieciom i przedstawiać jako wzór postępowania.

Ale nie wolno zapominać i o niewłaściwym zachowaniu się dzieci. Np. uczniowie
złamali chromemu koledze kulę i uniemożliwili mu samodzielne przesuwanie się
z miejsca na miejsce; uczeń nie podziękował kobiecie, która mu okazała pomoc;
inny znów niewłaściwie zachował się wobec matki. gdy mu poleciła coś wykonać:
trzeci znów skłamał nauczycielce, powiedziawszy, że zostawi! zeszyt w domu, wte­
dy gdy zeszyt mia! przy sobie, lecz nie odrobi! zadania domowego. Oto nieliczny
wykaz faktów świadczących o niewłaściwvrn znchow ani u się uczniów, z jakim spo­
tykamy się na każdym \:~oku w każdej szkole. Fakty te wymagają natychmiasto­
wego wyjaśnienia, omówienia z całą klasę, wymagają stworzenia zdrowej opinii
publicznej kolektywu,

W czasie wspólnego omawiania zachowania się kolegów dzieci "przyzwyczajalą ~
się do trafnej oceny postępków innych ludzi oraz do krytycznego ustosunkowania
się do czynów własnych.

Autor podaje kilka konkretnych przykładów pogadanek wychowawczych, ~a­
czerpniętych z życia szkoły.

Jedna z nauczycielek przyjęła jako punki wyjścia do rozmowy wychowawcze]
na temat u c z c i w o ś c i następujące opowiadanie: ,,Po zbadaniu przez le­
karza szkolnego jedna z uczennic otrzymała nakaz obcięcia włosów, którego jed­
nakże nie wykonała i zjawiła się w klasie w dotychczasowej fryzurze. Jako przy­
czynę podała brak pieniędzy. Po otrzymaniu pieniędzy od nauczycielki dziewczyn­
ka poszła do fryzjera i wróciła do klasy odpowiednio uczesana. Po pauzie spóź­
niła się do klasy, gdY,ż - jak koleżanki widziały - pobiegła po cukierki do skle­
pu. Na zapytanie, skąd wzięła pieniądze, odpowiedziała „miałam je", Okazało
się, że pieniądze dala jej babcia, by jej umożliwić obcięcie włosów jeszcze po­
przedniego dnia",
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Po opowiedzeniu tego faktu nauczycielka zapytała: ,,Czy uczennica postąpiła
dobrze?"

Inna nauczycielka kl, III rozpoczęła rozmowę na temat właściwego stosunku
do nauczyciela od opowiedzenia dzieciom następującego zajścia:
„Wiecie, jaki brzydki wypadek miał miejsce wczoraj w naszej szkole? Mania

spóźniła się do klasy, bala się wejść na lekcję, poszła więc do domu i aby uspra­
wiedliwić się przed matką, powiedziała, że nauczycielka zabroniła jej bez żadnego
powodu wejść do klasy. Gdy dowiedziałam się o tym, I było mi bardzo przykro.
Jak myślicie, dlaczego? Spróbujmy ocenić postępowanie Mani".

Nie zawsze jednakże - stwierdza Ruta - rozmowa etyczna powinna się za­
czy_nać od rozwiniętego opowiadania nauczyciela. Wystarczy po prostu ws-kazać na
pewne fakty, które miały miejsce w klasie. Np.: Tola otworzył drzwi, najpierw
przepuścił nauczycielkę. a dopiero potem sam wszedł do klasy. _Piotr i Aleksander
zna'eźli torebkę, odszukali właścicielkę i zwrócili jej zgubę.

Formy nawiązywania do konkretnych faktów zachowania się dzieci mogą być
rozmaite, ważne jest tylko. aby w końcu sformułowane było pytanie, które by
pobudziło dzieci do myślenia. Oto kilka takich pytań: ,,Jak sądzicie, dlaczego mi
się nie podobało to postępowanie?", ,,I<to z nich miał rację?", .,I<to z was jest
tego samego zdania?", .Dlaczego twierdzimy, że Piotr nie jest grzeczn;•~ chło­
pakiem?"

Nie zawsze jednakże dany fakt powinien być oceniany przez samego nauczy­
ciela. W wypadku gdy sens moralny postępku jest zupełnie jasny, taka ocena na­
uczyciela jest wręcz szkodliwa, hamuje bowiem inicjatywę i samodzielne myślenie
dziecka.

Wstępne słowo przed opowiedzeniem faktu ma jako cel. wywołanie zaintereso­
wania. Np.: ,.Zaraz opowiem o zachowaniu się waszego' kolegi. Posłuchajcie
uważnie i powiedzcie, czy nie postępujecie czasem w sposób podobny?"
.Dziś ,nic będę wam czytała, lecz opowiem wydarzenie z życia naszej k'asy,

Proszę zgadnąć, którzy koledzy są bohaterami tego opowiadania. Jak wam się
wydaje, czy słusznie postąpili?"

Niewymienianie nazwisk bohaterów nie tylko wzbudza zainteresowanie, lecz, po
pierwsze, pobud.za do samoanalizy, a po drugie, stanowi silniejsze przeżycie dla
innych bohaterów, którzy z niecierpliwością i niepc'ccjem oczekują ujawnienia
swych nazwisk. Autor wysuwa zagadnienie: ,.Czy każde.wydarzenie z życia dzie­
ci w domu czy w klasie może· być przedmiotem otwartego omawiania? Rzecz ja,
sna, że .nie" - odpowiada. Oto przykład: W klasie li zginęła książko z języka
ojczystego - nowy, ilustrowany podręcznik. Po kilku dniach okazało się, że
podręcznik znajduje się u Ali, cichej i posłusznej dziewczynki, która dotychczas
bardzo dobrze s'ę zachowvwala. Nauczycielka postanowiła nic nadawać sprawie
rozgłosu i pomówić z dzieckiem osobiście. Ala przyznała się otwarcie: ,.Wzięłam
książkę, by tylko obejrzeć obrazki, bo są bardzo ładne, a kiedy zaczęto szukać,
bałam się powiedzieć, by mnie nie przezywano złodziejką". Dziewczynka długo
płakała zapewniając nauczycielkę, że nic ukradła, lecz wzięła „tylko d-'.a popa­
trzenia". 1 !

Sprawa wymagała taktu pedagogiczuego. Nauczycielka szybko zdała sobie
sprawę z motywów, jakimi kierowało się dziecko zabierając cudzą książkę. środo­
wisko, w którym Ala się wychowywała, nie wykazywało zrozumienia dla jej za-
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interesowań estetycznych. Nauczycielka podarowała dziecku egzemplarz podręcz­
nika i ~ow_ie,~ziala: ,,W przyszłości nie bierz sama cudzej ksią

0
żki, nawet dla po­

patrzenia sH; .
Wypadek !en, ~i~ był om~wia,ny ~v klasie. Dzieci 111ie zrozumiałyby właściwych

pobudek koleż.mki I byłyby Ją potępiły.
Ale i pozytywne wypadki nie wszystkie nadają się do zbioroweuo omawiania

w klasie. Należy wybierać tylko te, które swym poziomem etycznym przewyższa­
ją posłom etyczny klasy.

W dalszym ciągu swych rozważań autor poddaje głębokiej i gruntownej anali­
zie radziecką literaturę piękną dla dzieci oraz dziecięce filmy i sztuki teatralne
nadające sę jako materiał do pogadanek. wychowawczych w szkole podstawowej.

Ida Al/sza/er

KRONXKA CZECHOSŁOWACKA

Z CZ.:CHOSł.O\VACKIEJ PRASY PEDAGOGICZNEJ

Nowy numer „Peda:.:og:cb Revue" (rocznik 111. numer '1-2, Praga listopad
1949, str. 224) przynosi sporo interesującego materiału. Należy podkreślić przede
wszystkim ambitne 1~ ysilki redakcji czasopisma .Pedagozicka Revue", aby stało się
ono kuźnicą now ej ;ny·\li wychowawczej, W numerze· omawianym na podkreślenie
zasługują następujące prace: I. Artvkuly: l. dr Jirina Popclova-Otnhałova - Ce­
chy nowej pedagogiki: 2. dr J;izefa l.inhart - O powstaniu i rozwoju świadomości
ze stanowiska materializmu dialektycznego: 3. [armila Prochazkova - N. K. Krup.
ska i wychowanie; 4. dr jńzef Hedrich - O znalezionym, nowym dziele J. A. Ko­
menskęho: 5. Emanuel Strnad - Projekt reformy szkoły ludowej w latach 1848 -
1949 1 początek walki o wvksztalcenic socjalistyczne; 6. dr inż. L. Mnzikova - Roz­
wój poglądów na wyksztnlcenie kobietv jako wyraz spoleczno-ckonomlcznych sto­
sunków; 7. dr Antonin Rolwk --- Pocbcdzenie społeczne uczniów szkól średnich na
ziemiach czeskich w latach 18~0 - 1947: 8. dr Jiri Kabele, dr Vlasta Drehalova -
Selekcja uczniów przy wstępowaniu d} szkoły zawodowej: 9. inż. J. Hanzlicek,
A. Kunc, inż. J. Pospisil - Koordynacja nauczania teoretycznego z praktyką w za­
kladz!e pracy w podstawowej szkole zawodowej. li. Przegląd zagadnień: !. N, F,
Poznański ·- Matcrial.styczne pojmowanie roli dzledziczuości, środowiska i wycho.
wania w rozwoju i ksztaltowan!n się czlow'eka; 2. I. N. Kazancew - Metody nau­
czania w szkole radzleckiej: 3. dr Vera Hladka - Przyrost na wadze dzieci czecho.
słowackich i polskich w czasie wakacji letnich, Ili. Z zagranicy: I. E. Miedynskij -
Przygotowanie nauczycieli w ZSIW; 2. L. Grivkow - Troska o nauczyciela w
ZSRR; 3. Enrlre Gulyas -· Reforma szkoly średniej na Wegrzech: 4. Samuel Griin.
bergcr _, Wychowanie kolektywne w Izraelu; 5. Funtisek Scsna - Szkoła am ery:
kar'1ska i wychowanic w służbie kapitalizmu.

Wśród wymienionych 3-rtykulów zasługuje 11/1 szczególne omówienie artykuł
dr J. Popelovej-Otalialovej pl. ,.Cechy nowej pedagogiki"_. We wstępnej części
nrtykulu auto.rka rozważa ngadnienie reedukacji.

„Najbardziej znamie!l!nym rysem nowej pedagogiki jest to, że przekracza ona
granice wytkni~te przez mi~jone stulecia.
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Wjchowanie wykroczyło poza granice wychowania tylko szkolnego c:zy tylko
rodzinnego wychowania dzieci i stało się reedukacją wszystkich. żyjemy w cza­
sach, kiedy zmieniają się nie tylko stosunki gospodarcze, polityczne, społeczne,
technika i cywilizacja, ale kiedy razem z nimi, tworzącymi proces wzajemnych wpły­
wów, zmienia się także człowiek. W tym procesie nieuniknionym niektórzy odpadną
jak plewy, ale są i tacy, a tych jest dużo, którzy w żarnach dziejowych zmienią się
na dobrych, pięknych ludzi nowego świata. Wszyscy są wychowywani przez wszy­
stko, Usunięta została niedawna jeszcze izolacja pedagogiki, tej pedagogiki, która.
dawała wskazówki, jak wychowywać dzieci przy pomocy ustalonych metod pedago.
gicznych i tak długo, dopóki te dzieci nie opuściły progu szkolnego, dopóki nie,
zabrzmiał po raz ostatni dzwonek szkolny. Zależność wszystkiego od wszystkiego
jako zasada dialektyczna obowiązuje także w wychowaniu". W części dalszej .Prze,
świadczenie o możliwości wychowania człowieka" autorka pisze: ,,Zasadniczym falc.
tern, który oddziaływa na dzisiejszą pedagogikę, jest szybka i podstawowa reeduka..
cja wszystkich we wszystkim i przy pomocy wszystkich środków. Ten fakt przekony­
wa nas w stopniu daleko wyższym niż dotychczas o możności wychowania człowieka,
Nie tylko dzieci, ale i doros!ych można wychowywać. Fakt tak ścisłego związku wy­
chowania z życiem wynika konsekwentnie z pierwszej zasady materializmu dialek­
tycznego, która stwierdza, że wszystko, co organiczne, zależy wzajemnie od siebie,
to z drugiej zasady dialektyki głoszącej, że wszystko się zmienia, wynika przeświad,
czenie o możności wychowania człowieka. Zmieniają się stosunki, a z nimi zmienia
się człowiek, zmienia się spontanicznie i jest zmieniany celowo.

Człowiek zmienia się w istocie swojej, a teoria i praktyka wychowania, jeśli nie
,ą głównym i decydującym czynnikiem tej zmiany, to na pewno wpływają na tę
ernianę, ułatwiają ją, przyspieszają.

. ów pedagogiczny optymizm jest uzasadniony tym, że wychowanie może operować­
takimi środkami, jakimi nigdy dawniej się nie posługiwało. Ponadto pedagogicz­
ny optymizm wykazuje następujące błędy dawnej pedagogiki:

1) błąd determi.iistycznego
2) blad deterministycznej

chicznych,
3) błąd deterrninizmu (iatalizmu) środowiska,
4) błąd dualizmu między tym, co jest, a tym, co ma być.

psy.
(raczej fatalistycznego) ilorazu inteligencji,
(fatalistycznej) niezmienności właściwości

I. Istniało domniemanie, że inteligencję człowieka można zmierzyć n określićstalą
liczbą I Q. Liczba ta nie ulega zmianie z wiekiem, zatem I Q obciąża dziecko jako
niezatarte znamię. Przy pomorv testów wykazywano, że podział ludzi na podstawie­
ilorazu inteligencji na o·.:ół odpowiada portzialowi według zawodów. Z faktu, że lu.
dzie z tzw. wyższych zawodów maja wyższy iloraz inteligencji, a ludzie z tzw. niż­
szych zawodów mają niższy iloraz inteligencji - wyprowadza się usprawiedliwieni,
podziału na klasy spolerzne, Zjawiska przedstawione pozostają w podstawowej
sprzeczności z poglądem słusznym, który wyjaśnia, że lepsze środowisko spoleczne
wpływa na wieksz, rozwój uzdolnień, a zatem kapitalistyczny ustrój jest niespra­
wiedliwy, gdvż zmusza ogromną większość ludzi do bytowania w takich warunkach,
które utrudniają i hamują rozwój psychicznych uzdolnień. ·
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2. Z tym wiąże się blad, gloszary fatalną niez-nicriność właściwości psychicznych.
Psychologia zachodnia była i jest w zasadzie statyczna. Operuje ona „niezmienny.
mi" właściwościa-ni psychicznymi człowieka. Nazywa właściwościami kostytucjo­
nalnymi le cechy psychiczne, które wytwarzają i które warunkują stosunki gospo-

. darcze i społeczne, stosunki ulegające zmianie i wpływają re r1ii zmianę tychże cedi
psychicznych. W Związku Radzieckim panuje przeświadczenie o zmienianiu się czto,
wieka. To przeświadcaenie jest zgodne z postawą dialektycznego ,i historycznego
materializmu. Hozwó! stosunków produkcyjnych postępuje ·szybko naprzód. W na­
stępstwie lego rozwoju, z pewnym określonym opóźnieniem w stosunku do tego.
rozwoju, zmienia się człowiek. Pozostawienie człowieka w tyle, potraktowanie go
jako muzealnego zabytku starych czasów byłoby postępkiem niehumanistycznym.
Dlatego trzeba go przeksztalcić, postawić go w warunkach nowej rzeczywistości.
Stąd brak liberalnego stosunku do pracowników naukowych, którzy uparcie po­
sługują się starymi metodami i równie uparcie bronią starych przesądów, starego
poglądu na świat. Ten brak , liberalnego stosunku, który na zachodzie
rozumie się jako ograniczeuie swobody nauki, podyktowany jest przeświadczeniem
o możliwości zmieniania człowieka, o możliwości poznania i naprawienia swoich
błędów na drodze krytyki ; samokrytyki, ·o możliwości tworzenia wiedzy żywej, a nie
martwej i sprowadzające] martwotę. Nie tolerować błędów, a'e naprawiać je -
to dewiza nowego humanizmu. Patrzeć na człowieka jako na coś, co nie zmienia się.
oznaczałoby patrzeć na niego jako na coś martwego.

3. Naukowy socjalizm uczy, że byt cztcwieka określa świadomość człowieka. Ale
t.w byt nie jest niezmienny. Jest on nieustannym ruchem. środowisko nie jest nie­
zmienną formą kształtującą ludzi. środowisko równie-i. ulega zmianom. Determinan­
ty są determinowane. Twierdzenie, że człowiek est zależny od stosunków, w któ­
rych żyje, miało dla minionej pedagogiki następstwa w postaci pesymistycznego
fatalizmu Miniona redagog:ka utrzymywała, że l) przez wychowanie niewiele zcl__o­
lamy uczynić, ponieważ człowieka kształtują wpływy dziedziczności i środowiska;
2) człowiek ugina się pod ciężarem wpływów, które wykrzywiają i gniotą go.

Stosunki zmieniają się i,czl0wiek wraz z nimi zmienia się. Jest coraz lepiej i czto,
wiek staje się lepszy. Oczywiście nie należy tego rozumieć hedonistycznie, na sposób
amerykańskiego standartu, nie należy tego rozumieć jako podnoszenia się tylko
poziomu życia materialnego. Lukacz tak mówi o tym: ,.Ruch robotniczy wyrwie ludzi
z tępoty ich życia, wychowa ich na uświadomionych bojowników o oswobodzenie
całej ludzkości, uczyni z nich harmonijnych, szczęśliwych ludzi.

Brzemię losu robota.czego, męka, więzienie, wygnanie - oto czynniki, które mają
zasadnicze znaczenie w tym procesie".

Przypomnijmy tu znowu słowa Lenina z .Dwóch taktyk" o wychowawczej sile
wstrząsów rewolucyjnych. A ile napisano o- wychowawczej sile wielkiej wojny
narodowej!

Zmiana warunków materialnych życia staje się mocnym środkiem wychowaw­
.czym. Nauczyc.el, znający jako środek wychowawczy książkę, swoje słowa, najwy.
2ej"swój osobistv

1
przyk!ac, notes i dokładną skalę różnych kar (indywidualnie,

przed klasa ... itd.), widzi nagle nowe gigantyczne wychowanie posługujące się tak
potężnymi środkami, jak zakładanie przedsiębiorstw, planowanie dyzlokacji · przed-
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s:ębiorstw przernyslcwych, wychowawczą silę wspólnego odżywiania się, wspólnych
wczasów, ruchu stachanow sklczo, rur hu przodowników pracy, zobowiązań przed­
zjazdowych i wiele innych środków nieznanych zupełnie pedagogice XIX i XX
wieku.

Podobnie dzieje sle z fatalizmem dziedziczności. Miczurinowsko-!.ysenkowska ·
teoria odnosi sie przede wszystkim do świata rośl.nnego. Jej twórcy jak najbardziej
krytycznie odnoszą się do mechanicznego przeniesienia teorii na teren innych
nauk. Fatalizm dziedztczności u człowieka w zakresie pedagogiki został mechanicznie
przejęty ze świata białej i czerwonej fasoli, świata białych i czarnych królików.
Obalenie determinizmu dziedziczności na tym terenie, z którego przeniesiono go na
grunt pedagogiki, musi mieć następstwa w odniesieniu do pedagogiki.

Socjalistyczna pedagogika oczywiście nie będzie pokonywać fatalistycznej
teorii o przemożnym wplvwie dziedzicznnśr: i śrndowsku złudnym indeterminizmem,
podkreślaniem wolności osobowości, nadrzędnością ducha nad materią i wyzwole­
niem ducha z rleterminizrnu praw materii. Tak czynią różne kierunki idealistycznej
filozofii wychow arna, Poznając prawa rządzące dziedzicznością i środowiskiem,
zdobywamy panowanie naci nimi ; w ten sposób zdobywamy nowe środki, pozwala­
jace na wytknięcie kierunku wychowania. Zmiany gospodarcze, spole,cżne, poli­
tyczne są zusartniczymi czynnikami wychowania.

4. Z tych ~lównych cech nowej pedagogiki wypływa odrzucenie innego błędu
pedagogiki wczorajsre], tj. odrzucenie błędu dualizmu między tym, co jest, a tym,
co ma być. Dualizmu między idea!em a rzeczywistością, · w zakresie klasyfikacji
nauk, dualizm" między tzw. norrnatywnvmi dyscyplinami pedagogicznymi, etyką,
filozofią wychowania a międzv pedagogiką opisową. Z metafizycznego, statycznego
pojmowania obciażonego przeświadczeula o n.e zmieniającej się prawidlowości
tego, oo jest, trzeba znaleźć i wskazać wyjście. Wyjściem tym jest wyższa p'aszczy,
zna tego, ,,co .m1 być". Dialektyczne pojmowanie nie potrzebuje takiej polowiczno­
ści, Nie zna dwóch równin, tylko jeden nieustanny rozwój, nieprzerwane powsta­
wanie i zanikanie. Nie ma zatem dualizmu dwórh rzeczywistości i nie ma przepaści
między nimi, istnieje tylko dialektyczne napięcie między umierającym ,i rodzącym
się. Pedagogika staje się tutaj nauką rozwojową w znaczeniu zupełnie innym niż
w okresie pozytywizmu. D;alektyczr.y rozwój pokazuje, co powstaje i co zanika,
pokazuje konieczność powstawania i zanikania, konieczność walki z zanikającym
i walki o powstawan'e, pokazuje nasze miejsce w tych zapasach. Nie ma dwojakie­
go poznania: naukowego -- tego, co jest, i filozoficznego - tego, co ma być.
Jest jedno dialektyczno-materia!istyczne poznanie tego, co powstaje i zanika, Bojowe
miejsce petla;;og;ki jest po stronie tego, co powstaje".

Artykuł .Rozwó] poglądów na kształcenie kobiety" stanowi ciekawy przyczynek
do historii szkolnictwa czeskiego. Autor bardzo szczegółowo omawia szkoły żeńskie,
powstałe w różnych latach i równie dokładnie przedstawia poglądy pisarzy i dzia­
łaczy na kwestię wykształcenia kobiet. W szczególności autor zwraca uwagę -na
ltudec, szkolę żeńska nlohną przez dra Arnerlinga 11· roku 1844, na Mie'.ską Wyższą
Szkolę dla Dziewcząt (1860r.), Szkolę ZVSC (Zensky Wyrobni Spałek Cesky.) za­
łożoną w r. 1871, na otwarcie w ro~u rną1 pierwsezj pi;itej klasy żeńskiej gimna­
zjum Mi.nerwa, na powstanie w roku i 902 liceum żeńskiego, sześcioletniej szkoły
średniej dla dziewcząt.
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Wzmianka, że zawód nauczycielski był pierwszym „wyższym" zawodem dostęp­
nym kobietom oraz szereg uwag ogólnych o sytuacji kobiet w różnych okresach
historii wyczerpuje treść artykułu.

Godnym przypomnienia jest artykuł „Socjalne pochodzenie uczniów szkól śred­
nich na ziemiach czeskich w latach 1890 - 1947". ,Wnioski autora _potwierdzają
ogólnie przyjętą opinię o klasowym charakterze szkoły średniej ośmioletniej, Cieka­
we w tym artykule są dane statystyczne.

Liczebność /teoretyczna i liczebność rzeczywista uczniów szkól średnich, pocho­
dzących ze 'środowiska właścicieli pozwala twierdzić, że wszystkie dzieci obszar­
ników, bogatych chłopów, karnieniczuików itd. dostawały się do szkól średnich. Po­
dobną opinię można ustalić w odniesieniu do dzieci urzędników, które razem z dzieć,
mi właścicieli stanowiły od 71,8°/o do 74,80/o. Niemal ¾ młodzieży s.zkól średnich,
to synowie i córki kapitalistów, względnie ludzi slucacych kapitałowi i państwu ka­
pitalistycznemu. Ta młodzież stwarza'a atmosferę w szkole. Jeżeli do tej liczby
74.80/o dodamy 14,20/o młodzieży, pochodzącej ze środowiska niższych funkcjona­
riuszów, dla których linia awansu spolecznego zmierzała do celu takiego samego,
jaki wytknęły sobie dziccl urzędników, to wyraźniej i jaśniej zobaczymy profil ideo.
wy sz.lcoly średniej i w związku z tym bardziej zrozumiały się stanie proces de­
klasowania się dzieci robotniczych, uczeszcznjarych do szkoły średniej. 110/o dzieci
proleta,riatu w gimnazjum to strata· grupy dość licznej ilościowo i bardzo ważnej
jakościowo na rzecz wrogiej klasy społecznej. Charakterystycznym przykładem wy­
rażone] opinii jest Francisxek Palacky, znakomity historyk i budziciel narodowy,
sy,n ubogiego nauczyciela wiejskiego, a w wieku dojrzałym przywódca bogatego
mieszczaństwa czeskiego.

W dziale „Przc,d.Jd zagadnień" zamieszczono przekład z języka rosyjskiego arty­
kułu N. F. Poznańskiego. czlonka-kcrcspondenta Akademii Nauk Pedagogicznych
RSFRR. Artykuł nasi tytuł „Materialist1•czne pojmowanie roli dziedziczności śro­
dowiska i wychowania w rozwoju i ksztaltowanju się człowieka". Oto fragmenty
artykułu:

„W jednej z ostatnich swych prac „Człowiek i jego działalność" (Man· and his
works) z roku 1943 Thorndikc pisze o ,,genach wiedzy" i twierdzi, że .wychowanle
nie ma wpływu na genv i właściwości uzyskanych nie dziedziczymy", Autor znowu
powtarza swoją „teorię" instynktów i usiłuje wykazać, że stcsunki opierające się
na opanowywaniu i podporządkowywaniu są instynktowymi formami ludzkiego za­
chowania. Polityczny sens podobnych „teorii" jest oczywisty.

„Jak wykaznlo miczurinowskie zrozumienie dziedziczności, własność dziedziczenia
i tworzenia dziedzicznych zm:an posiadają nie tylko pl.ciowe komórki, a-le i wszy­
skie komórki organizmu. Takie ogólne rozwiązanie zagadnienia dziedziczności
w odniesieniu do człowieka otwiera przede wszystkim szerokie perspektywy fizycz-

. nego doskonalenia ludzi nic na drodze przesławnej „eugeniki", dzielącej jednostki
na ,,pełnowartościowe" i „niepelncwa•rtościowc", ale na drodze rozumnie zorganizo,
wenej pracy człowieka i systematycznie realizowanego wychowania fizycznego.

Wśród dziedzicznych zmian czlowieka najglębszyrni i najważniejszymi są te, które
powstają w czasie pracy Iurtzkiej. To jest zupełnie zrozomiale, ponieważ praca jest
podstawowym war.unkiem ludzkiej egzystencji_ ,,Praca stworzyła czło-wieka" - mó...
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wi Engels. ,,Najdoskonalsze narz~zic człowieka - ręka - mówi dalej - jest
równocześnie produktem jego pracy".

,,Oddychanie i odżvw ianie sa wsoólną dla ludzi i zwterzat formą wymiany m~­
terii z otaczająca przyroda. Człowiek posiada ~pecyficzną fermę wymiany materil
z przyroda, wymiany określone] pracą. Mar~c definiuje pracę jako, .,proces, od.
bywający sie między człowiekiem a przyroda, proces, w którym człowiek przez
swą własną czynność przeprowadza wymianę materii między sobą a przyrodą,
kieruje tą wymianą, kontroluje ją". ·

„Marksistowska nauka znalazla źródle zła w życiu ludzi, nie w ,,genach", ale
w warunkach ich życia".

„Burżuatyjni psychologowie i pedagogowie w większości podkreślają fatalny
wpływ biologicznego czynnika na los rzlowieka, natomiast wrodzone wlaściwo­
ści uzasadniają dzledzicznością. W następstwie tego talenty rozwijające się w lu­
dziach są teoretvcznie majątkiem jakiejś rodowej arystokracji swego rodzaju,
praktycznie jednak są przywilejem klas panujących i kolonizatorów,

Marksistowska nauka uznaje różnicę mi~dzy ludźmi rodzącymi się. Nie widzi
jednak w tych wrodzonych właściwościach zapowiedzi tych przyszłych zdolności
t talentów, które uzyskuje człowiek w swoim życiu, ,

Indywidualne różnice między ludżmi wyrażają się w istnieniu określonej orga,
nizacji cielesnej i w istnieniu - tejże organizacji odpowiadających - naturalnych
ludzkich sil życiowych. Siły te, jak mówi Marks, istnieją w nas w postaci uzdol­
nień. Nie każdy może być Rafaelem, a tylko ten, .,w którym jest Rafael" (Mark,).
To jednak nie oznacza, ie każdy, w którym jest Rafael, będzie Rafaelem. Los
rafaelowskich uzdolnień zależy od życiowych warunków i wychowania jednostki.
Marks powiedział, że „początkowa różnica między tragarzem i filozofem jest mniej,
Ha niż między psem podwórzowym a chartem. Przepaść między nimi wykopuje
różnica pracy".

,.Znamy dobrze słowa wielkiego rosyjskiego pedagoga K. D. Uszyńskiego o sil­
nym i wielostronnym wpływie przyrr.dy na dziecko. Idea ważności przyrody w wy•
.chowaniu otrzymuje nowa, głębszą treść w świadomości pedagoga-marksisty. Jeżeli
praca jest procesem, kińry człowiek kontroluje i którym kieruje, procesem wy­
miany materii miedzy człowiekiem i przyrodą, jeżeli człowiek dlatego, że zmienia

. otaczającą go przyrodę. zmienia i swoją naturę biologiczną, to jasne jest, jak
. ogromne znaczenie posiada przyroda w procesie rozwoju człowieka".

„W naszym kraju powstała nowa i oryginalna forma wychowania dziecka przy
pomocy przyrody. Jest to ruch młodych przyrodników, Ogarnął on miliony ,dzieci .

. Teraz nadszedł nowy etap w rozwoju tego ruchu. Etap ten może stać się ogrom­
nym skokiem, jeżel: szkoła, jeżeli pedagogowie i spoleczeństwo radzieckie ustosun­
kują się do tego ruchu w sposób właściwy".

W dziale informacji zngranirznc] zamieszczono artykuł Endrc Gulya's o reformie
szkoły średniej na \Vęgrzec!l. Szkoła podstawowa ma osiem roczników nauczania,

Na ośmioletniej szkole podstawowej opiera się czteroletnia szkoła średnia, gim­
nazjum. Gimnazja dzielą się na dwie wielkie grupy.

Do pierwszej !;rupy nalcżc gmnazja ogólne. z sekcją humanistyczn ą i sekcją
1 calną. Do drugiej grupy należą gimnazja zawodowe, które dzielą się na grupy na.
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stępujące: I. gimnazja pedagogiczne, 2. gimnazja polltyceno-gospodarcze, 3. gim­
naz]a przemysłowe, 4. gimnazja rolnicze.

W dziale informacji zagranicznej znajduje się też artykuł Samuela Grunbergera
,.O kolektywnym wychowaniu w Izraelu:'. Ruch ten ma dwudziestoletnią tradycję.
wypróbowane metody pracy i ozamla ponad 100 kolektywów i IO OOO dzieci,

W dziale „Przegląd .'csiąi.ek" zamieszczono szczegółowe recenzje- następujących
książek:

1. N. D. Lewitow - Q_czerki Piedagogiczeskoj psichologii - drugie wydanie.
Moskwa 1948, stron 164.

2. E. W. Gurjakow - Psichologiczeski]e osnowy uprażnienij pri obuczenii piśmu
- Moskwa I \148, stron 100.

3. P. I. Suworowa - Szkolnyj ekspierirnient w kurs]e anatomii i fizjologii cze­
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W rubryce „Sprawozdar.ia i uwagi" zamieszczono: I. list VUP do prof. Kairowa,
ministra oświaty ZSFRR i odpowiedź prof. Kairowa, 2. artykuł „Testament peda­
gogiczny Makarenki", 3. artykuł „Pięćdziesiąta rocznica urodzin dyrektora VU P,
dr J. Vani, 4. Sprawozdanie z IV konlerenc]l OPS (powiatowe konferencje peda­
gogiczne) i nauczycieli •·- pionierów wychowania socjalistycznego, 5. Sprawozdanie
z IV konferencji Międzynarodowej Federacji Związków Nauczycielskich w War­
szawle, 6. Sprawozdanie z l(o)1gresu Pedagogicznego w Lipsku, 7. Wykaz radziee­
kich czasopism pedagogicznych.

Witold Witkowski

68D

343


